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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Alejandro	 Aguilar	 wyszedł	 spod	 prysznica	 i	 usłyszał	 dźwięk
telefonu.	Dla	większości	ludzi	telefon	o	czwartej	rano	był by	nie-
pokoją cy,	on	jednak	domyślał	się,	dla czego	ktoś	posta nowił	za -
kłócić	jego	spokój.	Przeszedł	do	przestronnej	sypialni	w	swoim
aparta mencie	w	Chica go	i	odebrał	telefon.
–	Za ła twione?
Przywita ło	 go	 stłumione	westchnięcie	 jego	 głównego	 stra te-

ga,	Wendella	Granta.
–	Przykro	mi,	ale	nie	dało	się	ich	przekonać.	Za proponowa li-

śmy	 im	 już	wszystko,	 łącznie	 z	moim	pierworodnym.	 –	Wymu-
szony	żart	nie	przyniósł	efektu.	–	Szczerze	mówiąc,	nie	potra fię
zrozumieć,	 dla czego	na gle	 sta li	 się	 tak	nieprzejedna ni.	Ze spół
bra ci	Ishika wa	nie	chce	na wet	rozma wiać	na	ten	temat.	Powta -
rza ją	jedynie,	że	potrzebują	więcej	cza su.
Alejandro	wiedział,	w	czym	tkwił	problem.	Za rząd	ja pońskiej

spół ki	zwlekał	z	podpisa niem	umowy,	bo	poja wiła	się	inna	ofer-
ta.
–	Na	czym	sta nęło?	–	za pytał.
–	 Poprosili	 o	 jeszcze	 kilka	 dni.	 Próbowa liśmy	 usta lić	 wcze-

śniejszy	 termin,	 ale	 nie	mogliśmy	 ich	 do	 tego	 na kłonić.	 Osta -
tecznie	umówiliśmy	się	z	nimi	na	wideokonferencję	w	pią tek.
–	To	nie	wchodzi	w	grę.	Oddzwoń	do	nich	i	powiedz,	że	na le-

gam	na	konferencję	jutro.
–	Tak	jest.
Alejandro	 już	 miał	 się	 rozłą czyć,	 jednak	 ma łomówność	 jego

pra cownika	dała	mu	do	myślenia.
–	Coś	jeszcze?
–	Cóż…	Mam	wra żenie,	że	te raz	to	oni	dyktują	wa runki.	Na -

sze	stosunki	uległy	zdecydowa nej	zmia nie…
Alejandra	za la ła	fala	gniewu.	Skoro	 jego	pra cownicy	wyczuli

to	samo,	to	czas	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce.



–	Pa nie	Aguilar?	Czy	jest	coś,	o	czym	powinniśmy	wiedzieć?
–	Przejmuję	negocja cje.	Przekaż	wyra zy	wdzięczności	 ze spo-

łowi	i	powiedz	wszystkim,	żeby	wzięli	sobie	dziś	wolne.	Na leży
wam	się.
–	Na dal	chce	pan,	żebym	do	nich	oddzwonił?
–	Nie.	Zajmę	się	tym.
–	W	ta kim	ra zie	lepiej	wrócę	do	domu,	za nim	żona	wręczy	mi

dokumenty	rozwodowe.	–	Wendell	jeszcze	raz	spróbował	za żar-
tować,	jednak	prędko	dotarło	do	niego,	że	szef	był	nie	w	humo-
rze.	–	Jeszcze	jedno.	Poprosiłem	moją	asystentkę,	by	przygoto-
wa ła	dla	pana	listę	agencji	PR.	Ja meson	PR	ma	największe	do-
świadczenie	na	rynku	azja tyckim.	Myślę,	że	na	tym	eta pie	przy-
da	się	każda	pomoc.
Alejandro	za kończył	rozmowę	i	wszedł	do	garderoby,	w	której

roiło	 się	 od	 jego	 cha rakterystycznych	 sza rych	 gar niturów
i	czarnych	koszul.	Kwa drans	później	wychodził	już	z	budynku.
Do	 Loop,	 finansowego	 centrum	 Chica go,	 dotarł	 w	 nie ca łe

dziesięć	minut.	O	tak	wczesnej	godzinie	nie	było	jeszcze	dużego
ruchu,	a	Alejandro	z	nieznaczną	sa tysfakcją	przemierzał	 ci che
ulice	swoim	bugattim	veyronem.	Nic	 jednak	nie	było	w	sta nie
zła godzić	niepokoju	wywoła nego	niepożą da nym	przeczuciem.
W	wieku	 dwudziestu	 jeden	 lat	 przeprowa dził	 się	 z	 ojczystej

Hiszpa nii	do	Ka lifornii,	a	rok	później	przeniósł	się	do	Chica go,
bo	nie	chciał	mieć	nic	wspólnego	ze	swoją	rodziną.	Wy jeżdża jąc
z	Hiszpa nii,	pra gnął	jak	najszybciej	uwolnić	się	od	cha osu,	któ -
rym	 było	mał żeństwo	 jego	 rodziców.	 Za dbał	 o	 to,	 by	 od	 osób,
które	 go	 spłodziły,	 dzieliły	 go	 tysią ce	 kilometrów,	 i	 nie	 za mie-
rzał	oglą dać	się	za	siebie.	Nie	spodziewał	się	na tomiast,	że	na -
tknie	się	na	kolejną	przeszkodę	w	posta ci	swojego	przyrodniego
bra ta.
Ga ela	Aguila ra.
To	on	dołożył	swoje	trzy	grosze	do	koszma ru,	ja kim	było	życie

Alejandra	przed	dwiema	deka da mi.	Gael	i	jego	matka	byli	żywy-
mi	dowoda mi	na	nielojalność	jego	ojca	i	spra wili,	że	Alejandro
wybrał	ucieczkę.	Demony	przeszłości	nie	dały	mu	jednak	tak	ła -
two	o	sobie	za pomnieć.
Gael	przyjechał	do	Ka lifornii	wkrótce	po	nim,	ale	Dolina	Krze-



mowa	oka za ła	się	zbyt	mała	dla	nich	obu,	zwłaszcza	kiedy	Gael
za czął	 za biegać	 o	 tych	 sa mych	 klientów,	 którymi	 interesował
się	Alejandro.	Nietrudno	byłoby	zrównać	z	ziemią	kwitną cą	fir-
mę	Ga ela,	 to	 jednak	ozna cza łoby,	 że	Alejandro	na dal	przejmo-
wał	się	za mkniętym	eta pem.	Wolał	za tem	odejść.	Niestety	jego
przyrodni	brat	nie	przyjął	 tego	do	wia domości.	Dziesięć	 lat	po
ich	ostatnim	spotka niu	Gael	znów	chciał	za szkodzić	 interesom
Alejandra.
Alejandro	za parkował	na	podziemnym	parkingu	swojego	biu-

rowca	 i	 wjechał	 windą	 na	 ostatnie	 piętro	 SNV	 Interna tional.
W	międzycza sie	przypomniał	sobie	ostatnią	wymia nę	zdań	z	Ga -
elem.
–	Słysza łem,	że	relokujesz	 firmę.	Dla czego?	Boisz	się,	że	cię

za wstydzę?	 –	 śnieżnobia ły,	 pewny	 siebie	 uśmiech	 zbyt	 mocno
przypominał	Alejandrowi	ojca.
–	Nie	bądź	śmieszny.	Moja	firma	ra dzi	sobie	tak	dobrze,	że	jej

loka liza cja	nie	ma	znaczenia.	Za	to	ty	powinieneś	dziękować	lo-
sowi,	 że	 opieram	 się	 pokusie,	 by	 zrównać	 cię	 z	 ziemią.	 Teraz
możesz	przynajmniej	mieć	na dzieję,	że	coś	z	ciebie	będzie.
Uśmiech	zniknął	z	twa rzy	jego	bra ta,	a	w	jego	miejsce	poja wił

się	grymas	determina cji.
–	Nie	mogę	się	doczekać	dnia,	kiedy	poża łujesz,	że	wypowie-

dzia łeś	te	słowa,	herma no.
Alejandro	wzruszył	 ra miona mi	 i	 odszedł.	Nie	powiedział	Ga -

elowi,	że	nigdy	nie	sta ną	się	prawdziwymi	braćmi,	bo	nigdy	się
nie	spotka ją.	Wystarczyło,	że	ich	ścieżki	przecięły	się,	gdy	byli
na stolatka mi.	Uznał,	że	trzeciego	razu	nie	będzie.
Tymcza sem	oka za ło	się,	że	to	nie	koniec.	Wyglą da ło	na	to,	że

Gael	idiotycznie	wziął	do	siebie	jego	słowa	i	był	zdeterminowa -
ny,	by	popsuć	bra tu	szyki.
Alejandro	wszedł	do	biura,	gdy	kwietniowe	słońce	wschodziło

nad	 jeziorem	Michigan.	Z	 reguły	 za trzymywał	 się	na	moment,
by	na cieszyć	się	widokiem.	Tym	ra zem	rzucił	kluczyki	na	biurko
i	za brał	się	do	pra cy.	Za nim	wybiła	dziewią ta,	uda ło	mu	się	po-
twierdzić,	 że	 to	w	 istocie	Gael	utrudnia	 jego	współ pra cę	 z	 Ja -
pończyka mi.	Jego	firma,	Toredo	Inc.,	specja lizowa ła	się	w	han-
dlu	elektronicznym,	podobnie	jak	biznes	Alejandra,	który	do	tej



pory	zupeł nie	się	tym	nie	przejmował.	Cza sa mi	podoba ła	mu	się
na wet	konkurencja	z	Toredo.	Tym	ra zem	było	ina czej.	Podpisa -
nie	umowy	z	Ja pończyka mi	byłoby	dla	SNV	kulmina cją	sukcesu,
do	którego	Alejandro	dą żył,	odkąd	porzucił	dysfunkcyjną	rodzi-
nę.
Swój	 pierwszy	 milion	 za robił	 w	 wieku	 dwudziestu	 czterech

lat,	na	krótko	przed	wyjazdem	z	Ka lifornii.	W	przecią gu	kolej-
nych	 dziesięciu	 lat	 zna lazł	 się	 na	 szczycie.	 Podpisa nie	 umowy
z	 braćmi	 Ishika wa	 mia ło	 być	 wisienką	 na	 torcie.	 Zbyt	 ciężko
nad	 tym	pra cował,	 by	pozwolić	Ga elowi	 to	 zniszczyć.	 Jego	 ze-
spół	stra tegów	za sugerował	wyna jęcie	agencji	PR	doświadczo-
nej	w	 pra cy	 z	 ja pońskimi	 firma mi.	 Alejandro	 odrzucał	 ten	 po-
mysł,	dopóki	negocja cje	nie	utknęły	w	martwym	punkcie.	Choć
na dal	miał	wątpliwości	co	do	efektywności	zewnętrznej	agencji,
otworzył	folder	pierwszej	z	nich.
Zdjęcie	 reprezentantki	 firmy	 od	 razu	 przykuło	 jego	 uwa gę,

choć	nie	do	końca	wiedział	dla czego.	 Jej	usta	były	zbyt	peł ne,
nos	nieco	zbyt	za darty.	Piwne	oczy	skrywa ły	zbyt	wiele	 ta jem-
nic,	a	ma kijaż	wyda wał	się	przesadny.	Mimo	wszystko	nie	mógł
oderwać	wzroku	od	zdjęcia	Elise	Ja meson.	Przestudiował	jej	im-
ponują ce	osią gnięcia	aka demickie.	Gdy	dowiedział	się,	że	Ja me-
son	PR	to	rodzinny	biznes,	na	jego	ustach	poja wił	się	cyniczny
uśmiech,	jednak	zdołał	zdusić	niepotrzebne	emocje	w	za rodku.
Chwycił	kolejne	akta	 i	w	przecią gu	kilku	minut	odrzucił	pozo-
sta łych	 kandyda tów.	 Kiedy	 zorientował	 się,	 że	 znów	 wpa truje
się	w	jej	zdjęcie,	sięgnął	po	telefon.
–	Margo,	mogła byś	mnie	umówić	dziś	na	spotka nie	z	Ja meson

PR?
–	Tak	się	 skła da,	 że	 ich	pra cownica	 jest	 już	na	miejscu.	Wy-

słać	ją	do	pana?
Alejandro	zmarszczył	brwi.
–	Przyszli	 tu,	 licząc	na	to,	że	zechcę	ich	zoba czyć?	–	Nie	był

pewien,	czy	pogra tulować	im	odwa gi,	czy	skarcić	za	marnowa -
nie	cza su.
–	Wendell	 uznał,	 że	 to	może	 być	 dobry	 pomysł,	 jeśli	 zechce

pan	podjąć	szybkie	dzia ła nia.
Alejandro	 odnotował	 w	 myślach,	 by	 przyznać	 Wendellowi



większą	premię.
–	Który	z	ich	pra cowników	tu	przyszedł?
–	Młodsza	specja listka,	Elise	Ja meson.	Mogę	umówić	spotka -

nie	z	kimś	wyższym	rangą,	jeśli	pan	sobie	tego…
–	 Nie	 trzeba.	 Przyślij	 ją.	 Poproszę	 też	 o	 świeżo	 za pa rzoną

kawę.	Gra cias.
Kilka	minut	później	usłyszał	puka nie	do	drzwi.	Margo	weszła

pierwsza,	pcha jąc	wózek	z	kawą.	Alejandro	skupił	 całą	uwa gę
na	kobiecie,	która	poja wiła	się	za	jej	pleca mi.	Nie	podoba ła	mu
się	wła sna	ekscyta cja.	Jego	za anga żowa nie	w	negocja cje	ozna -
cza ło,	że	wszelkie	za loty	musiał	zosta wić	na	później.
Jej	ma rynarka	była	za pięta	na	jeden	guzik,	spod	którego	wy-

glą da ły	bujne	piersi.	Była	powabna	i	atrakcyjna,	ale	nie	cha rak-
teryzowa ła	się	niczym	nadzwyczajnym.	Wystarczyło	 jednak,	że
uśmiechnęła	 się	 do	 opuszcza ją cej	 biuro	Margo,	 by	 zrozumiał,
w	 czym	 rzecz.	 Elise	 niepokoją co	 przypomina ła	 kobietę,	 której
portret	wisiał	wiele	 lat	temu	w	ga binecie	 jego	ojca.	Sta ła	przy
oknie,	 a	promienie	 słońca	oświetla ły	 jej	 rysy.	Mia ła	 za mknięte
oczy	i	zda wa ła	się	rozkoszować	słońcem.	Artysta	na ma lował	ją
z	 perspektywy	 kochanka	 podziwia ją cego	 swoją	 lubą.	 Jedyna
różnica	polega ła	na	 tym,	że	kobieta	z	portretu	była	naga.	Ten
obraz	 przyczyniał	 się	 do	 cią głych	 kłótni	 rodziców.	 Matka	 po-
przysięga ła,	 że	 go	 spa li,	 a	 ojciec	drwił	 z	 jej	 za zdrości.	 Portret
przetrwał	sześć	lat,	po	czym	zniknął.
Alejandro	 odsunął	 od	 siebie	wspomnienia	 i	 dostrzegł	wycią -

gniętą	za dba ną	dłoń.
–	Dziękuję,	że	zgodził	się	pan	ze	mną	spotkać.	Na zywam	się

Elise	Ja meson.
Uścisnął	 jej	dłoń,	 zwra ca jąc	uwa gę	na	 to,	 jak	delikatna	była

jej	skóra.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	jeden	z	moich	pra cowników	za suge-

rował,	że	mogą	nas	za interesować	państwa	usługi,	ale	czy	nie
są dzi	pani,	że	niezbyt	rozsądnie	było	się	tu	zja wiać?	Mogła	pani
zmarnować	cały	dzień.
–	 W	 mojej	 ocenie	 mam	 idealne	 wyczucie	 cza su	 –	 odparła

chłodno.
Uniósł	brew.



–	Nie	zga dza my	się	ze	sobą	już	na	tym	eta pie?	Uwa ża	pani,	że
to	dobrze	wróży	na szej	potencjalnej	współ pra cy?
–	Proszę	wyba czyć	mi	bezpośredniość,	ale	 jeśli	oczekuje	pan

osoby,	 która	 przysta nie	 na	 każdą	 pańską	 sugestię,	 Ja meson
może	 nie	 być	 odpowiednią	 firmą.	 Nie	 mamy	 w	 zwycza ju	 się
podlizywać.
Choć	mia ła	amerykański	akcent,	jej	rysy	były	ciut	azja tyckie,

co	tylko	podkreśla ło	jej	piękno.
Alejandro	podszedł	do	tacy	z	kawą,	by	na lać	sobie	pią te	dziś

espresso.
–	Kawy?
–	Nie,	dziękuję.	Wypiłam	już	swój	dzienny	przydział.	Gdybym

go	przekroczyła,	musiał by	mnie	pan	ścią gać	z	sufitu.	–	Uniosła
ką cik	szkarłatnych	ust.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	usiąść	i	powiedzieć	mi,	co	mają	pań-

stwo	w	zwycza ju.
–	Zwykle	dzia ła	to	w	drugą	stronę.	Klient	mówi	nam,	jaki	jest

jego	cel,	a	my	poma ga my	mu	go	osią gnąć,	rzecz	ja sna,	bez	pod-
lizywa nia	się.
Na	jej	ustach	poja wił	się	kolejny	uśmiech,	choć	jej	spojrzenie

pozosta ło	niewzruszone.
–	Zda je	się,	że	i	tak	ominęliśmy	kilka	eta pów	typowej	rozmo-

wy	kwa lifika cyjnej,	proponuję	za tem,	żebyśmy	improwizowa li.
–	Jak	najbardziej,	ale	nie	wiem	na wet,	od	czego	za cząć.	Wen-

dell	Grant	był	równie	za gadkowy,	gdy	do	nas	za dzwonił.	Nieste-
ty	nie	umiem	państwu	pomóc,	jeśli	nie	poznam	szczegółów.
–	Nie	zdecydowa łem	się	 jeszcze	na	pani	pomoc,	więc	nie	za -

mierzam	ujawniać	deta li	poufnej	transakcji.
–	 Jeśli	 niepokoi	 pana	 kwestia	 poufności,	 na sza	 niena ganna

opinia	mówi	sama	za	siebie.
–	Niemniej,	za nim	oficjalnie	pa nią	za trudnię,	wolał bym	za cho-

wać	powścią gliwość.
Przez	dłuższy	czas	pa trzyła	mu	w	oczy,	po	czym	przytaknęła.
–	Jak	pan	sobie	życzy.	Porozma wiajmy	więc	hipotetycznie.	Co

mogę	dla	pana	zrobić?
Była	 inteligentna	 i	 mówiła	 dokładnie	 to,	 czego	 oczekiwał,

a	jednak	nie	mógł	się	oprzeć	wra żeniu,	że	coś	było	nie	tak.



–	Ile	ma	pani	lat?	–	za pytał.
Spojrza ła	na	niego	zdumiona.
–	Ja kie	to	ma	zna czenie?
Alejandro	skrzyżował	ra miona,	nieco	za niepokojony	wła snym

pyta niem.
–	Czy	to	ta jemnica	państwowa?
–	Oczywiście,	że	nie.	Ale	ma	pan	przed	sobą	moja	akta.	Jeśli

je	 pan	 czytał,	 zna	 pan	 odpowiedź.	 Gdybym	 chcia ła	 okła mać
pana	w	ja kiejkolwiek	kwestii	–	a	nie	chcę	–	kłamstwo	na	temat
mojego	 wieku	 byłoby	 najgłupsze.	 A	 jeśli	 nie	 chciał	 mnie	 pan
przyła pać	na	kłamstwie,	nie	wiem,	w	ja kim	celu…
–	Czy	za wsze	odpowia da	pani	na	proste	pyta nie	monologiem?
Pod	warstwą	ma kija żu	poja wił	się	cień	rumieńca.
–	Mam	dwa dzieścia	pięć	lat.	Co	mógł	pan	przeczytać	w	moich

aktach	–	odparła	zgryźliwie.
–	Od	jak	dawna	pra cuje	pani	dla	rodziców?
Kolejne	pyta nie,	którego	się	nie	spodziewa ła.
–	Odkąd	skończyłam	studia	w	wieku	dwudziestu	jeden	lat.
Alejandro	przyglą dał	jej	się	w	milczeniu.	Wreszcie	rozprosto-

wał	ra miona	i	położył	ręce	na	biurku.
–	Myślę,	że	nic	z	tego	nie	będzie.	Dziękuję	za	przybycie.
W	pierwszej	kolejności	obrzuciła	go	spojrzeniem,	które	przy-

pomina ło	ulgę.	Po	chwili	na	jej	twa rzy	poja wił	się	szok.
–	Słucham?
–	Jeśli	nie	potra fi	pani	odpowiedzieć	na	kilka	prostych	pytań

bez	 zbędnych	 emocji,	 nie	 są dzę,	 żeby	 pora dziła	 pani	 sobie
z	trudniejszymi	kwestia mi.	Margo	odprowa dzi	pa nią	do	wyjścia.
–	To	ja kiś	podstęp?
–	 Od	 dawna	 pra cowa łem	 nad	 pozyska niem	 klienta,	 który

w	ostatniej	chwili	chce	się	wycofać.	Proszę	mi	wierzyć,	marno-
wa nie	cza su	na	podstępy	to	ostat nie,	co	przyszłoby	mi	teraz	do
głowy.	Do	widzenia,	pani	Ja meson.
W	 jej	 piwnych	 oczach	 roiło	 się	 od	 pytań.	 Wreszcie	 wsta ła

i	bez	słowa	za częła	się	kierować	w	stronę	wyjścia.	Widok	jej	wą -
skiej	 ta lii	 i	 krą głych	pośladków	ponownie	 rozbudził	 libido	Ale-
jandra.	Niesprzyja ją ce	okoliczności	przywoła ły	go	do	rozsądku.
Dawno	 temu	 obiecał	 sobie,	 że	 nie	 będzie	 mieszał	 interesów



i	przyjemności.	Oderwał	wzrok	od	zgrabnych	łydek	i	spojrzał	na
widok	za	oknem.	Jezioro	Michigan	nie	przyniosło	mu	ukojenia.
Wspomnienie	Elise,	dotyk	jej	dłoni	i	miękkość	jej	skóry	nie	da -
wa ły	mu	o	sobie	za pomnieć.
Co	się	z	nim	dzisiaj,	u	licha,	dzia ło?	Najpierw	wrócił	myśla mi

do	przeszłości,	choć	poprzysiągł	sobie,	że	nigdy	więcej	tego	nie
zrobi.	 Teraz	 nie	mógł	 dojść	 do	 siebie	 przez	 kobietę,	 na	 którą
normalnie	nie	zwrócił by	na wet	uwa gi.
Gdy	 się	 odwrócił,	 Elise	 Ja meson	 sta ła	 przed	 jego	 biurkiem,

wlepia jąc	w	niego	wzrok.
–	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	prosiłem,	by	pani	wyszła.
–	To	prawda,	ale	na dal	tu	jestem.	Myślę,	że	albo	mnie	pan	za -

trudni,	 albo	 więcej	 się	 nie	 spotka my,	 za tem	 muszę	 to	 powie-
dzieć:	nie	chodziło	o	moje	emocje.	Marnowa nie	cza su	na	pyta -
nia,	na	które	zna	pan	odpowiedzi,	było	dla	mnie	po	prostu	bez-
celowe.	To	prawda,	mogłam	nie	oka zywać	poirytowa nia.	Proszę
dać	mi	jeszcze	jedną	szansę,	a	dam	panu	słowo,	że	to	się	nie	po-
wtórzy.
–	Dla	pewności:	co	się	nie	powtórzy?	Iryta cja	czy	emocje?
Jedynym	dowodem	na	to,	że	nie	przestał	jej	denerwować,	był

fakt,	że	mocniej	za cisnęła	palce	na	aktówce.
–	Jedno	i	drugie.	Cokolwiek	pan	sobie	za życzy.
–	Bo	to	ja	tu	rzą dzę?
–	Bo	to	pan	tu	rzą dzi.	Od	momentu,	kiedy	mnie	pan	za trudni.

Jednak	za nim	podejmie	pan	decyzję,	proszę	pozwolić	mi	dodać
coś	jeszcze.
–	Tak?
–	Jestem	dobra	w	tym,	co	robię.	Nie	będzie	pan	za wiedziony.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Niezła	przemowa,	ale	to	tylko	słowa.	Nie	wierzę	w	obietni-

ce.
Ła two	 skła dać	 obietnice,	 a	 jeszcze	 ła twiej	 je	 ła mać.	 Dowie-

dział	się	o	tym	już	jako	dziecko.
–	 Za kończmy	 tę	 rozmowę	 w	 wybra ny	 przez	 pana	 sposób.

Będę	wdzięczna	za	informa cję	o	osta tecznej	decyzji.
Kusiło	go,	by	ją	spła wić,	jednak	jeszcze	bardziej	chciał,	by	zo-

sta ła.



–	 Dobrze,	 proszę	 usiąść.	Wyja śnijmy	 sobie	 tylko	 jedną	 kwe-
stię.
–	Tak?
–	Nigdy	nie	uciekam	się	do	podstępów.	Brzydzę	się	podchoda -

mi.	Proszę	to	za pa miętać.
–	Zrozumia łam.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Co	tu	się	wła ściwie	wyda rzyło?
Elise	czuła	się,	jakby	doświadczyła	trzęsienia	ziemi.	Nie	mia ła

wątpliwości,	że	ten	niezwykle	męski	osobnik,	który	uważnie	śle-
dził	 każdy	 jej	 ruch,	 posta wił	 sobie	 za	 cel	 wyprowa dzenie	 jej
z	 równowa gi,	 choć	 nie	 była	 pewna,	 dla czego.	 Koniec	 końców,
była	tu,	by	mu	pomóc.
Nieza leżnie	od	przyczyny,	ta	sytuacja	zdoła ła	zburzyć	jej	spo-

kój,	co	w	rezulta cie	przypomnia ło	jej	o	koszma rze,	którego	do -
świadczyła	 rok	 temu,	 gdy	 nie	 przewidzia ła	 niebezpieczeństwa
w	kontakcie	z	klientem.
Tym	 ra zem	 sama	 wybra ła	 zlecenie.	 Alejandro	 Aguilar	 jako

człowiek	był	nieodgadniony,	 jednak	 jako	biznesmen	cieszył	 się
niena ganną	reputa cją.	Nie	mogła	stra cić	ta kiej	oka zji.	Pod pisa -
nie	umowy	z	SNV	pozwoliłoby	jej	unieza leżnić	się	od	rodziców.
Przemożna	potrzeba	wolności	przewyższa ła	poczucie	chwilowej
ulgi,	której	doświadczyła,	gdy	ten	niepokoją cy	mężczyzna	ka zał
jej	opuścić	swoje	biuro.
–	W	peł ni	rozumiem	–	powtórzyła	bardziej	sta nowczo.
–	Świetnie.	Proszę	za tem	odpowiedzieć	mi	na	 jedno	pyta nie.

Gdyby	umowa,	nad	którą	pra cowa ła	pani	 cały	 rok,	nie	 zo sta ła
podpisa na,	jaka	mogła by	być	tego	przyczyna?
–	 To	 za leży,	 choć	 większość	 ta kich	 komplika cji	 wią że	 się

z	kwestia mi	finansowymi.
–	W	 tym	przypadku	nie	 chodzi	 o	 pienią dze.	 Jestem	 tego	pe-

wien.
Wszystko	 było	 w	 nim	 absorbują ce.	 Od	 mocnej	 szczęki,	 po-

przez	wyraźnie	za rysowa ne	kości	policzkowe,	aż	po	szerokie	ra -
miona.	Ema nowa ła	od	nie go	aura,	która	przypra wia ła	ją	o	przy-
spieszony	puls.
Powtórzyła	w	myślach	mantrę,	 która	 służyła	 jej	 za	 ostrzeże-

nie.	Wygląd	był	 zwodniczy.	Urokiem	 i	 arogancją	niebezpieczni



mężczyźni	 wa bili	 swoje	 ofia ry.	 Doświadczenie	 na uczyło	 ją,	 by
ostrożnie	podchodzić	do	osób	przeja wia ją cych	te	cechy.
Marsha	 i	 Ralph	 Ja meson	 na	 zmia nę	 wpa ja li	 swojej	 jedynej

córce,	 że	 ta kie	 podejście	 za pewni	 jej	 sukces.	Nie	 przyjmowa li
do	wia domości,	że	Elise	nie	chcia ła	ta kiego	życia.	Posunęli	się
tak	da leko,	że	wpędzili	ją	w	sytuację,	z	której	ledwo	wyszła	bez
szwanku,	po	czym	wyśmia li	jej	cierpienie.
Odsunęła	od	siebie	trauma tyczne	wspomnienia,	próbując	od-

zyskać	koncentra cję.
–	 Jeśli	 nie	 chodzi	 o	 pienią dze,	 problemem	 jest	 konkurencja.

Ale	o	tym	też	pan	wie.
–	Zga dza	się	–	przytaknął.
–	 Pozosta je	 za tem	 pyta nie,	w	 czym	 oferta	 konkurencji	 prze-

wyższa	pańską.
–	W	niczym	–	odparł	niezwłocznie.
–	Jest	pan	pewien?
–	Kwestionuje	pani	moją	zdolność	ana lizy	sytuacji?
Był	niezwykle	drażliwy.	Mężczyźni	tacy	jak	on	nie	mogli	sobie

na	to	pozwolić,	 jeśli	chcieli	odnosić	sukcesy.	Czy	niepostrzeże-
nie	dała	po	sobie	poznać	wła sną	nieufność?	Wzięła	głęboki	od-
dech	i	za częła	kontynuować	rozmowę,	która	przypomina ła	spa -
cer	po	polu	minowym.
–	Oczywiście,	że	nie.	Warto	jednak	spojrzeć	na	problem	z	róż-

nych	 perspektyw.	 To	 dla tego	 rozwa ża	 pan	 za trudnienie	 ze-
wnętrznej	agencji,	prawda?
Odezwał	się	dopiero	po	chwili.
–	Z	pani	akt	wynika,	że	specja lizuje	się	pani	w	zleceniach	do-

tyczą cych	współ pra cy	Ameryka nów	i	Ja pończyków.
–	Zga dza	się.
–	W	 tym	 przypadku	 chodzi	 o	 fuzję	 z	 ja pońską	 firmą.	Mowa

o	korpora cji	Ishika wa.
Elise	 szybciej	 za biło	 serce.	 Choć	 musiał	 ujawnić	 jej	 ja kieś

szczegóły,	by	mogła	mu	pomóc,	nie	spodziewa ła	się,	że	zrobi	to
tak	szybko.
–	 Proszę	 dać	mi	 godzinę	na	 zba da nie	 sytuacji.	 Zoba czę,	 czy

uda	mi	się	coś	wymyślić.
–	Uwa ża	 pani,	 że	wystarczy	 godzina,	 by	 rozwią zać	mój	 pro-



blem?	–	za pytał	drwią co.
–	Nie	dowiem	się,	dopóki	nie	spróbuję.
–	Ma	 pani	 pół	 godziny.	 –	 Kiwnięciem	głowy	wska zał	 odległy

za ką tek	biura,	w	którym	sta ły	dwie	skórza ne	sofy	i	szkla ny	sto-
lik.	–	Poproszę	Margo,	by	za ła twiła	pani	laptop.
–	Nie	ma	potrzeby.	Przyniosłam	swój.
Jego	grymas	nieza dowolenia	przybrał	na	sile.
–	Wolał bym,	żeby	poufne	informa cje,	których	pani	udzieliłem,

nie	opuściły	tego	budynku.	Najpierw	niech	zda	pani	test.
–	Rozumiem.
Była	zła	na	siebie	samą	za	to,	że	za bola ła	ją	sugestia,	że	nie

była	godna	za ufa nia.
–	Czy	to	dla	pani	problem?	–	za pytał.
–	Ależ	skąd.	Poczekam	na	laptop.
Elise	uda ła	się	w	stronę	sofy,	po	czym	usia dła	jak	najda lej	od

jego	biurka.	Dopiero	wtedy	za ryzykowa ła	spojrzenie	w	jego	kie-
runku.
Studiował	 treść	 dokumentu.	 Na wet	 w	 ta kiej	 sytuacji	 ciężko

było	oderwać	od	niego	wzrok.	Oba wia ła	się,	że	wkrótce	za cznie
przypominać	 za ślepioną	hormona mi	psychofankę	na	koncercie
rockowym.	Odetchnęła	z	ulgą,	gdy	do	biura	weszła	Margo.	Eks-
kluzywny	laptop,	który	przed	nią	położyła,	wyglą dał	na	wykona -
ny	na	za mówienie.
Elise	 otworzyła	 komputer,	wpa trując	 się	w	 ta petę,	 na	 której

widnia ły	 hiszpańskie	 góry	 Sierra	 Neva da.	 Na	 środku	 ekra nu
znajdowa ło	się	logo	SNV.
–	Ja kiś	problem?	–	chłodno	za pytał	Alejandro.
–	Tak.	Trzeba	wpisać	ha sło.
Podszedł	do	niej	i	wpisał	ha sło	smukłymi	palca mi.
Spodziewa ła	się,	że	wróci	do	biurka,	 tymcza sem	rozsiadł	się

na	sofie	obok.
–	O	 ile	nie	za mierza	pani	wyczytać	odpowiedzi	w	mojej	pod-

świa domości,	sugerował bym	za brać	się	do	pra cy.
Rumieniec	oblał	ją	trzeci	raz	w	cią gu	godziny,	spra wia jąc,	że

przeklęła	swoje	nerwowe	reakcje.	Jej	początkowe	wyszukiwa nia
za opa trzyły	ją	w	typowe	informa cje	o	korpora cji	Ishika wa,	które
Alejandro	z	pewnością	już	posia dał.	Wysła ła	trzy	szybkie	mejle



do	za ufa nych	źródeł	w	Kioto	i	Osa ce,	za głębiła	się	w	historii	fir-
my,	po	czym	prześledziła	drzewa	genealogiczne	jej	za łożycieli.
Kwa drans	później	z	jej	ust	wydobył	się	cichy,	ra dosny	dźwięk.
–	Zna la zła	pani	coś,	czym	chcia ła by	się	pani	podzielić?
Podniosła	wzrok	i	na tknęła	się	na	jego	świdrują ce	spojrzenie.
–	Słucham?
–	 Wła śnie	 wyda ła	 pani	 z	 siebie	 uniwersalny	 damski	 odgłos

ekscyta cji.
–	Owszem,	zda je	się,	że	coś	zna la złam.
–	I?	–	na ciskał	niecierpliwie.
–	I	zosta ło	mi	jeszcze	trzyna ście	minut,	więc	chętnie	wróciła -

bym	do	pra cy.
Ciężko	westchnął	i	wstał	z	sofy,	by	na lać	sobie	kolejną	filiżan-

kę	kawy.	Jego	reakcja	spra wiła,	że	sta ła	się	nerwowa,	a	dłonie
drża ły	 jej	 na	 tyle,	 że	 ciężko	 było	 jej	 tra fić	w	 kla wisze.	 Co	 się
z	nią	dzia ło?	Nigdy	nie	reagowa ła	tak	silnie	na	płeć	przeciwną.
Po	incydencie,	który	na dal	budził	w	niej	przera żenie,	nie	mia ła
na wet	w	zwycza ju	myśleć	o	mężczyznach.	Ja sne,	nie	mogła	na -
rzekać	na	brak	adora torów.	Niektórzy	chcieli	się	umówić	z	cór-
ką	szefa	dla	wła snych	korzyści,	 inni	wychodzili	z	za łożenia,	że
potrzebowa ła	bliskości	przez	plotki	na	temat	mał żeństwa	jej	ro-
dziców.	Wszyscy	dosta wa li	kosza.
Alejandro	Aguilar	na wet	przez	chwilę	nie	wyra ził	nią	za inte-

resowa nia,	a	jednak	odchodziła	przy	nim	od	zmysłów.
Dźwięk	nowego	mejla	spra wił,	że	wróciła	na	ziemię.	Pospiesz-

nie	go	przeczyta ła,	po	czym	sięgnęła	po	telefon.
–	Muszę	za dzwonić.
–	Po	co?	–	za pytał,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	dokumentu,	który

studiował.
–	Chcę	potwierdzić	kilka	rzeczy,	za nim	powiem	panu,	co	zna -

la złam.	Zosta ło	mi	pięć	minut.
Kiwnięciem	wska zał	supernowoczesny	ga dżet	leżą cy	na	stoli-

ku.
–	Proszę	użyć	tego	telefonu.
Jej	niesmak	się	pogłębił,	co	spra wiło,	że	bez	na mysłu	się	ode-

zwa ła,	choć	powinna	była	ugryźć	się	w	język.
–	Czy	pana	problemy	z	za ufa niem	są	równie	poważne,	co	uza -



leżnienie	od	kofeiny?
Utkwił	w	niej	lodowa ty	wzrok.
–	Dla	pani	to	problemy,	dla	mnie	niezbędne	na rzędzia,	dzięki

którym	odnoszę	sukcesy.	Proszę	skorzystać	z	telefonu	lub	da ro-
wać	sobie	dalsze	sta ra nia	i	wyjść.
–	Wyrzucił by	mnie	 pan,	 nie	 usłyszawszy,	 co	mam	 do	 powie-

dzenia?	Tylko	po	to,	by	mi	coś	udowodnić?
–	Pozna liśmy	się	godzinę	temu.	Czy	jest	pani	na	tyle	na iwna,

by	oczekiwać,	że	tak	prędko	pani	za ufam?
–	Oczywiście,	że	nie.	Niemniej	nie	podoba	mi	się,	że	traktuje

mnie	pan	jak	wroga,	choć	sta ram	się	panu	pomóc.
–	Lubuje	 się	pani	w	deba towa niu	na	nieistotne	 tema ty,	 choć

powinny	się	dla	pani	liczyć	wyłącznie	pani	za da nia.	Jeśli	na uczy
się	 pani	 speł niać	 moje	 oczekiwa nia,	 zna czą co	 zwiększy	 pani
swoje	szanse	na	pozyska nie	tego	zlecenia.
–	Jak	już	wspomina łam,	jeśli	szuka	pan	kogoś,	kto	za wsze	bę-

dzie	panu	przykla skiwał,	nie	jestem	odpowiednią	osobą.
–	 Nie	 potrzebuję	 okla sków.	 Zda je	 się	 na tomiast,	 że	 znów

utknęliśmy	w	martwym	punkcie.	Kolejny	ruch	na leży	do	pani.
Wzięła	głęboki	oddech,	który	nie	do	końca	zdołał	ją	uspokoić,

odłożyła	 swój	 telefon	 i	 skorzysta ła	 z	 zesta wu	konferencyjnego
Alejandra,	 wybiera jąc	 numer,	 który	 zna ła	 na	 pa mięć.	 Kiedy
w	 biurze	 rozbrzmiał	 zna jomy	 głos,	 Elise	 za częła	 się	 za sta na -
wiać,	czy	na	pewno	postą piła	słusznie.
–	Cześć,	babciu.
Alejandro	drwią co	uniósł	brwi.
–	 Elise,	 słońce,	 co	 za	miła	 niespodzianka.	Mam	na dzieję,	 że

dzwonisz,	 by	 mi	 powiedzieć,	 że	 wreszcie	 zna la złaś	 ka wa lera
godnego	uwa gi?	Wiem,	że	połowa	z	nich	nie	grzeszy	rozumem,
a	 druga	 połowa	 wielbi	 jedynie	 dola ry,	 ale	 tak	 piękna	 i	 inteli-
gentna	kobieta	z	pewnością	umie	za uwa żyć	tego	jedynego.	Nie
jesteś	zbyt	wybredna?
–	Nie,	babciu,	nie	jestem.	Dzwonię	w	innej	spra wie	–	za czer-

wieniona	przerzuciła	się	na	ja poński.	–	Chodzi	o	pra cę.
–	Och.	Rozumiem….
Elise	 za da ła	 kilka	pytań,	 po	 czym	szybko	 za kończyła	 rozmo-

wę,	nie	da jąc	babci	szansy	zgłębiać	tajników	jej	nieistnieją cego



życia	uczuciowego.
–	Aby	ta	surrealistyczna	godzina	prędzej	dobiegła	końca,	pro-

ponuję	przemilczeć	fakt,	że	beztrosko	wykona ła	pani	prywatny
telefon	–	warknął	Alejandro.
–	 To	 nie	 był	 prywatny	 telefon.	 –	 Elise	 nerwowo	 popra wiła

spódnicę	i	usiłowa ła	sensownie	się	wysłowić.	–	Moja	babcia	jest
Ja ponką.	Obecnie	mieszka	na	Ha wa jach,	ale	na dal	 jest	wła ści-
cielką	kilku	firm	w	Kioto.	Uzna łam,	że	może	wiedzieć,	na	czym
polega	problem	z	pańską	fuzją.
Alejandro	usiadł	na przeciwko	niej,	czeka jąc	bez	słowa.
–	Firmę	za łożył	Kenzo	Ishika wa,	dzia dek	Ja sona	i	Na tha na.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
–	Reprezentuje	sta rą	szkołę.	Jest	tra dycjona listą.
–	 Wiem,	 co	 zna czy	 sta ra	 szkoła.	 Proszę	 wyja śnić,	 do	 czego

pani	dąży.
–	Kenzo	usunął	się	w	cień,	ale	na dal	jest	w	za rzą dzie.	Jego	fir-

ma	od	momentu	powsta nia	sta cjonowa ła	w	Kioto.	Czy	pla nował
pan	zmienić	loka liza cję	części	za kła dów	produkcyjnych?
–	 Zga dza	 się,	 siedemdziesięciu	 procent.	 Jeśli	 przeniesiemy

część	fa bryk	do	Europy	i	Sta nów,	firma	za oszczędzi	miliony	do-
la rów	i	będzie	mogła	w	krótszym	cza sie	dostarczać	swoje	usłu-
gi.
–	Prawdopodobnie	to	nie	ma	dla	niego	zna czenia.	Jako	że	nie

za mierza	 pan	 wykupić	 firmy,	 a	 jedynie	 dokonać	 fuzji,	 rodzina
Kenzo	 na dal	 będzie	 utożsa mia na	 z	 marką.	 On	 na tomiast	 nie
chce,	 by	 owoc	 jego	 pra cy	 został	 przeniesiony	 na	 inny	 konty-
nent.
–	Według	pani	 problemy	 z	 fina liza cją	 umowy	wynika ją	 z	 no-

stalgii?
–	Sentymenty	bywa ją	silnym	motywa torem.
–	Nie	mam	cza su	na	sentymenty.	Bezczynne	czeka nie,	aż	po-

ra dzą	sobie	ze	swoimi	ckliwymi	emocja mi	nie	jest	dla	mnie	wy-
dajne.
–	Być	może	wcześniej	nie	wierzyli,	że	mogą	za grać	tą	kartą,

ale	to	się	zmieniło?
Za cisnął	dłonie,	po	czym	wstał	z	miejsca.
–	Wie	pan,	w	czym	rzecz,	prawda?	–	za pyta ła.



–	Czy	wiem,	dla czego	bra cia	Ishika wa	na gle	za częli	mieć	wąt-
pliwości?	Tak,	wiem.
Był	tak	wściekły,	że	Elise	mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	sta nie

w	płomieniach.
Za miast	 tego	 najzwyczajniej	 w	 świecie	 usiadł	 za	 biurkiem.

Nieco	 oszołomiona	 Elise	 przysłuchiwa ła	 się,	 jak	 każe	 Margo
zwołać	jego	zespół	stra tegów.	Kiedy	wydał	instrukcje,	podszedł
do	okna.	Choć	jego	wzrok	pa dał	na	jezioro,	Elise	przeczuwa ła,
że	myśla mi	był	gdzie	indziej.	Wiedzia ła,	że	skupiał	się	na	źródle
problemu,	 który	wła śnie	 pomogła	mu	 dostrzec.	Mija ły	 kolejne
minuty,	a	ona	na dal	siedzia ła	w	bezruchu.	Wreszcie	poirytowa -
na	wsta ła	i	do	niego	podeszła.
–	 Proszę	 wyba czyć,	 że	 przerywam	 pańskie	 rozmyśla nia,	 ale

czy	 zwa ża jąc	 na	 to,	 że	 dzięki	 mnie	 pana	 olśniło,	 posta nowił
mnie	pan	za trudnić?
Powoli	się	odwrócił.
–	Jestem	skłonny	podjąć	z	pa nią	współ pra cę.
Stłumiła	absurdalne	poczucie	ekscyta cji.
–	Wyczuwam	sporą	liczbę	„ale”.
–	Ale…	Musimy	usta lić	kilka	podsta wowych	za sad.
–	Rozsądne	za sa dy	nie	będą	problemem.
–	Za pewniam	pa nią,	że	wyjdzie	to	pani	na	dobre.
–	Ja	o	tym	za decyduję.	Proszę	mówić.
–	Po	pierwsze	zda rzą	się	momenty,	że	każę	pani	rzucić	się	na

głęboką	 wodę,	 a	 pani	 będzie	 mogła	 co	 najwyżej	 za pytać,	 jak
głęboką.
–	Nie	są dzę,	że…
–	Teraz	na	przykład,	o	ile	za leży	pani	na	tej	posa dzie,	pozwoli

mi	pani	skończyć.
Zwalczyła	 pokusę,	 by	 powiedzieć	mu,	 żeby	 szedł	 do	 dia bła,

i	zmusiła	się,	by	przytaknąć.
–	Po	drugie,	czy	 jest	dla	pani	 ja sne,	że	umowa,	którą	będzie

się	pani	zajmować,	jest	ściśle	poufna?
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	koniec	z	telefona mi	do	babci.
Oblał	ją	rumieniec.
–	Koniec	z	telefona mi	do	babci.



–	 Świetnie.	 Będzie	 pani	 pra cować	w	moim	 biurze,	 na	 peł ny
etat,	do	momentu	sfina lizowa nia	umowy.
–	Myśla łam,	że	będę	współ pra cować	z	pańskim	dzia łem	PR.
–	Wezwę	ich,	jeśli	będzie	pani	potrzebne	wsparcie.	Proszę	się

nie	martwić,	zosta nie	pani	odpowiednio	wyna grodzona.
Wiedząc,	że	nie	ma	szansy,	by	zmienił	zda nie,	ponownie	przy-

taknęła.
–	Czy	to	ozna cza,	że	się	pani	zga dza?	Wolał bym	to	usłyszeć,

żeby	uniknąć	nieporozumień.
–	Tak,	zga dzam	się.
–	Doskona le.	Za czyna	pani	teraz.	Margo	za prowa dzi	pa nią	do

dzia łu	HR,	gdzie	podpisze	pani	wyma ga ne	klauzule	poufności.
Jeśli	 będzie	 pani	 chcia ła	 zjeść	 lunch,	 proszę	 dać	 jej	 znać,	 coś
zorga nizuje.
–	Mogę	sama	kupić	sobie	lunch.
–	To	wła śnie	przykład	sytuacji,	w	której	stra ta	cza su	na	niepo-

trzebną	 dyskusję	 będzie	 traktowa na	 jako	 na ruszenie	 za sad,
w	myśl	których	pani	dla	mnie	pra cuje.
Spojrza ła	na	niego	zszokowa na.
–	Słucham?
–	O	ile	nie	ma	pani	niestandardowej	diety,	lunch	to	lunch.	Tra -

cenie	 cza su	 na	 kłótnię	 o	 to,	 kto	 go	 pani	 za pewni,	 jest	 niepro-
duktywne.	Pra cuje	dla	mnie	 renomowa ny	kucharz,	który	przy-
rzą dzi	dla	pani,	co	tylko	sobie	pani	za życzy,	i	za serwuje	to	da nie
w	mojej	prywatnej	ja dalni.	Wystarczy	poprosić.
Elise	mia ła	świa domość,	że	scena riusz,	który	opisał,	dla	więk-

szości	był by	ma rzeniem.	Jej	rodzice	z	pewnością	przechwa la liby
się	taką	możliwością	wśród	swoich	klientów	i	konkurencji.
–	Nie	jestem	wybredna.	Ka napka	w	zupeł ności	mi	wystarcza.

Poza	 tym	krótki	 spa cer	 pomógł by	mi	 zebrać	myśli.	 Rozumiem
jednak,	że	pra cuje	pan	pod	presją	cza su.	 Jeśli	kucharz	nie	bę-
dzie	 ura żony	 prośbą	 o	 przyrzą dzenie	 ka napki,	 chętnie	 zjem
lunch	w	pańskiej	ja dalni.
–	Zda je	się,	że	się	rozumiemy,	choć	ta	przemowa	nie	była	po-

trzebna.	–	Wska zał	na	drzwi.	–	Margo	na	pa nią	czeka.
Elise	pa trzyła	na	niego,	gdy	za sia dał	na	swoim	tronie	po	tym,

jak	odgonił	ją	niczym	na trętną	muchę.



–	Czy	jest	coś,	co	pana	we	mnie	irytuje?	–	za pyta ła.	Jeśli	Ale-
jandro	miał	 coś	do	ukrycia,	wola ła	 za wcza su	 się	o	 tym	dowie-
dzieć.
Obrzucił	ją	ba dawczym	spojrzeniem,	wpra wia jąc	w	za kłopota -

nie.
–	Czy	za mierza	pani	wdać	się	ze	mną	w	kolejną	kłótnię?
–	Nie.	Ale	 jeśli	coś	panu	we	mnie	przeszka dza,	myślę,	że	 le-

piej	poruszyć	ten	temat	teraz,	za nim…	–	umilkła,	nie	chcąc	od-
nosić	się	do	bolesnych	wspomnień.
–	Za nim?
–	Po	prostu	nie	lubię	niespodzia nek.	Nie	chcia ła bym	też	pra -

cować	w	na piętej	atmosferze.
Przycisnął	palce	do	skroni	i	za czął	je	ma sować,	po	czym	wes-

tchnął.
–	Ta	umowa	powinna	być	sfina lizowa na	kilka	miesięcy	temu.

Nie	mam	problemu	z	negocja cja mi,	nudzą	mnie	na tomiast	gier-
ki,	w	które	na gle	za częli	grać	Ja pończycy.
–	Nie	są dzę…
–	Tak,	wiem,	co	pani	są dzi.	Mimo	to	jestem	znudzony,	a	nuda

spra wia,	że	sta ję	się…	nieobliczalny.
Ukrywał	 odpowiedź	 na	 jej	 pyta nie	 za	 fa sa dą	 cynizmu.	 Nie

była	pewna,	co	na prawdę	myślał,	ale	wiedzia ła	też,	że	nie	mia ła
szans,	by	się	dowiedzieć.
Musia ła	opuścić	 to	biuro.	Musia ła	 zna leźć	Margo	 i	podpisać

wyma ga ne	 dokumenty.	 Uzna ła,	 że	 im	 szybciej	 za bierze	 się	 do
pra cy,	tym	prędzej	to	zlecenie	dobiegnie	końca.	Za tem	dla czego
sięgnęła	po	butelkę	wody	mineralnej	i	mu	ją	poda ła?
Alejandro	kolejno	obrzucił	spojrzeniem	wodę	i	jej	twarz.	Mo-

dliła	się,	by	znów	się	nie	za rumienić.	Kiedy	nie	wziął	od	niej	bu-
telki,	posta wiła	ją	przed	nim.
–	 Proszę	 spróbować	 wypić	 trochę	 wody,	 za miast	 wlewać

w	siebie	hektolitry	kofeiny.	Może	pomóc	na	ból	głowy.
–	Nie	przewiduję	doda wa nia	obowiązków	pielęgniarki	do	pani

listy	za dań.	Te,	które	pani	zlecam,	są	wystarcza ją co	anga żują ce.
–	 Zrozumia no.	 Może	 mieć	 pan	 pewność,	 że	 kiedy	 przypad-

kiem	będę	w	pobliżu,	gdy	pora zi	pana	piorun	lub	za ata kuje	sta -
do	kruków,	nie	będę	sobie	tym	za przą tać	myśli.



Uśmiech,	 który	 poja wił	 się	 na	 jego	 ustach,	 był	 nieco	 ła god-
niejszy	 od	 ostatniego.	 Elise	wycofa ła	 się,	 zmierza jąc	w	 stronę
drzwi.
–	Pani	Ja meson.
Zignorowa ła	go,	robiąc	kolejny	krok.
–	Elise.
Za marła,	 słysząc,	 jak	wypowia da	 jej	 imię	 swoim	 zmysłowym

głosem	i	powoli	się	obróciła.
Odkręcił	butelkę,	zbliża jąc	ją	do	ust.
–	 Jeszcze	 jedno.	W	mojej	 firmie	nie	ma	miejsca	na	 szuka nie

nowego	chłopa ka.	W	trakcie	na szej	współ pra cy	nie	wolno	ci	się
będzie	spoufa lać	z	pra cownika mi.	W	ten	sposób	najła twiej	unik-
nąć	bła hych	pozwów.
–	Wie	to	pan	z	autopsji?	–	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	się	opa no-

wać.
Jego	twarz	przybra ła	surowy	wyraz.	Znów	go	poirytowa ła.	Co

z	nią	było	nie	tak?
–	To	nie	twoja	spra wa.	Pa miętaj	tylko,	by	dać	znać	babci,	że

przez	 najbliższy	 czas	 na dal	 nie	 speł nisz	 jej	 ma trymonialnych
oczekiwań.
Elise	odwróciła	się	do	niego	pleca mi,	zbyt	rozemocjonowa na,

by	to	skomentować,	i	wyszła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Alejandro	 próbował	 za pomnieć	 o	 ich	 rozmowie,	 ale	 nie	 dał
rady.
Ma dre	 de	 Dios.	 Nie	 powinien	 tra cić	 cza su	 na	 za uroczenie,

z	którym	zgodnie	z	jego	za sa da mi	i	tak	nic	nie	mógł	zrobić.	Sko-
ro	dowiedział	się	 już,	dla czego	Ja pończycy	zwleka ją	z	podpisa -
niem	 kontraktu,	 nie	 potrzebował	 już	 Elise	 Ja meson.	 Mimo	 to
uda ło	 jej	 się	 dostrzec	 na turę	 problemu,	 wykonując	 jeden,	 co
prawda	nietypowy,	 telefon,	podczas	gdy	zespół	 jego	stra tegów
od	kilku	tygodni	nie	odgadł	przyczyny	wstrzyma nia	negocja cji.
Zwalczył	pokusę,	by	za dzwonić	do	dzia łu	HR	i	unieważnić	jej

umowę.	Nieza leżnie	od	tego,	jak	Elise	Ja meson	na	niego	dzia ła -
ła,	musiał	się	skupić	wyłącznie	na	fuzji.
Rzucił	 pustą	 butelkę	 po	 wodzie	 na	 tacę,	 choć	 sam	 nie	 wie-

dział,	kiedy	ją	wypił.
Sta nowczo	wrócił	do	pra cy,	 tylko	po	 to,	by	co	chwilę	zerkać

nerwowo	na	zega rek.	Po	godzinie	sięgnął	po	telefon.
–	Margo,	o	ile	pa mięć	mnie	nie	myli,	opła ciłem	ostatnio	szko-

lenie	z	efektywnego	za rzą dza nia	cza sem?
–	Tak,	dwa	miesią ce	temu.
–	Świetnie.	W	ta kim	ra zie	dla czego	dział	HR	od	ponad	godzi-

ny	nie	odesłał	do	mnie	pani	Ja meson?
–	Rzeczywiście,	przepra szam.	Dzwo niła,	 żeby	powiedzieć,	 że

pan	Micha els	za ma wia	wła śnie	lunch	dla	dzia łu	HR	i	dołą czy	się
do	za mówienia,	tak	by	mogła	jeść	i	podpisywać	pa piery	w	tym
sa mym	cza sie.	Nie	są dzi	pan,	że	to	wyjątkowo	wydajne?
Alejandro	za cisnął	zęby.
–	Nad	wyraz.
–	Za mówić	panu	lunch?
–	Nie.	Gra cias	–	burknął	i	się	rozłą czył.
Powta rzał	sobie,	że	poirytował	się,	bo	chciał,	by	za częła	pra -

cować	najprędzej,	 jak	to	możliwe.	Czas	był	kluczowym	czynni-



kiem.	Dla czego	więc	wpa trywał	się	w	drzwi,	na słuchując	stuko-
tu	 obca sów?	 Siarczyście	 przeklął	 i	 wrócił	 do	 studiowa nia	 dłu-
giej	 listy	produktów,	które	musiał	za twierdzić,	by	dział	marke-
tingu	 mógł	 za cząć	 dzia ła nia	 promocyjne.	 Na gle	 usłyszał	 jej
śmiech	 dobiega ją cy	 zza	 drzwi.	 Po	 chwili	 rozbrzmiał	 tak że
śmiech	jego	asystentki	oraz	niezidentyfikowa ny	męski	głos.
Alejandro	 nie	 przesta wał	 studio wać	 listy,	 wtedy	 jednak

śmiech	przybrał	na	sile,	a	on	wstał	i	chwycił	za	klamkę.
–	Czyli	sma kowa ło	ci?	–	za pyta ła	Margo.
–	 Bardzo	 –	 za chwyca ła	 się	 Elise.	 –	 Bar	 ka napkowy	 to	 coś

wspa nia łego!	Dziękuję,	że	mi	go	poleciłeś,	Oliverze.
Alejandro	dostrzegł	z	odda li	uśmiech	Olivera	Micha elsa,	kie-

rownika	dzia łu	HR.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	Warto	zostać	na	siłowni

godzinę	dłużej,	by	odpokutować	 te	pyszności	 –	powiedział	Oli-
ver,	klepiąc	się	po	wyrzeźbionym	brzuchu.
Elise	powoli	się	uśmiechnęła,	jak	gdyby	chcia ła	zwrócić	uwa -

gę	 swoich	 towa rzyszy	na	 tę	niecodzienną,	 za chwyca ją cą	 czyn-
ność.
–	Cza sa mi	można	odrobinę	pogrzeszyć	–	powiedzia ła.
Alejandro	wkroczył	 do	 biura	Margo,	 spra wia jąc,	 że	wszyscy

momentalnie	ucichli.
–	 Jeśli	 skończyliście	 za chwycać	 się	 swoimi	 doświadczenia mi

kulinarnymi,	to	może	czas	wrócić	do	pra cy?
Elise	 przesta ła	 się	 uśmiechać,	 a	 Alejandro	 dostrzegł,	 że	 jej

czerwona	 pomadka	 delikatnie	 się	 starła.	 W	 efekcie	 jej	 twarz
przybra ła	 ła godniejszy	wyraz,	a	on	za sta na wiał	 się,	 jak	wyglą -
da ła by	po	poca łunku.	Jej	usta	z	pewnością	byłyby	nieco	peł niej-
sze	niż	teraz,	a	na	policzkach	poja wił by	się	na turalny	róż…
Spojrzał	na	Micha elsa,	który	chciał	podać	mu	teczkę.
–	Przyniosłem	umowę	Elise	do	podpisu…
–	Zostaw	ją	u	Margo	–	powiedział	i	przywołał	wzrokiem	Eli se,

która	przeszła	parę	kroków,	po	czym	się	za trzyma ła	i	obejrza ła
się	za	siebie,	raz	jeszcze	się	uśmiecha jąc.
–	Dziękuję,	Oliverze.	Do	zoba czenia.
Micha els	nerwowo	przytaknął.
Alejandro	poczekał,	aż	Elise	wejdzie	do	jego	biura,	a	na stęp-



nie	trza snął	drzwia mi.
–	Do	zoba czenia?	–	powtórzył.
–	Słucham?
–	Słysza łaś,	co	powiedzia łem.
–	Owszem,	słysza łam.	Najwyraźniej	ma	pan	gorszy	dzień.	Ro-

zumiem	to	,	ale	czy	na prawdę	musi	pan	wyżywać	się	na	innych?
Wła ściwie	proszę	nie	odpowia dać.	Jestem	na	miejscu,	mogę	za -
cząć	pra cę.	–	Odda liła	się,	zosta wia jąc	za	sobą	subtelny	za pach
perfum.	–	Margo	wspomina ła,	że	nie	wyzna czył	mi	pan	jeszcze
biurka?
–	Nie	 –	 odparł	 la konicznie,	 na dal	 rozpa miętując	 fakt,	 że	 nie

odpowiedzia ła	mu	zgodnie	z	jego	oczekiwa nia mi.
–	Czy	mogę	któregoś	użyć?
Wziął	głęboki	oddech	i	chwycił	obszerną	teczkę.
–	Chodź	–	powiedział.
Za prowa dził	ją	do	drzwi	prowa dzą cych	do	drugiego	pomiesz-

czenia,	otworzył	je	sta nowczym	ruchem	i	podszedł	do	biurka.
–	Będziesz	pra cować	tutaj.	Korzystam	z	tego	biura,	kiedy	nie

chcę,	by	mi	przeszka dza no.
–	Świetnie,	dziękuję	–	powiedzia ła	i	sięgnęła	po	teczkę.	–	Czy

życzy	pan	sobie,	bym	zwróciła	na	coś	szczególną	uwa gę?
–	Poczytaj	o	fuzji.	Jutro	mam	telekonferencję	z	braćmi	Ishika -

wa,	 też	weźmiesz	w	niej	udział.	Chcia łaś	być	moją	dodatkową
parą	oczu.	Mój	ja poński	jest	komunika tywny,	ale	nie	perfekcyj-
ny.	Posłużysz	mi	za tem	za	oczy	i	uszy	jednocześnie.
–	W	porządku.
Położyła	aktówkę	na	biurko	i	zdjęła	ma rynarkę.	Przez	przypa -

dek	 rozpięła	 kolejny	 guzik	 bluzki,	 a	 Alejandro	 włożył	 ręce	 do
kieszeni,	miota jąc	się	między	pra gnieniem	zwrócenia	jej	uwa gi
a	chęcią	dotknięcia	jej	aksa mitnej	skóry.
Mija ły	kolejne	sekundy.
Elise	usia dła	przy	biurku	i	uniosła	wzrok.
–	Coś	jeszcze,	pa nie	Aguilar?
–	Nie	za mykaj	drzwi.	Nie	ma	tu	 telefonu	ani	 interkomu.	Nie

będziesz	musia ła	 ruszać	 się	 z	miejsca,	 jeśli	 będziesz	mia ła	 ja -
kieś	pyta nia.
Obrzuciła	spojrzeniem	jego	biuro,	wyglą da jąc	na	lekko	za sko-



czoną.
–	Tak,	będę	cię	widział	z	biurka	–	potwierdził.
Cień	uśmiechu	poja wił	się	na	jej	ustach.
–	Posta ram	się	w	ta kim	ra zie	nie	obgryzać	pa znokci	ani	gło-

śno	nie	bekać.
–	Miło	z	twojej	strony.
–	Nie	mówiłam	poważnie.	To	był	tylko…
–	Żart?	Może	cię	to	zdziwi,	ale	wiem,	co	to	ta kiego.	Cza sa mi

też	mi	się	zda rza	na	ja kiś	sobie	pozwolić.
Uniosła	brew.
–	Ostatnio	chyba	niezbyt	często?
Alejandro	 przypomniał	 sobie,	 dla czego	 negocja cje	 utknęły

w	martwym	punkcie	i	się	za chmurzył.
–	Zga dza	się.
–	Rozumiem.	Na dal	boli	pana	głowa?
–	Już	nie.	Może	popra cujemy	nad	tym,	by	tak	zosta ło,	ra tując

tę	fuzję?	–	za pytał	szorstko.
–	Ja sne…	–	wymamrota ła.
Alejandro	 wrócił	 do	 swojego	 biurka	 za dowolony	 z	 faktu,	 że

przejął	kontrolę	nad	sytuacją.	Owszem,	dzisiejsze	odkrycia	zdo-
ła ły	go	zdenerwować,	nigdy	 jednak	nie	 tchórzył	w	obliczu	wy-
zwa nia	i	tak	mia ło	zostać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Elise	zwalczyła	pokusę,	by	zerknąć	w	stronę	drugiego	biura.
Robiła	to	zdecydowa nie	za	często.	Całe	szczęście	Alejandro	ani
razu	nie	spojrzał	w	jej	kierunku.	Choć	bywa ła	rozproszona,	nie
wpływa ło	to	na	jej	za anga żowa nie	w	ten	projekt.	Za wiłości	fu zji
były	 dla	 niej	 fa scynują ce.	 Jednak	przede	wszystkim	 fina liza cja
tej	umowy	za owocowa ła by	powsta niem	setek	miejsc	pra cy.	Ow-
szem,	dzięki	niej	Alejandro	zna la zł by	się	w	rankingu	pięciu	naj -
bogatszych	ludzi	na	świecie,	ale	przy	oka zji	pomógł by	na praw-
dę	wielu	osobom.
Kolejną	 rzeczą,	 na	 którą	 Elise	 zwróciła	 uwa gę,	 była	 dobro-

czynność	 Alejandra,	 który	 usta nowił,	 że	 każdego	 roku	 część
jego	dochodów	była	przeka zywa na	na	cele	cha ryta tywne.
Dotarła	 do	 końca	 listy	 funda cji,	 z	 którymi	 współ pra cował,

i	zmarszczyła	czoło.	Z	informa cji,	które	jak	dotąd	uzyska ła,	wy-
nika ło,	 że	 korpora cja	 Ishika wa	 powinna	 sta wać	 na	 głowie,	 by
doprowa dzić	do	realiza cji	fuzji,	która	w	mig	przyniosła by	im	mi-
liony.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał,	gdy	weszła	do	jego	biura.
–	Przeczyta łam	pra wie	wszystko.
–	I?
–	 Ta	 umowa,	 dzia ła nia	 cha ryta tywne…	 Wszystko	 to	 jest	 na -

prawdę	wspa nia łe.
–	Twój	wyraz	twa rzy	świadczy	o	czymś	innym.
–	Cóż,	spodziewa łam	się,	że	od	razu	odkryję,	co	mogło	być	po-

wodem	bra ku	ich	sa tysfakcji,	tymcza sem	nic	nie	zna la złam.	Za -
sta na wiam	 się,	 dla czego	 akurat	 teraz	 za częli	 kwestionować
sens	 za warcia	umowy,	która	 jest	dla	nich	niepowta rzalną	oka -
zją.
–	Gdybym	miał	zga dywać,	powiedział bym,	że	ktoś	inny	może

kusić	ich	nierealnymi	obietnica mi.
–	Gdyby	miał	pan	zga dywać?	Nie	wyglą da	mi	pan	na	mężczy-



znę,	który	bawi	się	w	zga dywanki.
–	A	jak	wielu	mężczyzn	podobnych	do	mnie	pozna łaś?
Za rumieniła	się,	przeklina jąc	się	za	to,	że	dała	mu	się	wypro-

wa dzić	z	równowa gi.
–	Wie	pan,	co	mam	na	myśli.
Przez	kilka	sekund	w	milczeniu	jej	się	przyglą dał.
–	Masz	ra cję.	Nie	mam	w	zwycza ju	zga dywać.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 wie	 pan,	 kto	 próbuje	 za szkodzić	 negocja -

cjom?	–	za pyta ła	za skoczona.
–	Si	–	wymamrotał.
–	Powie	mi	pan,	o	kim	mowa?
–	Tożsa mość	tej	osoby	nie	ma	zna czenia.	Za leży	mi	na	strate-

gii,	która	pomoże	rozwią zać	ten	problem.
Elise	wróciła	do	swojego	biura,	wie dząc,	że	nie	było	sensu	go

na ciskać.	Kiedy	skończyła	czytać,	za	oknem	za pa dał	już	zmrok,
a	 świa tła	 pobliskich	 dra pa czy	 chmur	 rozświetla ły	 wieczorne
niebo.
–	Skończyłaś?	–	za pytał	Alejandro,	który	wszedł	do	jej	biura.
Przytaknęła,	 ubolewa jąc,	 że	 nie	 może	 odwrócić	 wzroku	 od

jego	męskiego	cia ła.
–	Nie	 zmieniłam	 zda nia.	 Konkurencja	musia ła by	 za oferować

im	więcej	niż	pan,	a	to	finansowe	sa mobójstwo,	chyba	że	druga
strona	 ma	 nielimitowa ne	 fundusze.	 Lub	 jest	 gotowa	 stra cić
wszystko,	byleby	tylko	wykraść	panu	tę	umowę.
Alejandro	odwrócił	się	bez	słowa,	a	Elise	wsta ła.
–	Mam	ra cję?	Czy	komuś	bardzo	za leży	na	pana	porażce?
–	Jeśli	mam	ra zem	pra cować,	mów	mi	na	ty	–	wymamrotał.
Na	myśl	o	wypowia da niu	jego	imienia	z	niewia domego	powo-

du	przeszły	ją	dreszcze.
–	W	porządku…
–	Szef	kuchni	przygotował	kola cję.	Porozma wia my	w	trakcie

jedzenia.
Weszła	 z	 nim	 do	 niewielkiej	 ja dalni	 ukrytej	 za	 drzwia mi

z	przyciemnia nego	szkła.	Kiedy	usiedli,	kucharz	przyniósł	przy-
stawki.	Elise	zdecydowa ła	się	na	ra violi	z	kurcza kiem	i	nie mal
jęknęła	z	rozkoszy,	gdy	poczuła	wykwintny	smak	w	ustach.
–	Cofam	to,	co	powiedzia łam	wcześniej.	To	zdecydowa nie	lep-



sze	od	ka na pek.
Kucharz,	który	zmierzał	w	stronę	wyjścia,	uśmiechnął	się,	sły-

sząc	jej	komplement.	Odwza jemniła	uśmiech,	dostrzega jąc	gry-
mas	nieza dowolenia	Alejandra.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	wła śnie	przyzna łam	się	do	błędu?

Nie	musisz	rzucać	mi	wrogich	spojrzeń.
–	Flirtujesz	z	każdym	mężczyzną	na	twojej	drodze?	–	za pytał,

gdy	kucharz	za mknął	za	sobą	drzwi.
Elise	za marła.
–	Nie	mam	w	zwycza ju	flirtować	–	odparła,	dotknięta	oskarże-

niem,	które	przywoła ło	na	myśl	jej	koszmarne	wspomnienia.
Marsha	Ja meson	nieraz	dora dza ła	córce,	by	czerpa ła	korzyści

z	wła snej	seksualności,	 jednak	Elise	poprzysięgła	sobie,	że	nie
pójdzie	w	śla dy	rodziców.	Niestety	ta	za sa da	oka za ła	się	kuszą -
cym	wyzwa niem	dla	Bria na	Greya…
Otrzą snęła	 się	 z	 gorzkich	 wspomnień,	 odsunęła	 krzesło

i	wsta ła.
Chwycił	jej	nadgarstek,	za nim	zdą żyła	zrobić	krok.
–	Dokąd	się	wybierasz?
–	Nie	podoba	mi	 się	 ta	 rozmowa.	Chyba	 zbyt	pochopnie	od-

rzuciłam	za lety	kupowa nia	 jedzenia	na	wła sną	 rękę.	Nie	mam
w	zwycza ju	flirtować	–	powtórzyła.	–	Mam	za	to	dobre	ma niery.
Dziękuję	ludziom,	kiedy	robią	dla	mnie	coś	miłego.
–	Usiądź.	Nie	skończyliśmy.
–	 Stra ciłam	 apetyt.	 Poza	 tym	 jest	 siódma	 wieczorem.	 Nie

obiecywa łam,	że	będę	pra cować	bez	przerwy.
–	 Ale	 zobowią za łaś	 się	 pra cować	 w	 rozsądnych	 godzinach.

Twoim	zda niem	ta	jest	nierozsądna?
–	Ocenię	to	ponownie,	 jeśli	oszczędzisz	mi	nieuza sadnionych

za rzutów.
Odczekał	chwilę	i	ją	puścił.
–	Nie	będę	uprzykrzał	ci	posił ku…	drażliwymi	tema ta mi.
Elise	spojrza ła	na	ta lerz,	a	na stępnie	na	drzwi.	Gdyby	na	tym

eta pie	wyszła,	przyniosłoby	to	efekt	odwrotny	od	za mierzonego.
Ponownie	za jęła	miejsce	przy	stole.
–	Przy	oka zji	mógł byś	sobie	przypomnieć,	że	z	tobą	nie	flirto-

wa łam.	Chyba	że	ty	nie	za liczasz	się	do	zwykłych	mężczyzn?	–



poża łowa ła	tych	słów,	gdy	tylko	je	wypowiedzia ła.
–	Nie	kontynuujmy	tej	deba ty.
Elise	 lekko	 się	 za rumieniła.	 Jedząc	 pierwsze	 da nie,	 nie	 ode-

zwa li	się	do	siebie	słowem.	W	trakcie	drugiego	da nia	Alejandro
sięgnął	po	butelkę	drogiego	trunku.
–	Wina?
Już	mia ła	odmówić,	jednak	uzna ła,	że	alkohol	może	dodać	jej

odwa gi	i	przytaknęła.
–	Nie	piję	 za	dużo	alkoholu,	więc	nie	bądź	ura żony,	 jeśli	nie

docenię	nut	sma kowych.
–	Wolę	szczerość	od	pretensjonalnych	za chwytów	nad	nieist-

nieją cymi	nuta mi.
Choć	 na dal	 bola ły	 ją	 jego	 wcześniejsze	 za rzuty,	 zdoła ła	 się

uśmiechnąć.
–	Jeden	zero	dla	mnie.
–	 Jeśli	 we	 wszystkich	 kwestiach	 będziesz	 ze	 mną	 uczciwa,

zdobędziesz	o	wiele	więcej.
Z	ja kiegoś	powodu	to	zda nie	wywoła ło	w	niej	mieszankę	stra -

chu	i	oczekiwa nia.	Byli	w	po łowie	drugiego	da nia,	gdy	znów	się
odezwał.
–	Co	dora dziła by	 twoja	 firma	w	 świetle	 twoich	 dotychcza so-

wych	odkryć?
Wiedzia ła,	że	jej	rodzice	sugerowa liby	zniszczenie	przeciwni-

ka.
–	Bądź	cza rują cy	i	przypominaj	im,	co	zyska ją	dzięki	fuzji.
–	Bez	wypowia da nia	wojny?
–	Jeśli	chcesz,	możesz	wybrać	tę	ścieżkę.
–	Którą	ty	byś	wybra ła?
–	Nie	tę.	Krew	i	fla ki	mnie	odrzuca ją.
–	Może	musisz	się	uodpornić	–	za drwił.
Nie	chwyciła	przynęty.	Na piła	 się	wina,	 za skoczona	 tym,	 jak

bardzo	jej	sma kowa ło.
–	 Przyja cielskie	 stosunki	 ci	 pomogą.	 Ile	 razy	 spotka łeś	 się

z	 braćmi	 Ishika wa	 twa rzą	 w	 twarz,	 odkąd	 za czą łeś	 za biegać
o	tę	fuzję?
–	Dwukrotnie.
–	Przypuszczam,	że	oba	spotka nia	odbyły	się	w	Sta nach,	a	ty



za bra łeś	ich	do	najlepszych	restaura cji	w	mieście?
–	Speł nia no	każde	ich	życzenie.	Wyjeżdża li	za dowoleni.
–	Twoim	zda niem.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Mogę	 za łożyć	 się	 o	 moją	 pokaźną	 kolekcję	 mangi,	 że	 nie

ujawniłeś	żadnych	prywatnych	informa cji	na	twój	temat.
–	Nie	bywam…
–	Wylewny,	wiem.	Gdybyś	 jednak	w	 ich	 oczach	wyda wał	 się

choć	trochę	ludzki,	być	może	negocja cje	nie	byłyby	za grożone.
–	Taka	stra tegia	może	być	skuteczna	w	rodzinnym	biznesie	ta -

kim	jak	lodziarnia.	Jeśli	w	przypadku	fuzji,	która	za pewni	im	mi-
liony	najbardziej	obchodzą	ich	uczucia,	może	wybra łem	złą	fir-
mę.
–	Oboje	wiemy,	że	tak	nie	jest.	Osią gnięcia	korpora cji	Ishika -

wa	są	imponują ce,	podobnie	jak	twoje.	O	uda nej	fuzji	pisa ła by
pra sa.	Musisz	jedynie	nieco	się	na giąć.
–	 To	 wła śnie	 zrobiła byś	 na	 moim	miejscu?	 Opowiedzia ła byś

niezna jomym	o	swoim	życiu	prywatnym?
–	W	tym	przypadku	nie	chodzi	o	mnie.
–	Lubisz	wszystko	rozpa trywać	hipotetycznie,	więc	niech	tak

będzie.	 Czy	 gdybyś	 była	 na	moim	miejscu,	 dora dziła byś	 sobie
tak	samo?
–	Tak.
–	I	co	byś	im	o	sobie	powiedzia ła?
–	To	za	mało	precyzyjne	pyta nie.
–	Pozwól	za tem,	że	 je	sprecyzuję.	Studiowa łaś	na	za chodnim

wybrzeżu,	 choć	 twoja	 rodzina	 za mieszkuje	 stan,	 który	 szczyci
się	doskona łymi	uczelnia mi.	Dla czego?
Elise	 za częła	 się	 denerwować.	 Wzięła	 kolejny	 łyk	 pomimo

obaw,	że	ten	sposób	na	doda nie	sobie	odwa gi	nie	na leży	do	naj-
lepszych.
–	Chcia łam	poszerzyć	horyzonty?
–	Skoro	odczuwa łaś	taką	potrzebę,	dla czego	osta tecznie	pod-

jęłaś	pra cę	u	rodziców?
–	To	za bronione?
–	Czy	tak	odpowiedzia ła byś	potencjalnemu	partnerowi	bizne-

sowemu?



–	Nie…	–	przerwa ła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	sama	dała	mu	się
za pędzić	 w	 kozi	 róg.	 –	 Zgodziłam	 się	 dla	 nich	 pra cować,	 bo
w	za mian	opła cili	mi	czesne.
–	Oczekiwa li,	że	sama	je	opła cisz?
–	Oczekują	wielu	rzeczy.	Nie	mają	na wet	w	zwycza ju	nikogo

za	darmo	podwozić.	Na wet	wła snej	córki.
–	Wa sze	stosunki	nie	są	serdeczne?
Gorzko	się	za śmia ła.
–	Można	tak	powiedzieć.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	dla	nich	pra cujesz?
–	Bo	oferty	pra cy	nie	spa da ją	same	z	nieba	po	tym,	jak	skoń-

czysz	 studia.	A	 jeśli	na wet	 ja kimś	cudem	dosta niesz	 za prosze-
nie	na	rozmowę	kwa lifika cyjną,	twój	potencjalny	szef	zorientuje
się,	 że	 jesteś	 córką	Marshy	 i	 Ralpha	 Ja mesonów	 i	 za pyta	 cię,
dla czego	nie	skorzystasz	z	oka zji,	by	pra cować	dla	tak	wysoko
posta wionych	 ludzi.	 Kiedy	 przez	 siedem	 miesięcy	 musia łam
znosić	 uprzejme	odmowy,	 a	 rodzice	 za żą da li,	 bym	 spła ciła	 po-
życzkę,	uzna łam,	że	nie	mam	wyboru.
Na piła	 się	 wina,	 choć	 pochłonęła	 go	 już	 zdecydowa nie	 zbyt

dużo.
–	Spła ciłaś	już	swój	dług?
–	Nie.	Ale	niewiele	mi	zosta ło.	A	ty	mi	w	tym	poma gasz.
–	Ja?
–	Jeśli	pomogę	ci	przypieczętować	tę	umowę,	nie	tylko	speł nię

twoje	 oczekiwa nia,	 ale	 i	 zdobędę	 istotne	 doświadczenie,	 a	 co
na prawdę	ważne,	uwolnię	się	od	rodziców.
–	Rozumiem.
–	Wybacz,	nie	pyta łeś	o	historię	mojego	życia	–	odsta wiła	nie-

mal	pusty	kieliszek,	wsta ła	 i	 za chwia ła	się.	Alejandro	podniósł
się,	by	ją	przytrzymać.	–	Mówiłam,	że	mało	piję.
–	Tak,	ale	nie	jesteś	pija na.	Uwierz,	znam	różnicę.
–	Tak	czy	ina czej,	o	poranku	nie	będzie	to	najlepiej	wyglą dać,

prawda?
–	Nie	wypiłaś	na wet	ca łego	kieliszka.	Nie	będę	ci	tego	wypo-

minał.
–	Dzięki	–	wyszepta ła.
–	De	nada.



Byli	tak	blisko,	że	niemal	czuli	na	sobie	swoje	oddechy.
–	Nie	chcia łam	 tak	 się	nad	 tym	rozwodzić.	Nie	 lubię	 rozma -

wiać	o	moich	rodzicach.
–	Dla czego?
–	To…	To	za	bardzo	boli,	wiesz?
Cień	uśmiechu	za gościł	na	jego	ustach.
–	Nie	wiem.
–	Ja sne,	że	nie	wiesz.	Na	pewno	mia łeś	cudowne	dzieciństwo.
–	Nie	powiedział bym.
–	Przykro	mi.
–	Dla czego?
–	Bo	obojgu	nam	było	ciężko.
–	Niepotrzebna	mi	twoja	litość	–	odparł	nerwowo.
–	To	nie	litość.	Po	prostu…
Zerknęła	 na	 jego	 usta	 i	 za pomnia ła,	 co	 chcia ła	 powiedzieć.

Oderwa ła	wzrok	i	na	chwilę	odzyska ła	równowa gę	psychiczną.
–	Alejandro?
–	Si?	–	wyszeptał.
–	Możesz	mnie	już	puścić.	Obiecuję,	że	się	nie	przewrócę.
Na	chwilę	mocniej	ścisnął	jej	ra miona,	po	czym	ją	uwolnił.
–	Dobrze	wiedzieć.	Na pijesz	się	kawy	czy	za kończymy	już	ten

dzień	pra cy?
Dotknęła	 ra mion,	 które	 jeszcze	 przed	 chwilą	 gła dził,	 zda jąc

sobie	spra wę,	że	z	niewia domych	przyczyn	nie	była	gotowa,	by
się	pożegnać.
–	Mia łeś	mi	powiedzieć,	kto	sa botuje	twoją	fuzję.
–	Mój	brat	–	powiedział	pozornie	obojętnym	tonem.
–	Twój	brat?
–	Tak.
–	Ale…	dla czego?
Odda lił	się	od	niej,	by	na lać	sobie	filiżankę	espresso.
–	Bo	 podobnie	 jak	w	 twoim	 przypadku,	 rodzina	 nie	 jest	 sło-

wem,	które	koja rzy	mi	się	z	sielanką.
–	 Mimo	 wszystko	 to	 nieco	 ekstremalne.	 Jak	 to	 możliwe,	 że

twój	brat	tak	bardzo	pra gnie	cię	skrzywdzić?
–	Wychodzisz	z	za łożenia,	że	można	mnie	skrzywdzić.	W	naj-

gorszym	wypadku	będzie	dla	mnie	uciążliwy	–	opróżnił	 filiżan-



kę.	–	Pra cowa łaś	dziś	wystarcza ją co	długo.	Chodź.
Wyszedł	z	ja dalni	i	udał	się	do	jej	biura	po	ma rynarkę	i	aktów-

kę.
–	Też	wychodzisz?
–	Za bieram	cię	do	domu.
–	Nie	ma	potrzeby.	Metrem	doja dę	w	dwa dzieścia	minut.
–	Powrót	metrem	o	 tej	porze	nie	wchodzi	w	grę.	Chciał bym,

żebyś	dotarła	jutro	do	pra cy	w	jednym	ka wał ku.
–	Na prawdę	nie	ma…
–	Nie	 za pomnia łaś	 chyba,	 że	 zobowią za łaś	 się	 unikać	niepo-

trzebnych	kłótni?
Za cisnęła	usta	i	podą żyła	za	nim	do	prywatnej	windy.	Utkwiła

wzrok	w	 lustrze,	 w	 którym	ma lowa ło	 się	 jego	 odbicie.	 Na wet
z	 profilu	 wyglą dał	 osza ła mia ją co.	 Elise	 nigdy	 nie	 czuła	 ta kiej
pokusy,	 by	 dotknąć	 czyjejś	 twa rzy.	 Zdobywa nie	 dwóch	 dyplo-
mów	oka za ło	 się	 cza sochłonne,	 a	niezobowią zują ce	 randki,	 na
które	od	cza su	do	cza su	godziła	się	na	studiach,	dobiega ły	koń-
ca,	gdy	tylko	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	za wsze	chodziło	o	seks.
W	 jej	 życiu	 za wodowym	 było	 podobnie,	 jednak	 na uczyła	 się

ha mować	za interesowa nie	ze	strony	mężczyzn.	Pa trząc	na	Ale-
jandra,	poczuła	niezna ną	potrzebę	czegoś	 zgoła	 innego.	Mia ła
ochotę	poddać	się	seksualnemu	na pięciu,	które	za władnęło	 jej
cia łem.	 Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 poczuł	 na	 sobie	 jej	 ba dawczy
wzrok,	 bo	uniósł	 głowę	 i	 spojrzał	w	 lustro,	 rzuca jąc	 jej	 nieme
wyzwa nie.	Kiedy	zerknął	na	jej	usta,	Elise	rozchyliła	je	niczym
za hipnotyzowa na.	Ktoś	z	nich	wydał	z	siebie	cichy	odgłos,	uła -
mek	oddechu.	Wstęp	do	przekleństwa	lub	modlitwy,	o	czym	nie
mia ła	oka zji	się	przekonać.
Winda	się	za trzyma ła,	a	drzwi	się	rozsunęły.
Czar	prysł.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Elise	 nieraz	mia ła	 oka zję	 podróżować	 ekskluzywnymi	 sa mo-
choda mi	w	 towa rzystwie	 ojca.	 Za	 każdym	 ra zem	pra gnęła,	 by
przejażdżka	 jak	 najszybciej	 dobiegła	 końca,	 w	 milczeniu	 zno-
sząc	życiowe	lekcje.	Tej	nocy	była	jednak	nad	wyraz	za intereso-
wa na	przebiegiem	zda rzeń.	Re gularnie	spoglą da ła	na	kierowcę
bugatti,	nie	denerwując	się	przesadnie	faktem,	że	ruch	uliczny
spowalniał	 ich	 przejazd	 przez	 centrum.	 Nie	 przeszka dza ła	 jej
na wet	 cisza,	 która	 na dal	 ema nowa ła	 na pięciem	 z	 windy.	 To
dzięki	niej	mogła	wziąć	oddech	i	za sta nowić	się,	co	ta kiego	miał
w	sobie	Alejandro	Aguilar.	Nic	nie	wyja śnia ło	niepokoją cej	eks-
cyta cji,	 którą	 odczuwa ła	 w	 jego	 towa rzystwie.	 Nieza leżnie	 od
tego,	jaki	był	jej	powód,	musia ła	jak	najprędzej	przejąć	nad	tym
kontrolę.
Wreszcie	przerwa ła	milczenie.
–	Za mierzasz	walczyć	z	bra tem?
–	Na	ra zie	zwalczę	tę	pokusę.
–	Cieszę	się.
–	Wszystkich	klientów	za chęcasz	do	pa cyfizmu?
–	Póki	co	moje	zlecenia	opie ra ły	się	na	ogra nicza niu	szkód	lub

kreowa niu	wizerunku.	Nie	będę	mogła	ci	pomóc,	dora dza jąc	ci
podejście,	które	na	dłuższą	metę	pogorszy	twoją	reputa cję.
–	Co	za	różnica?	To	twoje	ostatnie	zlecenie.
–	Nie	chcę,	by	po	moim	ła będzim	śpiewie	pozostał	mi	niesmak

–	 odparła	 i	 dostrzegła	 za	 oknem	 swój	 blok.	 –	Mogę	 tu	wysko-
czyć.
Zignorował	ją,	a	przy	oka zji	też	za kaz	parkowa nia	i	za trzymał

się	przed	sa mym	wejściem.	Wyszedł	z	sa mochodu	i	okrą żył	go,
by	otworzyć	jej	drzwi.
–	Dzięki	za	podwózkę.
–	Podziękujesz	mi,	pozwa la jąc,	bym	odprowa dził	cię	do	drzwi

mieszka nia.	Może	zdra dzisz	mi,	dla czego	nie	ma	 tu	stróża	 lub



ochrony?
–	Mam	dozorcę.	Może	to	cię	za dowoli?
–	Nie.
–	Nie	każdego	stać	na	pa łac.
Wcisnął	guzik,	by	przywołać	windę.	Nie	przyjecha ła	tak	pręd-

ko,	jak	myślał,	więc	wcisnął	go	ponownie.
–	Nie	mieszkam	w	pa ła cu.
–	A	moi	rodzice	tak.
–	I	wolisz	mieszkać	tutaj?
–	Tak	–	odpowiedzia ła	zwięźle.
Nie	próbował	wycią gnąć	od	niej	więcej	informa cji,	a	Elise	po-

myśla ła,	 że	 do	 tema tu	 rodziny	 podchodził	 równie	 niechętnie,
jak	ona.	W	dalszym	cią gu	ze	złością	wciskał	guzik,	a	z	jego	ust
dobiegło	hiszpańskie	przekleństwo.
–	Wejdę	schoda mi.	Mieszkam	na	trzecim	piętrze.
Odwrócił	się	i	gestem	wska zał	jej,	by	szła	przodem.	Dwie	mi-

nuty	później	była	już	pod	drzwia mi,	sta ra jąc	się	nie	dyszeć.
Włożyła	klucz	do	zamka	i	uniosła	wzrok.
–	 Jako	 że	 normalne	 godziny	 pra cy	 nie	 wchodzą	 w	 ra chubę,

o	której	będę	ci	jutro	potrzebna?
–	Aby	uniknąć	kolejnej	kłótni,	umówmy	się,	że	przyjedziesz	na

siódmą.
Szerzej	otworzyła	oczy.
–	Za miast	na	którą?	Pią tą?
Wzruszył	ra miona mi.
–	O	tej	porze	za czynam	dzień	pra cy.
–	Boję	się	za pytać,	kiedy	go	kończysz.
–	Kiedy	istnieje	ryzyko,	że	automat	z	kawą	przesta nie	dzia łać.
Za śmia ła	 się,	 a	 on	 nieznacznie	 się	 uśmiechnął,	 za trzymując

wzrok	na	jej	ustach.
–	Do	zoba czenia	rano?
–	Si.	Buenas	noches.
Dwa dzieścia	minut	później	Elise	mia ła	już	na	sobie	swoją	ulu-

bioną	koszulę	nocną.	Usia dła	na	 łóżku,	otworzyła	 laptop	 i	mo-
mentalnie	otrzeźwia ła,	widząc	mnóstwo	mejli	od	rodziców.
Na	czas	rozmowy	kwa lifika cyjnej	z	Alejandrem	wyciszyła	tele-

fon	i	o	nim	za pomnia ła.	Dopiero	teraz	włą czyła	dźwięk,	nie	bę-



dąc	za skoczona,	kiedy	telefon	od	razu	za dzwonił.
–	Wreszcie!	 Twój	 ojciec	 i	 ja	 za częliśmy	 się	 za sta na wiać,	 czy

nie	porwa li	cię	kosmici	–	warknęła	jej	matka.
–	Wyłą czyłam	dźwięk	w	 telefonie,	 kiedy	 spotka łam	 się	 z	 pa -

nem	Aguila rem.	 Spra wy	wymknęły	 się	 później	 spod	 kontroli	 –
momentalnie	poża łowa ła	niefortunnego	doboru	słów.
–	Wymknęły	 się	 spod	kontroli?	Nie	mamy	 tego	 zlecenia?	Do

cholery,	powinnam	była	sama	się	tym	za jąć.	Jesteśmy	najlepszą
agencją	PR	w	Chica go,	ludzie	bła ga ją	nas	o	współ pra cę.	Mimo
wszystko	to	zlecenie	mogło	być	dla	nas	przełomowe.	Mogłaś	do
nas	za dzwonić.	Ralph!	Chodź	tu.	Mamy	problem.
Elise	 za cisnęła	 dłoń	 na	 telefonie,	 czując,	 jak	 wzbiera	 się

w	niej	zna jomy	gniew	i	ból.
–	Mamo…
–	Twój	ojciec	i	ja	będziemy	musieli	się	za sta nowić,	czy	da	się

to	ja koś	na pra wić…
–	Mamo!
–	Co?
–	Podpisa łam	umowę	z	SNV.
Na	chwilę	za pa dła	cisza.
–	Cóż,	to…	chwa lebne?
Znak	za pyta nia	na	końcu	tej	wypowiedzi	był	jak	policzek.	Tym

sa mym	zna kiem	za pyta nia	za reagowa li	na	jej	za ła ma nie	po	tym,
jak	niemal	doświadczyła	na pa ści	ze	strony	klienta,	którego	ka -
za li	jej	obsłużyć.
„Jesteś	pewna,	że	to	nie	były	niegroźne	za loty?”
„Wyda je	ci	się.	Brian	Grey	nie	uga nia	się	za	dziewczyna mi	ta -

kimi	jak	ty…”
–	Dziękuję,	że	we	mnie	wierzycie	–	odparła,	ale	szmer	w	słu-

chawce	uświa domił	jej,	że	rodzice	rozma wia li	o	niej	na	boku.
Minutę	później	telefon	przejął	ojciec.
–	Słysza łem,	że	na leżą	ci	się	gra tula cje?
–	To	pyta nie,	tato?	–	za pyta ła	zgryźliwie.
–	Jeśli	chcesz	mówić	tym	tonem,	proszę	bardzo,	pa miętaj	tyl-

ko,	że	odwdzięczasz	się	firmie,	dzięki	której	dosta wa łaś	wszyst-
kie	te	ubra nia,	kucyki	i	za gra niczne	wycieczki,	nie	wspomina jąc
o	czesnym.



–	Za	niektóre	z	 tych	rzeczy	byliście	odpowiedzialni	 jako	moi
rodzice.	O	inne	nie	prosiłam.	Nie	za pominaj,	że	zwra cam	wam
pienią dze	za	moją	eduka cję.
–	Nie	musia ła byś	tego	robić,	gdybyś	nie	ukrywa ła	przed	nami

swoich	 intencji.	Nie	wyłożyliśmy	 tysięcy	 dola rów	 po	 to,	 żebyś
studiowa ła	sztuki	piękne.	Byle	głupiec	potra fi	rysować.
–	Nie	 jestem	głupia,	 tato.	 I	 ukończyłam	dwa	kierunki.	Pomi-

jasz	ten	fakt,	bo	tak	ci	na	rękę.	Przykro	mi,	że	rozcza rowa łam
ciebie	 i	mamę,	bo	mia łam	 inne	pra gnienia	niż	wy,	ale	 to	moje
życie.	Jeśli	nie	potra ficie	tego	usza nować…
–	Elise…
Ojcu	nie	było	dane	dokończyć,	bo	 telefon	ponownie	przejęła

matka.
–	 Wystarczy	 tego.	 Te	 kłótnie	 przypra wia ją	 mnie	 o	 migreny,

a	dziś	nie	mogę	sobie	na	to	pozwolić.	Za ba wia my	Greenhillów.
Nie	 są,	 rzecz	 ja sna,	 tak	 prestiżowi	 jak	 Alejandro	 Aguilar,	 ale
musimy	 zrobić	 dobre	 wra żenie.	 Jeśli	 nas	 za trudnią,	 na piszą
o	nas	w	„Tribune”.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	wola ła byś	za jąć	się
czymś	 innym	 niż	 rozmową	 z	 nami,	więc	 prześlij	mi	 po	 prostu
skan	 umowy,	 żeby	 księ gowość	 mogła	 przygotować	 schemat
płatności.
Elise	 nerwowo	 wypuściła	 powietrze	 z	 płuc.	 Próbowa ła	 po-

grzebać	da remną	potrzebę	uzna nia	ze	strony	rodziców,	ale	fakt,
że	byli	skupieni	wyłącznie	na	ka rierze,	pomimo	tego,	co	wyda -
rzyło	się	w	ubiegłym	roku,	na dal	przepeł niał	ją	smutkiem.
–	Mamo…
–	Żegnam,	Elise.
Matka	 się	 rozłą czyła,	 a	 ona	musia ła	 przełknąć	 słowa,	 które

mia ła	na	końcu	języka.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	oczy	wypeł ni-
ły	się	 łza mi.	Opa nowa ła	się	 i	przesła ła	skan	umowy	matce,	po
czym	wyłą czyła	 komputer	 i	wślizgnęła	 się	 pod	 koł drę,	 nie	 po-
zwa la jąc	sobie	na	myśli	o	przeszłości.	Za miast	tego	skupiła	się
na	minionym	 dniu.	 Pod	 pewnymi	 względa mi	mógł	 być	 lepszy.
Mogła	spra wować	większą	kontrolę	nad	swoimi	niezrozumia ły-
mi	emocja mi.	Mimo	to	uda ło	jej	się	podpisać	umowę	z	SNV.
Jutro	musi	być	lepiej.
Głośno	jęknęła,	gdy	o	szóstej	obudził	ją	dźwięk	budzika.	Prze-



wróciła	 się	na	bok,	kwestionując	nocne	mą drości,	w	myśl	któ-
rych	uzna ła,	że	o	poranku	świetnie	byłoby	się	przebiec	do	SNV.
Zerknęła	 na	 plecak,	 do	 którego	 spa kowa ła	 swoje	 ubra nia	 do
pra cy,	i	ponownie	jęknęła.
Musisz	oczyścić	umysł,	za nim	spotkasz	się	z	Alejandrem.	Bie-

ga nie	ci	w	tym	pomoże.
Niechętnie	przysta jąc	na	głos	rozsądku,	wsta ła	i	wdzia ła	swój

strój	do	biega nia,	po	czym	chwyciła	plecak	i	wyszła	z	mieszka -
nia.
Dwa dzieścia	 pięć	 minut	 później	 dotarła	 do	 SNV.	 Łapczywie

piła	wodę,	gdy	dotarło	do	niej,	że	ktoś	ją	obserwował.	Serce	po-
deszło	 jej	 do	 gardła,	 jednak	 gdy	 rozejrza ła	 się,	 nie	 zoba czyła
Alejandra,	 a	 blondyna,	 który	 podszedł	 do	 niej	 z	 uśmiechem
i	wycią gnął	rękę.
–	 Wendell	 Grant.	 Pra cuję	 nad	 ja pońską	 fuzją	 wraz	 z	 resztą

dzia łu	stra tegów.	Alejandro	wspominał,	że	przystał	na	moją	re-
komenda cję	i	cię	za trudnił.
–	Zda je	się,	że	jestem	w	ta kim	ra zie	twoją	dłużniczką.
–	Akceptuję	płatności	w	posta ci	na pojów	z	kofeiną	–	dorównał

jej	kroku	i	otworzył	jej	drzwi.	–	Całe	szczęście	tu	są	one	za	dar-
mo	–	wyszeptał	konspira cyjnie.
–	Za notowa no	–	roześmia ła	się	Elise.
–	Jeszcze	jedno…
Za trzyma ła	się	i	spojrza ła	w	jego	stronę.
–	Czarna,	dwie	łyżeczki	cukru	–	powiedział	Wendell.
Poma cha ła	mu	i	poszła	się	przebrać.
Minutę	 przed	 siódmą	 dotarła	 do	 biurka	 Margo.	 Asystentka

zerknęła	na	nią	i	przewróciła	ocza mi.
–	 Uwa żaj,	 ma	 zły	 humor.	 W	 sali	 konferencyjnej	 odbywa	 się

briefing,	 lepiej	 też	 tam	 idź.	Dołą czy,	 kiedy	 skończy	 rozma wiać
przez	telefon.
Elise	zerknęła	w	stronę	drzwi,	usłysza ła	dobiega ją ce	zza	nich

przekleństwo	i	wymieniła	nerwowy	uśmiech	z	Margo.	Weszła	do
sali	 konferencyjnej	 i	 przywita ła	 się	 z	 zespołem	 stra tegów.	 Po
wstępie	Wendella	 podeszła	 do	wózka	 z	 kawą,	 na la ła	 dwie	 fili-
żanki	i	jedną	mu	poda ła.
–	Czarna,	dwie	łyżeczki	cukru.



–	Idealna.	Możesz	zostać.
Jego	komentarz	rozba wił	towa rzystwo,	a	Elise	się	uśmiechnę-

ła,	jednak	za marła,	gdy	dostrzegła	Alejandra,	który	w	milczeniu
obserwował	ją	z	odda li.
W	pomieszczeniu	za pa dła	cisza,	a	członkowie	zespołu	wymie-

nia li	ukradkowe	spojrzenia.
–	 Widzę,	 że	 pozna liście	 już	 na szego	 nowego	 guru	 od	 PR.

Świetnie.	To	będzie	krótkie	spotka nie.	Usią dziesz,	Elise?
–	Ja sne.
Za mierza ła	wybrać	jak	najbardziej	odda lone	od	niego	miejsce

i	za marła,	gdy	wska zał	jej	krzesło	obok	siebie.
W	teczce,	która	przed	nią	leża ła,	znajdowa ły	się	jej	wszystkie

wczorajsze	odkrycia.
Była	w	szoku.	Czy	ubiegłej	nocy	wrócił	do	biura,	by	to	skom-

pletować?	Za czyna ła	myśleć,	że	miał	nadludzkie	zdolności.
–	Elise	potwierdziła	wczoraj	to,	czego	od	kilku	dni	się	oba wia -

liśmy.	Korpora cja	 Ishika wa	rozwa ża	współ pra cę	z	kimś	 innym.
W	ra porcie	nie	znajdziecie	na tomiast	informa cji,	że	na szym	ry-
wa lem	jest	mój	brat.
W	pomieszczeniu	rozległy	się	zszokowa ne	szepty.
–	Pański	brat?	–	powtórzył	Wendell.
–	 Tak.	 Jest	 prezesem	 Toredo	 Inc.	 Nie	 powinno	 to	 na	 ra zie

wpływać	 na	 na szą	 stra tegię.	 Elise	 uwa ża,	 że	 kością	 niezgody,
która	 przyczyniła	 się	 do	 ich	 wątpliwości,	 jest	 Kenzo	 Ishika wa
i	jego	podejście	do	reloka cji	fa bryk.	Skupimy	się	za tem	na	tym
tema cie.
Wendell	skrzywił	się,	pa trząc	na	Elise.
–	Ich	dzia dek?	Jesteś	pewna?
Przytaknęła,	a	Alejandro	wlepił	w	niego	surowy	wzrok.
–	Masz	ja kiś	problem	z	tą	opinią?	Jeśli	tak,	udowodnij,	że	jest

ina czej.
Wendell	wyglą dał	na	za skoczonego.
–	Nie…	Wierzę	jej.
–	Świetnie.	Potrzebuję	wstępne	zesta wienie	kosztów	przenie-

sienia	 pięćdziesięciu	 procent	 fa bryk,	 przy	 za łożeniu,	 że	 druga
połowa	 zosta nie	 w	 Ja ponii	 na	 okres	 kolejnych	 pięciu	 lat.	 To
wszystko.



Wstał,	 sygna lizując,	 że	 spotka nie	 dobiegło	 końca.	 Przy
drzwiach	za trzymał	się	i	odwrócił.
–	Elise?
Bez	 słowa	 poszła	 za	 nim	 do	 biura.	 Alejandro	 na lał	 sobie

espresso,	wziął	zdrowy	łyk	i	na	nią	spojrzał.
–	Lubisz	konkursy	popularności?	–	za pytał.
–	Słucham?	–	odparła	zdziwiona.
–	Wchodzisz	 do	 pokoju	 i	 koniecznie	musisz	 się	 upewnić,	 że

wszyscy	zgroma dzeni	cię	polubią,	czyż	nie?
Poczuła	ukłucie	złości.
–	Jak	dotąd	upewniłam	się	tylko,	że	nie	wiesz,	o	czym	mówisz.

Choć	 jest	 jedna	 rzecz,	 której	 jestem	 pewna.	 Zdecydowa nie
wsta łeś	dziś	lewą	nogą.
–	Błędnie	za kła dasz,	że	w	ogóle	się	kła dłem.
–	 Cóż,	 to	 już	 twój	 problem.	 Zrzędliwość	 spowodowa na	 bra -

kiem	snu	to	powszechna	przypa dłość.	Poza	tym	nie	musisz	mnie
bronić.
–	Co	ta kiego?
–	Sama	mogłam	roz wiać	wątpliwości	Wendella.	Niepotrzebnie

się	wtrą ca łeś.
–	Uwa żaj,	Elise.	Nie	za pominaj,	kto	tu	jest	szefem.
–	Nie	za pominam,	ale	wyglą da	na	to,	że	musia łam	cię	czymś

bardzo	zdenerwować.
–	O	ile	czegoś	nie	przeoczyłem,	Wendell	Grant	nie	stra cił	wła -

dzy	nad	kończyna mi.	Czy	 istnieje	powód,	dla	którego	uzna łaś,
że	musisz	podać	mu	kawę?
–	O	to	chodziło?
–	 Nie	 chcę	 stwa rzać	 precedensu.	 Ani	 pozwa lać	 na	 seksizm

w	pra cy.
Elise	wzięła	głęboki	oddech.
–	 Dla czego	 tego	 nie	 powiedzia łeś?	 Po	 co	 ci	 była	 wzmianka

o	popularności?	Wczoraj	twierdziłeś,	że	flirtowa łam	z	Oliverem.
–	Wyręczasz	mnie	swoimi	wnioska mi.
–	Czyżby?	A	może	za	wszelką	cenę	chcesz	mnie	o	coś	oskar-

żyć,	bo	masz	ze	mną	ja kiś	problem?
–	Za pewniam	cię…
–	Nie.	Pozwól,	że	to	ja	cię	o	czymś	za pewnię.	Na skoczyłeś	na



mnie	dwukrotnie,	a	twoi	pra cownicy	za	każdym	ra zem	wyda wa -
li	się	zdziwieni,	co	ozna cza,	że	zwykle	tak	się	nie	za chowujesz.
To	ze	mną	masz	problem.	Uspra wiedliwię	się	za tem,	ma jąc	na -
dzieję,	 że	 za czniemy	 od	 nowa.	 Spotka łam	Wendella	 przed	 bu-
dynkiem.	Powiedział,	że	polecił	ci	na szą	agencję.	Żartowa liśmy
na	 temat	 rekompensa ty.	 Przyniosłam	mu	 kawę	 w	 ra mach	 po-
dziękowa nia.	Tyle	 –	 powiedzia ła,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	wła -
śnie	wygłosiła	kolejny	monolog.
–	Tak	jak	mówiłem…	Chcesz	być	lubia na	–	skwitował	Alejan-

dro,	 da jąc	 jej	 do	 zrozumienia,	 że	 jej	 przemowa	 nie	 przyniosła
skutku.
–	Poważnie?
–	A	co	ze	mną?	–	za pytał.	–	Lubisz	mnie?
–	Co?	–	wydusiła.
–	Grant	jedynie	cię	polecił.	Byli	inni	kandyda ci.	To	ja	cię	wy-

bra łem.	Jak	mi	podziękujesz?
Na pięcie	sta ło	się	nie	do	wytrzyma nia.
–	Nie	dam	się	na	to	na brać.
–	Na	co?
–	Nie	dam	się	zła pać	w	pułapkę.
–	Masz	obsesję	na	punkcie	puła pek.
–	A	ty	jesteś	mistrzem	w	ich	za sta wia niu.
–	Czekam,	Elise.
Nieświa domie	obliza ła	wargi,	a	on	głośno	westchnął.
Co	się	między	nimi	dzia ło?
Zbyt	dobrze	wiedzia ła,	jak	ła two	ta kie	sytuacje	wymyka ją	się

spod	kontroli.	Była	ostrożna,	jeszcze	za nim	Brian	Grey	za fundo-
wał	jej	bolesną	lekcję,	jednak	tamten	incydent	tylko	umocnił	jej
sta ra nia,	by	trzymać	się	z	dala	od	emocjonalnych	i	seksualnych
ta ra pa tów.
Alejandro	budził	w	niej	zupeł nie	inne	odczucia	niż	Brian,	ale

wiedzia ła,	 że	 cza iło	 się	w	 nich	 ta kie	 samo	niebezpieczeństwo.
Kiedy	zda ła	sobie	z	tego	spra wę,	cofnęła	się	o	krok.
–	 Jestem	tu,	by	pra cować.	Mój	kontrakt	nie	za bra nia	mi	być

miłą	 dla	 innych.	Wobec	 tego,	 jeśli	 nie	masz	 problemu	 z	moją
osobą	i	nie	masz	dla	mnie	konkretnego	za da nia,	będę	w	moim
biurze.



Alejandro	odwrócił	wzrok	i	podszedł	do	swojego	biurka.
–	 Twoim	 dzisiejszym	 za da niem	 jest	 zna lezienie	 dojścia	 do

Kenza	Ishika wy	–	rozka zał.
–	Chcesz	dotrzeć	do	ich	dziadka?	–	za pyta ła	zszokowa na.
–	W	przeciwieństwie	do	tego,	co	możesz	sobie	wyobra żać,	nie

unicestwiam	każdego	przeciwnika,	którego	na potkam	na	swojej
drodze.
Za rumieniła	się.
–	Zoba czę,	co	się	da	zrobić.
–	To	nie	wystarczy.	Cią gle	na wią zujesz	do	wa runków	swojego

kontraktu,	więc	pozwól,	że	przypomnę,	że	pozosta je	on	w	mocy,
dopóki	jesteś	użyteczna.	Jeśli	nie	znajdziesz	przydatnych	infor-
ma cji,	twoje	usługi	przesta ną	być	potrzebne.
Jego	ostrzeżenie	nie	da wa ło	jej	o	sobie	za pomnieć	przez	cały

dzień,	na wet	po	wideokonferencji,	która	oka za ła	się	kompletną
stra tą	cza su.	Dziesięć	minut	po	jej	rozpoczęciu	sta ło	się	ja sne,
że	bra cia	Ishika wa	skupia li	się	na	ba na łach,	by	zyskać	na	cza -
sie.
Przez	kolejny	tydzień	Alejandro	i	jego	zespół	zdobywał	coraz

bardziej	szczegółowe	informa cje	na	temat	korpora cji	Ishika wa.
Każdego	dnia	Alejandro	wyzna czał	Elise	 kolejne	 za da nie.	 Póź-
nym	wieczorem	 prezentowa ła	mu	 sta rannie	 przygotowa ny	 ra -
port.	Nie	za pra szał	jej	już	na	kola cję	w	swoim	prywatnym	poko-
ju	ja dalnia nym	ani	nie	oferował	jej	podwózki.
Powta rza ła	sobie,	że	to	dobrze.	Bardzo	dobrze.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	poniedział kowy	pora nek	Alejandro	stał	przy	oknie,	po	raz
pią ty	odczytując	treść	otrzyma nej	wia domości.
Gael	chciał	się	spotkać.
Oschła	 prośba	 brzmia ła	 bardziej	 jak	 rozkaz.	 Najwyraźniej

jego	brat	na dal	był	tak	arogancki	jak	dawniej.	Co	więcej	za zna -
czył,	że	na	spotka nie	może	poświęcić	nie	więcej	niż	kwa drans…
Alejandro	wybrał	numer	poda ny	w	mejlu.	Na	wschodnim	wy-

brzeżu	 było	 tuż	 po	 szóstej	 trzydzieści	 rano,	 co	 ozna cza ło,	 że
w	Ka lifornii	był	środek	nocy.
Po	czwartym	sygna le	w	słuchawce	rozległ	się	głos.
–	Aguilar.
Jego	na zwisko	w	ustach	innego	mężczyzny	wywoła ło	falę	nie-

przyjemnych	wspomnień.
–	Jeśli	za kłócam	twój	sen	dla	urody,	mogę	za dzwonić	jutro.
–	Za kłóciłeś	jedynie	pożywne	śnia da nie	z	kobietą,	która	aktu-

alnie	grzeje	mi	łóżko,	jednak	nie	są dzę,	żeby	ta	rozmowa	mia ła
trwać	więcej	niż	minutę.
–	Masz	w	zwycza ju	ja dać	śnia da nie	w	środku	nocy?
–	Największym	atutem	tego,	że	przed	nikim	nie	odpowia dam,

jest	 fakt,	 że	mogę	robić,	co	mi	się	żywnie	podoba,	nieza leżnie
od	pory	dnia.	Tak	się	na tomiast	skła da,	że	przebywa my	w	tej	sa -
mej	 strefie	 cza sowej,	 mi	 herma no,	 za tem	 choć	 twoja	 troska
o	mój	układ	 tra wienny	 jest	porusza ją ca,	 zda je	 się	 też	być	nie-
uza sadniona.
Alejandro	 poirytował	 się,	 słysząc,	 że	 Gael	 znów	 na zywa	 go

bra tem.
–	Dzwonię	w	spra wie	jutrzejszego	spotka nia…
–	Jeśli	chcesz,	mogę	wydłużyć	je	maksymalnie	do	trzydziestu

minut.	Po	południu	mam	spotka nia	w	Nowym	Jorku	i	muszę	na
nie	zdą żyć.
–	Nie	musielibyśmy	się	 spotykać,	gdybyś	 za chował	 rozsą dek



i	się	wycofał.	Teraz.
W	słuchawce	za pa dła	cisza.
–	Mam	ci	przypomnieć,	że	to	ty	się	ze	mną	skontaktowa łeś?	–

wreszcie	przemówił	Gael.
–	Pomyśla łem,	że	w	cztery	oczy	poświęcił byś	mi	większą	uwa -

gę,	ale	przez	telefon	słyszysz	mnie	równie	dobrze.	Ta	sytuacja
za szła	za	da leko.
–	I	tak	już	zosta nie,	dopóki	nie	zdobędę	tej	fuzji.	Będę	w	two-

im	biurze	o	umówionej	godzinie.	Ra dzę,	żebyś	też	się	tam	poja -
wił.
–	Da ruj	sobie	groźby.
–	Bo?	Znów	zmienisz	siedzibę	firmy?
–	 Nigdzie	 się	 nie	 wybieram.	 Możesz	 być	 pewien,	 że	 zrobię

wszystko,	by	to	za kończyć,	jeśli	się	nie	wycofasz.
Gael	się	roześmiał.
–	 Z	 przyjemnością	wysłucham	 jutro	 twoich	 argumentów.	 Pa -

miętaj,	 że	nie	musisz	wysyłać	po	mnie	odrzutowca.	Mam	wła -
sny.
Alejandro	oparł	dłoń	o	szybę	i	wziął	głęboki	oddech.
–	Gael,	nie	chcę	iść	z	tobą	na	wojnę.
–	 Istnieje	 tylko	 jedno	 rozwią za nie,	 bra cie.	 Jeden	 z	 nas	musi

odpuścić.	I	to	nie	będę	ja.
Alejandro	 za mknął	 oczy	 i	 usłyszał	 dźwięk	 otwiera ją cych	 się

drzwi.	Nie	musiał	 się	odwra cać,	by	wiedzieć,	 że	 to	była	Elise.
Wiedział	też,	że	przez	cały	dzień	będzie	wyczulony	na	każdy	jej
ruch,	choć	ich	interakcje	będą	ekstremalnie	zwięzłe.	Musiał	się
pilnować.	Czwartkowa	rozmowa	za niepokoiła	go	na	tyle,	że	na -
dal	był	skonsternowa ny	swoim	za chowa niem.
Niemal	ją	poca łował.
Niemal	sprowokował	ją,	by	to	ona	go	poca łowa ła	w	za mian	za

to,	że	zdecydował	się	na	jej	usługi.
Pokusa,	 by	 jej	 posma kować,	 za władnęła	 nim	 do	 reszty	 i	 był

tym	coraz	bardziej	za kłopota ny.
–	Mam	 to	 powtórzyć	 po	 hiszpańsku,	herma no?	 –	 głos	 Gaela

sprowa dził	go	na	ziemię.
–	Muy	bien,	jeśli	tak	chcesz	to	rozegrać,	proszę	bardzo.
Rozłą czył	się	i	na potkał	wzrok	Elise.



–	Dzień	dobry.
–	Buenos	días.	Uda ny	weekend?
Jego	uprzejmy	ton	wyda wał	jej	się	za ska kują cy.
–	Znośny,	bez	fa jerwerków.
–	 Współ czuję.	 Weekendy	 pozba wione	 fa jerwerków	 powinno

się	mia nować	„weeknuda mi”.
–	Czy	to	miał	być	żart,	Alejandro?
–	Skoro	się	nie	śmiejesz,	muszę	za przeczyć.
Elise	 się	 uśmiechnęła,	 spra wia jąc,	 że	 włosy	 na	 jego	 rękach

sta nęły	dęba.
Uma wiał	 się	 z	 kobieta mi,	 które	widywa no	 na	 okładkach	 ga -

zet,	 jednak	żadna	z	nich	nie	wywoływa ła	w	nim	 ta kich	emocji
jak	uśmiech	Elise.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Oczywiście.	Dla czego	pytasz?
–	Bez	powodu.	Tylko	że…	usłysza łam	twoją	 rozmowę.	Mówi-

łeś,	że	nie	chcesz	iść	na	wojnę?
–	Podsłuchiwa łaś?
–	Nie	celowo.	Czy	to	był	twój	brat?
–	Tak.
–	I?
–	Tak	 jak	przewidywa łem,	nie	za mierza	posłuchać	głosu	roz-

sądku.
–	Czyli	jest	podobny	do	ciebie?
–	Słucham?
–	Obaj	jesteście	zdeterminowa ni,	by	wygrać.
–	A	co	jest	złego	w	wygrywa niu?
–	Nic.	Martwi	mnie	tylko,	że	wyglą dasz,	jakbyś	chciał	roztrza -

skać	telefon.	Owszem,	chcesz	wygrać,	ale	wyda je	mi	się,	że	to
nie	jest	tego	warte,	jeśli	tak	wiele	cię	to	kosztuje.
–	Źle	ci	się	wyda je.	Konsekwencje	wygra nej	mogą	cię	skrzyw-

dzić	tylko	wtedy,	jeśli	im	na	to	pozwolisz.
–	Nikt	nie	jest	odporny	na	cierpienie,	chyba	że	tobie	uda ło	się

posiąść	wiedzę	ta jemną,	która	ci	w	tym	poma ga.
–	Co	ty	możesz	wiedzieć	o	cierpieniu?	–	za pytał,	zda jąc	sobie

spra wę,	że	ponad	wszystko	chciał	poznać	odpowiedź.
Odwróciła	wzrok.



–	Jestem	człowiekiem.	Odczuwam	ból.
Fakt,	że	ktoś	ją	skrzywdził,	nie	powinien	był	go	wyprowa dzać

z	równowa gi,	a	jednak	tak	wła śnie	się	sta ło.
–	Wyma gasz	ode	mnie	deta li,	a	sama	genera lizujesz.
–	Nie	tylko	ty	masz	problemy,	na tury	prywatnej	czy	za wodo-

wej.
–	Masz	problem	na tury	za wodowej	zwią za ny	ze	mną?
–	Co?	Nie.	Wyda wa ło	mi	się,	 że	uda ło	nam	się	na wią zać	po-

prawne	rela cje.
Jego	 rosną ce	podniecenie	przypomnia ło	mu,	 że	w	 jego	przy-

padku	nie	do	końca	tak	było.
–	Więc	co	mia łaś	na	myśli?
Na gle	zrobiła	się	nerwowa.
–	Nie	chcę	o	tym	rozma wiać.
–	Czy	przytra fiło	ci	się	coś	złego?
–	Nic,	do	czego	chcia ła bym	wra cać.	Czym	mam	się	dziś	za jąć?

–	pospiesznie	za pyta ła.
Porzucenie	tema tu	wyma ga ło	sporej	dawki	silnej	woli,	z	któ-

rej	całe	szczęście	słynął.
–	Skoro	i	tak	musimy	czekać	na	kolejną	konferencję	z	braćmi

Ishika wa,	 chciał bym,	 żebyś	 pomogła	 mi	 w	 innej	 kwestii.	 Czy
dziś	wieczorem	możesz	iść	ze	mną	na	kola cję	z	klientem?
–	Tak	–	odparła	za skoczona.
–	Świetnie.	Mamy	rezerwa cję	na	siódmą.	Jeśli	chcesz,	możesz

dziś	wcześniej	wyjść.	Przyja dę	po	ciebie.
–	Dobrze.	Celem	tej	kola cji	będzie	ogra niczenie	szkód	czy	po-

pra wa	wizerunku?
–	Jedno	i	drugie.	Umówiłem	się	z	klientem	i	jego	żoną,	która

zda je	się	przesadnie	mnie	lubić.	Jej	mąż	ją	za chęca,	bo	ma	na -
dzieję,	że	na wią żę	z	nim	dzięki	temu	współ pra cę.	Powoli	 tra cę
cierpliwość,	 ale	 muszę	 położyć	 temu	 kres	 delikatnie,	 bo	 nie
chcę,	 by	 za groziło	 to	moim	 interesom.	Myślisz,	 że	 dasz	 sobie
z	tym	radę?
Jej	 ulga	 spowodowa na	 zmia ną	 tema tu	 przeobra ziła	 się

w	szok,	jednak	zdoła ła	się	pozbierać.
–	Ja sne.
Alejandro	przyglą dał	się,	jak	Elise	zmierza	do	swojego	biurka.



Mia ła	 na	 sobie	 kobiecy	 komplet.	Gdy	 zdjęła	ma rynarkę,	 przez
chwilę	 dostrzegł	 wą ską	 ta lię	 i	 bujne	 piersi.	 Odwrócił	 wzrok
i	skupił	się	na	stercie	dokumentów	leżą cych	na	jego	biurku.	Eli-
se	była	nietykalna.	Na wet	poza	pra cą	nie	mógł by	sobie	pozwo-
lić	 na	 ten	 romans.	 Elise	 Ja meson	 przeja wia ła	 bowiem	 cechy,
których	nie	spotkał	jeszcze	u	kobiety	–	potra fiła	wywołać	w	nim
emocje.
Przypomniał	sobie	o	tym,	gdy	 jego	szofer	za trzymał	się	tego

wieczoru	 pod	 jej	 blokiem.	 Zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	mógł	 się
doczekać,	aż	ją	zoba czy.
Otrzą snął	się	i	wysiadł	z	limuzyny.	Niezbyt	delikatnie	wcisnął

guzik	domofonu.
–	Już	schodzę.
Nie	był	pewien,	czy	winda	za częła	dzia łać,	spoglą dał	więc	na

zmia nę	na	nią	i	na	schody.
Odgłos	obca sów	na	schodach	podpowiedział	mu,	skąd	przybę-

dzie.	Gdy	poja wiła	się	na	pół piętrze,	szybciej	za biło	mu	serce.
Pukle	kaszta nowych	włosów	opa da ły	na	jej	szyję	w	luźnym	upię-
ciu.	Mia ła	na	sobie	ciemnozieloną	sukienkę	do	kolan,	a	prosty
na szyjnik	 przykuwał	 uwa gę	 do	 jej	 smukłej	 szyi.	 Podszedł	 do
schodów	i	wycią gnął	w	jej	kierunku	dłoń.
–	Dziękuję	–	wymamrota ła.
–	De	nada.	Zła ma nie	karku	przed	poda niem	pierwszego	da nia

nie	byłoby	w	dobrym	guście.
Na	jej	twa rzy	poja wił	się	cień	uśmiechu.
–	Nieźle.	Dwa	żarty	tego	sa mego	dnia.	Może	powinniśmy	po-

wia domić	urzędników,	by	odnotowa li	ten	rekord?
–	Lepiej	nie.	To	mogłoby	się	skończyć	ka ta strofą.
Jej	uśmiech	rozkwitł,	a	on	za prowa dził	ją	do	sa mochodu.
Do	Millennii,	 jednej	z	najlepszych	restaura cji	w	Chica go,	do-

tarli	przed	Jeffem	i	Mindy	Stoneleyami,	co	ucieszyło	Elise.	Mia -
ła	czas,	by	się	przygotować	i	przekonać	samą	siebie,	że	ten	wie-
czór	niczym	się	nie	wyróżniał.
To	nie	była	randka.
Byli	tu	służbowo.
Świadczyła	usługi,	za	które	jej	pła cił.
PR	 miał	 wiele	 twa rzy.	 Kiedy	 za częła	 pra cę,	 jej	 rodzice	 non



stop	za rzuca li	ją	absurdalnymi	żą da nia mi.
–	Marszczysz	czoło.	Nie	podoba	ci	się	ten	lokal?
–	 Co?	Nie,	 jest	 idealny!	 Twoim	 klientom	 z	 pewnością	 się	 tu

spodoba.
Alejandro	nie	przesta wał	ba dawczo	się	jej	przyglą dać.
–	Ale	coś	cię	za niepokoiło.
–	Przypomnia łam	sobie	tylko	kilka	za dań,	które	musia łam	wy-

konywać,	kiedy	za częłam	pra cować	dla	moich	rodziców.
–	Chodzi	o	incydent,	o	którym	nie	chcia łaś	opowiedzieć?
–	Nie,	o	coś	innego	–	wymamrota ła,	ma jąc	na dzieję	na	zmia nę

tema tu.
–	Było	gorzej	niż	obecnie?
–	 Żartujesz?	 Kola cja	 w	 wykwintnej	 restaura cji	 to	 speł nienie

ma rzeń	w	porówna niu	do	pobudki	o	drugiej	nad	ra nem	w	celu
odebra nia	psa	celebryty	z	lotniska.
–	Czy	to	nie	jest	za jęcie	dla	opiekunki?
–	Jest.	Dowiedzia łam	się	o	tym	później.
–	W	jaki	sposób?
Wspomnienie	spra wiło,	że	spochmurnia ła.
–	Rodzice	chcieli	mnie	czegoś	na uczyć.
–	Na uczyć?	A	może	uka rać?
–	Czy	to	ważne?
–	Si.	Domyślam	się,	że	to	nie	było	jednora zowe	zda rzenie?
Pokręciła	głową.
–	Dla czego	to	robili?
–	Dowiedzieli	się,	że	skończyłam	dwa	kierunki,	a	nie	jeden.
–	To	chyba	powód	do	świętowa nia?
–	Nie	dla	wszystkich.
–	W	CV	wymieniłaś	tylko	jeden	tytuł.
–	Drugi	nie	ma	zna czenia	w	przypadku	mojej	obecnej	pra cy.
–	A	może	budzi	mniejsze	za interesowa nie?
Uniosła	wzrok,	na potyka jąc	wnikliwe	spojrzenie.
–	Zbyt	wiele	się	doszukujesz,	Alejandro.
–	Albo	powiesz	prawdę,	albo	sam	ją	odkryję.
–	W	porządku,	studiowa łam	sztuki	piękne.	–	Elise	nie	wiedzia -

ła,	dla czego	mówiąc	o	tym,	na dal	czuła	ból.	Być	może	dla tego,
że	jej	ma rzenie	speł zło	na	niczym,	gdy	zmierzyła	się	z	rzeczywi-



stością.
–	Imponują ce.	I	wykorzystujesz	swoje	kompetencje…
–	Tu	jesteś.	Przepra szam	za	spóźnienie,	bello!	Wyba czysz	mi?

Obsługa	w	 taksówce	była	 skanda liczna.	Nigdy	więcej	 nie	 sko-
rzystam	z	usług	tej	korpora cji.	Ojej…	Nie	wiedzia łam,	że	szyku-
je	się	czworokąt.
Mindy	Stoneley	z	za cieka wieniem	przyglą da ła	się	Elise.	Stoją -

cy	 za	nią	mąż,	potężny	mężczyzna	 z	przerzedzonymi	włosa mi,
wydał	z	siebie	wymuszony	śmiech.
–	Ostrożnie,	Mindy.	Nasi	 towa rzysze	 pomyślą	 jeszcze,	 że	 je-

steśmy	nieprzyzwoici.
Mindy	zignorowa ła	 jego	wypowiedź	i	wycią gnęła	ręce	w	kie-

runku	Alejandra.	Gdy	się	pochylił,	poca łowa ła	go	w	usta.	Elise
za władnął	niepokój,	który	ustą pił	dopiero,	gdy	Alejandro	oswo-
bodził	się	z	objęć	Mindy.
–	Jeff,	Mindy,	pozwólcie,	że	przedsta wię	Elise	Ja meson.
Mindy	pocią gnęła	nosem,	a	obcisła	cekinowa	sukienka,	która

sięga ła	 jej	 do	 połowy	 uda,	 podcią gnęła	 się	 jeszcze	wyżej,	 gdy
pochyliła	się,	poda jąc	dłoń	Elise.
–	Co	dokładnie	łą czy	cię	z	Alejandrem?
–	 Oba wiam	 się,	 że	 to	 poufne.	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 będzie

wam	 przeszka dzać	 moje	 towa rzystwo.	 Za wsze	 chcia łam	 tu
przyjść,	a	Alejandro	był	tak	uprzejmy	i	za brał	mnie	ze	sobą.
–	Moja	propozycja	nie	wynika ła	z	uprzejmości,	querida	–	wy-

cedził,	nie	spuszcza jąc	z	niej	wzroku.
Choć	mia ła	 świa domość,	 że	grał	 przed	 Jeffem	 i	Mindy,	 i	 tak

poczuła	przyspieszone	tętno.
Mał żonkowie	 usiedli	 na przeciwko,	 a	 Mindy	 wlepiła	 wzrok

w	Alejandra.
–	 Alejandro	 jest	 bardzo	 hojny,	 prawda?	 Osobiście	 otworzył

przed	 nami	 wiele	 furtek.	 Nie	 wiem,	 jak	 zdoła my	 się	 mu	 od-
wdzięczyć	 –	 powiedzia ła	 i	 chwyciła	 jego	 dłoń,	 a	 jej	 „wdzięcz-
ność”	trwa ła	na	tyle	długo,	że	Alejandro	sam	musiał	ją	odsunąć.
Elise	z	ulgą	przyjęła	przybycie	kelnera.
W	ra mach	pierwszego	da nia	rozkoszowa li	się	kuchnią	fusion.

Alejandro	sprowa dzał	rozmowę	na	tory	biznesowe	równie	czę-
sto,	jak	Mindy	usiłowa ła	poruszać	osobiste	tema ty.	Jeff	nie	ża ło-



wał	sobie	alkoholu,	a	atmosfera	zrobiła	się	na pięta.	Elise,	która
pozna ła	 się	 już	 na	 tempera mencie	 Alejandra,	 głowiła	 się	 nad
tym,	jak	ją	rozła dować.	Kiedy	Mindy	po	raz	trzeci	za proponowa -
ła	mu,	by	przyszedł	zoba czyć	jej	nową	saunę,	Elise	przysunęła
się	bliżej	i	położyła	dłoń	na	ra mieniu	Alejandra.
Mindy	 za milkła,	 a	 Jeff	 wkroczył	 do	 akcji,	 sta ra jąc	 się	 prze-

rwać	krępują cą	ciszę.
Elise	pochyliła	się	w	stronę	Alejandra,	szepcząc	mu	do	ucha.
–	Przepra szam.	Robię,	co	mogę,	by	się	odczepiła,	ale	to	jedy-

ne,	co	przychodzi	mi	do	głowy	poza	striptizem.	Możesz	uda wać
za chwyconego?
Nie	odpowiedział.	Z	każdą	sekundą	 jej	przera żenie	 rosło	co-

raz	 bardziej,	 a	 jej	 policzki	 oblał	 rumieniec.	Wreszcie	 odwrócił
się	w	jej	stronę.	Chwycił	silnymi	palca mi	dłoń	spoczywa ją cą	na
jego	ra mieniu	i	odezwał	się	szeptem.
–	Striptiz	 to	nie	najgorszy	pomysł,	choć	może	nie	 tu	 i	 teraz.

A	 to,	 co	 robisz,	 nad	wyraz	mi	 się	 podoba.	Być	może	wreszcie
osią gnę	swój	cel.
Wstrzyma ła	oddech	i	próbowa ła	się	odsunąć,	jednak	ją	za trzy-

mał.
–	Zostań	–	wyszeptał	 i	 za czął	delikatnie	 ją	ca łować,	kierując

się	od	szyi	aż	po	ką cik	jej	ust.
Elise	pozwoliła	mu	na	to	przedsta wienie.	Powta rza ła	sobie,	że

obezwładnia ją ca	 ekscyta cja,	 która	 za władnęła	 jej	 cia łem,	 była
tylko	skutkiem	ubocznym.	Po	wszystkim	mia ła	odzyskać	zdrowe
zmysły.
Mindy	 kilkukrotnie	 zna czą co	 chrząknęła,	 jednak	 Alejandro

odsunął	się	dopiero	po	dłuższej	chwili.
–	Nie	wiedzia łam,	że	coś	was	łą czy	–	powiedzia ła.
–	To	mało	powiedzia ne.	Mamy	siebie	na	wyłączność	–	odparł

Alejandro	i	posłał	Elise	na miętne	spojrzenie.
Niedługo	potem	Stoneleyowie	się	pożegna li,	Alejandro	popro-

sił	o	ra chunek,	a	Elise	poszła	do	toa lety.	Gdy	wra ca ła	do	stolika,
cień	za słonił	jej	drogę.
–	Widzę,	że	testujesz	swoje	triki	na	kolejnym	na iwnia ku.	Mu-

szę	 przyznać,	 że	 jestem	 za skoczony.	Myśla łem,	 że	 Aguilar	ma
więcej	oleju	w	głowie.



Za marła,	widząc	przed	sobą	Bria na	Greya.	W	pierwszej	chwili
chcia ła	uciec	lub	wezwać	ochronę.
–	Przykro	mi,	że	masz	tak	niską	sa moocenę,	że	określasz	się

mia nem	na iwnia ka.	Wyglą da	na	to,	że	nie	wszystko	można	ku-
pić?
Z	niebieskich	oczu	zionęła	czysta	niena wiść.
–	Na dal	niczego	się	nie	na uczyłaś.	Może	w	zeszłym	roku	po-

winienem	się	był	o	to	bardziej	posta rać.
–	A	ja	powinnam	była	kopnąć	cię	w	jaja	nie	raz,	a	dwa	razy.
Jego	twarz	oblał	rumieniec.	Za czął	się	do	niej	zbliżać,	a	ona

cofnęła	się	o	krok,	wpa da jąc	wprost	w	silne	ra miona.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Alejandro.
Obróciła	się	i	spojrza ła	na	jego	surowe	oblicze.
–	Możemy	już	iść?
Nie	odpowiedział.	Ba dawczo	wpa trywał	się	w	Bria na.
–	Alejandro,	proszę…
Tym	ra zem	spojrzał	na	nią.
Po	chwili	przytaknął	i	objął	ją	w	ta lii.
–	To	Grey	był	twoim	problemem	–	powiedział	w	limuzynie.
–	Możemy	o	tym	nie	mówić?
–	Nie.	Odpowiedz,	proszę.
Potrzą snęła	głową,	a	jego	twarz	przybra ła	surowy	wyraz.
–	Albo	odpowiesz,	albo	wrócimy	do	restaura cji	i	sam	go	za py-

tam.
–	Alejandro…	–	umilkła,	widząc	jego	nieustępliwe	spojrzenie.
–	Mów.
Wzięła	głęboki	oddech.
–	Znasz	jego	na zwisko,	czyli	wiesz,	kim	jest	i	czym	się	zajmu-

je?
Przytaknął.
–	 Prowa dzi	 sieć	 nocnych	 klubów,	 ale	 ostatnio	 stworzył	 też

markę	odzieżową,	zga dza	się?
–	Tak.	Produkuje	głównie	bieliznę.	W	zeszłym	roku	zwrócił	się

do	na szej	agencji,	by	ją	wypromować.
–	I?
–	Na	początku	zajmowa łam	się	tym	zleceniem	wraz	z	ojcem,

ale	po	upływie	miesią ca	Brian	poprosił,	żebym	je	prze jęła.	Nie



wyda wa ło	mi	się	to	wtedy	dziwne.
Umilkła,	kiedy	zda ła	sobie	spra wę,	że	podjecha li	pod	jej	blok.
–	Dokończymy	w	środku	–	za rzą dził	Alejandro.
W	milczeniu	szli	do	jej	mieszka nia.
–	Za proś	mnie	–	wymruczał	pod	drzwia mi.
Elise	zrobiła	się	spięta,	 jednak	nie	mia ła	za mia ru	opowia dać

swojej	trauma tycznej	historii	w	progu.
–	Wejdź.
Jej	 mieszka nie	 było	 skromnie	 udekorowa ne,	 nie	 mogła	 bo-

wiem	pozwolić	sobie	na	wiele	po	opła ceniu	czynszu	 i	pożyczki
od	rodziców.	W	sa lonie	znajdowa ła	się	sofa	i	fotel	ze	sztucznego
aksa mitu.	Na	ścia nach	wisia ły	 ta nie	pejza że,	a	świa tło	 lampek
ła godziło	 surowość	 biją cą	 od	 zniszczonego	 stolika,	 na	 którym
stał	telewizor	i	odtwa rzacz	MP3.
Alejandro	 utkwił	 w	 niej	 wzrok,	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 wy-

strój	pokoju.
–	Na pijesz	się	czegoś?	–	za pyta ła	nerwowo.
–	Nie.	–	Podszedł	bliżej	i	wyjął	torebkę	z	jej	zdrętwia łych	pal-

ców.	–	Usiądź.
Wyda wał	 jej	 rozka zy	 w	 jej	 wła snym	 domu.	 Z	 jed nej	 strony

chcia ła	 ukrócić	 jego	 autorytarność,	 bardziej	 pra gnęła	 jednak,
by	mieli	to	już	za	sobą.
Usia dła,	a	on	za jął	miejsce	na	fotelu	obok.
–	Dokończ.
–	Premiera	kolekcji	mia ła	się	odbyć	w	jednym	z	jego	klubów.

Pojecha łam	 tam,	 by	 zrobić	 zdjęcia	 dla	 pra sy.	 Za sugerował,	 że
lepiej	zrozumia ła bym	jego	wyczucie	stylu,	gdybym	przymierzyła
tę	bieliznę,	a	ja	odmówiłam.
–	Co	on	na	to?
–	Za czął…	na legać.
–	W	jaki	sposób?
Elise	przeszedł	dreszcz.
–	Przytrzymał	mnie	i	powiedział,	że	nie	wyjdę,	dopóki	nie	dam

mu	tego,	czego	chciał.
Alejandro	gwał townie	wstał.
–	Ma dre	 de	 Dios!	 –	 Krą żył	 po	 sa lonie,	 przeczesując	 dłonią

włosy.	Wreszcie	się	za trzymał.	–	Czy	on…?



Elise	pokręciła	głową.
–	To	nie	za szło	tak	da leko.
–	Poszłaś	na	policję?
–	Tak,	ale	nie	posta wili	mu	za rzutów.
–	Dla czego,	do	licha?
–	 W	 jego	 klubie	 były	 ka mery,	 ale	 wiedział,	 jak	 się	 usta wić,

więc	na	na gra niach	wyda wał	się	niegroźny.	Poza	tym…	za chęcił
moich	rodziców,	by	przekona li	mnie	do	wycofa nia	za rzutów,	bo
to	leża ło	w	interesie	ich	firmy.
–	Co	ta kiego?	Posłucha li	go?
–	Nie	musieli.	Spra wę	umorzono.
–	Dios	mio	–	wyszeptał.
Elise	nie	wiedzia ła,	 że	pła cze,	dopóki	nie	dotknął	 jej	 twa rzy.

Wytarł	jej	łzy,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	 Jesteś	 silna	 i	 inteligentna.	 To	 nie	może	 cię	 zniszczyć.	 Ten

gnojek	nie	powinien	na wet	poja wiać	się	w	twoich	myślach,	a	co
dopiero	doprowa dzać	cię	do	pła czu.
Nie	chcia ła,	by	za uwa żył,	jak	wiele	zna czyły	dla	niej	jego	sło-

wa.
–	Mówiłam,	że	nie	chcę	o	tym	rozma wiać	–	wymamrota ła.
–	Lo	siento,	 intrygujesz	mnie	na	 tyle	 sposobów.	Nie	mogłem

się	powstrzymać.
Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć,	zwłaszcza	że	wyraz	jego	twa -

rzy	uległ	zmia nie.	Gniew	przerodził	się	w	coś	równie	mocnego.
Położył	dłoń	na	jej	karku.
–	Elise	–	powiedział	niskim	głosem,	przypra wia jąc	ją	o	dresz-

cze.
Obrzucił	wzrokiem	jej	rozchylone	usta,	a	w	powietrzu	uniosła

się	zmysłowa	obietnica.	Chciał	 ją	poca łować,	a	ona	nie	za mie-
rza ła	go	powstrzymywać.
Kiedy	poczuła	na	sobie	 jego	usta,	 zniknęły	 resztki	 rozsądku.

Jej	cia łem	za władnęła	niepoha mowa na	rozkosz.	Wsunęła	dłonie
pod	jego	koszulę,	dotyka jąc	jego	wyrzeźbionego	cia ła.
–	Dios,	sma kujesz	wybornie.
Znów	się	za rumieniła.
Za śmiał	się,	przejeżdża jąc	kciukiem	po	jej	policzku.
–	 I	 rumienisz	 się	 jak	 niewiniątko.	 Śmiertelnie	 groźne	 niewi-



niątko.
Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	znów	ją	poca łował.
Wyda ła	 z	 siebie	 cichy	 jęk,	 gdy	 jego	 dłoń	 zna la zła	 się	 na	 jej

piersi,	na potyka jąc	sta nik	bez	ra mią czek.	Powoli	odsunął	jedną
miseczkę,	uwalnia jąc	na brzmia ły	 różowy	sutek.	Wstrzymał	od-
dech,	obejmując	go	palca mi,	po	czym	za cisnął	na	nim	usta,	jed-
nocześnie	gorączkowo	przemierza jąc	palca mi	jej	cia ło.
Wsunął	dłoń	pod	jej	figi,	wprost	w	wilgotne	wnętrze.
Elise,	która	nigdy	jeszcze	nie	czuła	ta kiej	przyjemności,	wiła

się	w	jego	objęciach.
Jego	pa lec	powędrował	głębiej.	Elise	za władnęło	uczucie,	któ-

re	chcia ła	zignorować.
Przed	 incydentem	z	Bria nem	żarliwie	chroniła	swojego	dzie-

wictwa,	nie	dla tego,	że	chcia ła	oddać	 je	wła ściwemu	mężczyź-
nie,	ale	dla tego,	że	potwierdza ło	to,	podobnie	jak	jej	sztuka,	że
w	niczym	nie	przypomina ła	rodziców.	Po	Bria nie	podchodziła	do
wła snej	seksualności	jeszcze	ostrożniej.	Nigdy	nie	odda wa ła	się
przelotnym	przyjemnościom.
Nie	mogła	sobie	na	to	pozwolić	na wet	przy	najbardziej	cha ry-

zma tycznym	człowieku,	ja kiego	pozna ła.
Odepchnęła	go	od	siebie.
–	 Nie.	 Przestań!	 –	 Potrzą snęła	 głową,	 gdy	 spojrzał	 na	 nią

skonsternowa ny.	–	Nie	mogę	tego	zrobić.
–	Wiem.	Ła mię	wła sne	za sa dy.
–	Nie	rozumiesz	–	wyszepta ła.	–	Nie	przespa ła bym	się	z	tobą

na wet	bez	twoich	za sad.	To	nie	powinno	się	było	wyda rzyć	i	na
pewno	się	nie	powtórzy.
Resztki	pożą da nia	zniknęły	z	jego	twa rzy,	a	Elise	z	każdą	se-

kundą	czuła	coraz	większy	żal.
–	Wyja śnij.
–	Muszę?	Wiedzia łeś,	że	mam	gorszy	moment…
–	Perdón?	Sugerujesz,	 że	cię	wykorzysta łem?	–	za pytał	 lodo-

wa to.	–	Jeśli	tak,	to	pozwól,	że	ci	przypomnę,	że	nie	protestowa -
łaś.
Poczuła	ukłucie	wstydu.
–	Myślę,	 że	 czas,	 by	 ten	wieczór	 dobiegł	 końca.	 Przesadnie

wywią za łam	się	dziś	z	moich	obowiązków.



–	Jeśli	to	był	przedsmak	tego,	na	czym	mogłyby	polegać	two je
obowiązki,	 możemy	 renegocjować	 twoją	 umowę.	 Jestem	 pe-
wien,	że	wypra cujemy	korzystny	dla	obu	stron	aneks.
–	Nie	wierzę,	że	to	powiedzia łeś.
–	Wykła da my	karty	na	stół.	Pra gnę	cię.	Myślę,	że	to	uczu cie

jest	odwza jemnione.	Możemy	poczekać,	aż	fuzja	dobiegnie	koń-
ca,	ale	możemy	już	teraz	usta lić	wa runki.
–	Nie	chcę	usta lać	z	tobą	żadnych	wa runków.	Przykro	mi,	jeśli

twoje	ego	nie	może	znieść	odmowy	kogoś	tak	mało	zna czą cego
jak	ja.
–	 Nie	 masz	 chyba	 za mia ru	 porównywać	 mnie	 do	 tamtego

gnojka?	–	Za cisnął	pięści.
–	Alejandro,	ja…
–	 Da ruj	 sobie.	 Możesz	 się	 wypierać,	 ale	 aktywnie	 w	 tym

uczestniczyłaś	i	wiedzia łaś,	kiedy	to	przerwać,	by	osią gnąć	naj-
lepszy	 efekt.	 –	Na	 jego	 ustach	 poja wił	 się	 okrutny	 uśmiech.	 –
Musia łaś	na być	gdzieś	tę	umiejętność,	prawda?
Nie	są dziła,	że	to	wła śnie	on	wypowie	słowa,	których	oba wia -

ła	się	najbardziej.
Wsta ła	na	chwiejnych	nogach	i	podeszła	do	drzwi,	by	je	otwo -

rzyć.
–	 A	 już	myśla łam,	 że	 jesteś	 na	 tyle	 bystry,	 by	 zrozumieć,	 że

cza sa mi	jabł ko	pada	da leko	od	ja błoni.	Cieszę	się,	że	mogłam	ci
się	dziś	dodatkowo	przysłużyć.	Pozwolisz,	 że	od	 jutra	skupimy
się	wyłącznie	na	interesach?
Nie	ra czył	odpowiedzieć.	Zmierzył	ją	lodowa tym	spoj rzeniem,

po	czym	wyszedł	z	arogancką	obojętnością.
Elise	głośno	trza snęła	drzwia mi.	Jeszcze	za nim	zdą żyła	prze-

kręcić	klucz,	przeklina ła	łzy,	które	spływa ły	po	jej	policzkach.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Elise	przespa ła	budzik	i	obudziła	się	o	siódmej	trzydzieści.	Fe-
lerny	począ tek	dnia	całe	szczęście	nie	na ra ził	jej	na	złośliwe	ko-
menta rze	 Alejandra,	 bo	 kiedy	 wbiegła	 do	 biura	 kwa drans	 po
ósmej,	na dal	go	tam	nie	było.	Odetchnęła	z	ulgą,	gdy	Margo	po-
informowa ła	ją,	że	nie	będzie	go	cały	pora nek.
Za bra ła	 się	 za	 pra cę,	 której	 nie	 zdą żyła	wczoraj	 dokończyć.

Gdy	przypomnia ła	sobie	o	niefortunnym	końcu	wieczoru,	za la ła
ją	fala	bólu	i	rozcza rowa nia.	W	jej	myślach	na dal	rozbrzmiewa ły
jego	słowa,	uzna ła	więc,	że	przyda	jej	się	oczyścić	umysł.	Pobie-
gła	do	pobliskiego	parku,	a	wysiłek	i	świeże	kwietniowe	powie-
trze	pomogły	jej	spojrzeć	na	spra wę	z	nowej	perspektywy.
Ubiegłej	 nocy	 ją	 poniosło.	 Dostrzegła	 współ czucie,	 którego

bra kowa ło	 jej	 po	 na pa ści	 ze	 strony	 Bria na,	 i	 chwyciła	 się	 go
obiema	ręka mi,	wpa da jąc	w	sieć	seksualnego	za uroczenia.
Mimo	 to	 się	 opa nowa ła.	 Nie	mia ła	 się	 za	 co	 obwiniać.	 Je śli

coś	powinno	wywołać	 jej	 żal,	 było	 to	podejście	Alejandra.	Nie
zmienia ło	 to	 faktu,	 że	 gdy	 się	w	 nocy	 przewra ca ła	 z	 boku	 na
bok,	wspomnienie	wyra zu	jego	twa rzy	nie	przesta wa ło	jej	prze-
śla dować.	Przez	krótką	chwilę,	za nim	oskarżył	ją	o	porównywa -
nie	go	do	Bria na,	dostrzegła	w	jego	oczach	ból,	który	wyda wał
jej	się	zna jomy.	Choć	bardzo	chcia ła	o	 tym	za pomnieć,	nie	po-
tra fiła.	 Nie	 mogła	 też	 za przeczyć,	 że	 jego	 współ czucie	 było
szczere.
Później	na tomiast…
Czy	przypisywa ła	mu	więcej	ludzkich	cech,	niż	powinna?	Zda -

jąc	sobie	spra wę,	że	jej	my śli	ga lopują	w	kół ko,	skończyła	bie-
gać,	rozcią gnęła	się	 i	wróciła	do	SNV.	Mija jąc	główne	wyjście,
zoba czyła	Alejandra.	Tak	jej	się	przynajmniej	wyda wa ło.	Włosy,
postura	i	wrodzona	pewność	siebie	mężczyzny,	który	stał	przed
nią,	były	niemal	identyczne	jak	u	Alejandra.	Choć	był	do	nie go
bardzo	 podobny,	 gdy	 odwrócił	 się	 w	 jej	 stronę,	 nie	 poczuła



w	brzuchu	motyli.
Stał	przed	nią	brat	Alejandra,	nie	mia ła	co	do	tego	wąt pliwo-

ści.	Uniósł	brew	w	zna jomym	geście,	gdy	zdał	sobie	spra wę,	że
jest	 obserwowa ny.	 Na	 jego	 ustach	 poja wił	 się	 pewny	 siebie
uśmiech.
–	Nie	ma	nic	 bardziej	 seksownego	 od	 pięknej	 kobiety,	 któ ra

z	odda niem	o	siebie	dba.
–	Nie	 zna my	 się.	Dla czego	 za kła da	 pan,	 że	 robię	 to	 z	 odda -

niem?	Równie	dobrze	mogła bym	dopiero	wcielać	w	życie	nowo-
roczne	posta nowienie.
Obrzucił	ją	spojrzeniem	z	góry	na	dół.
–	W	ta kim	ra zie	usza nowa nie	za	ogrom	pra cy,	ja kie	w	nie	pani

wkła da.
Niespodziewa nie	 wybuchła	 śmiechem,	 z	 ulgą	 odrywa jąc	 się

na	chwilę	od	ponurych	myśli.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	dziękować	za	komplement,	czy	prze-

wrócić	ocza mi	w	odpowiedzi	na	ten	kiepski	podryw.
–	Gael	Aguilar.	–	Wycią gnął	dłoń.	–	Krzywdzi	mnie	pani.
Uścisnęła	jego	dłoń.
–	Brat	Alejandra.
–	Niestety	tak.
Wsia dła	 z	 nim	do	windy,	 nie	mogąc	nie	 za uwa żyć,	 że	 z	 każ-

dym	kolejnym	piętrem	robił	się	bardziej	spięty.	Ewidentnie	nie
spodziewał	się	polubownego	spotka nia.	Elise	odchrząknęła.
–	Mam	na dzieję,	że	uda	wam	się	doga dać	w	kwestii	ja pońskiej

fuzji.
–	To	za leży	wyłącznie	od	mojego	bra ta	–	odparł	z	uśmiechem.

–	Co	powiedział	pani	o	mnie	Alejandro?
–	Nic	poza	tym,	że	oczekuje	od	pana	tego	sa mego.
–	Cóż	mogę	rzec?	Nie	jesteśmy	litościwi.
Drzwi	windy	się	rozsunęły	i	wyszli	na	korytarz.
–	Było…
–	Elise!
Oboje	się	odwrócili.	Alejandro	obrzucił	Elise	wściekłym	spoj-

rzeniem.
Nigdy	wcześniej	 nie	 był	 za borczy.	Owszem,	 był	 przywią za ny

do	stylu	życia,	na	który	ciężko	pra cował,	jednak	nie	było	w	nim



nic,	 czego	 utra ta	 spra wiła by	 mu	 ból.	 Wcześnie	 zrozumiał,	 że
uczucia	lub	dobra	ma terialne,	które	poja wia ją	się	jednego	dnia,
na stępnego	dnia	mogą	zniknąć	bez	powodu.	Wszystko,	co	przy-
tra fia ło	mu	się	w	dzieciństwie,	za leża ło	od	tego,	czy	jego	matka
posta nowiła	akurat	być	szczęśliwa,	czy	wciela ła	się	w	rolę	oszu-
ka nej	żony,	która	przelewa ła	swój	ból	na	wszystkich	wokół.	To
z	kolei	w	dużej	mierze	za leża ło	od	tego,	czy	jego	ojciec	był	aku-
rat	w	na stroju,	by	ba wić	się	w	kobiecia rza.
Całe	 jego	 życie	 cechowa ło	 się	 przemijalnością,	 przez	 którą

zbudował	wokół	siebie	mur.	Uznał,	że	jeśli	uniknie	za anga żowa -
nia,	nie	odczuje	stra ty.
Od	 początku	 przeszka dza ło	 mu	 na tomiast	 za interesowa nie,

ja kie	budziła	Elise	wśród	wszystkich	na potka nych	ludzi.	Gdy	zo-
ba czył	 ją	obok	Ga ela,	mur,	który	wokół	siebie	zbudował,	runął
w	drobny	mak.
To	było	nie	do	przyjęcia.
–	Chcia łeś	mi	coś	powiedzieć,	Alejandro?	–	za pyta ła,	dumnie

unosząc	podbródek.
–	Poza	tym,	że	powinnaś	być	przy	biurku?
Za wstydzona	spojrza ła	na	Ga ela,	po	czym	za cisnęła	usta.
–	Wybacz,	mój	błąd.	Myśla łam,	że	kajda ny	przy	moim	biurku

to	dekora cja.	Pozwól,	że	się	przebiorę	i	wrócę	do	fa bryki.
Usłyszał	 stłumiony	 śmiech	Ga ela,	 jednak	 nie	mógł	 na	 niego

spojrzeć.	Nie,	kiedy	widok	zbliża ją cej	się	Elise	przypomniał	mu
jej	za pach,	reakcje	jej	cia ła.
Odkąd	za częła	pra cę	w	SNV,	za wsze	mia ła	niena ganny	ma ki-

jaż.	Dziś	biło	od	niej	na turalne	piękno,	a	 jej	oczy	robiły	na wet
większe	wra żenie	bez	ozda bia ją cych	je	falba nek.
Gael	pierwszy	ją	taką	zoba czył…
Poczuł	irra cjonalną	za zdrość,	która	zeszła	na	drugi	plan	przez

inne	sza leją ce	w	nim	emocje.	Emocje,	które	wią za ły	się	z	 jego
bra tem.	Wreszcie	na	niego	spojrzał	i	poczuł	ukłucie	w	piersi.
–	Jestem,	Andro	–	za czął	Gael.	–	Będziemy	na dal	tra cić	czas,

ga piąc	się	na	siebie,	czy	złożysz	mi	ofertę	nie	do	odrzucenia?
–	Porozma wia my	w	moim	biurze.	I	nie	na zywaj	mnie	tak.
–	Na dal	drażliwy	 jak	widzę.	Za ska kują ce,	że	uda ło	ci	się	do-

piąć	 kilka	 imponują cych	 umów,	 skoro	 można	 czytać	 cię	 jak



otwartą	książkę.
Weszli	 do	 biura,	 a	 Alejandro	 trza snął	 drzwia mi,	 spoglą da jąc

na	bra ta.
–	O	czym	ty,	do	cholery,	mówisz?	–	wypa lił.
–	To	oczywiste,	że	podoba	ci	się	ta	cudowna	istota,	i	nie	pró-

buj	za przeczać.	Przez	chwilę	wyglą da łeś,	jakbyś	chciał	mi	na ko-
pać.	Rozumiem,	że	plotki	na	 temat	 twoich	umiejętności	 łóżko-
wych	mija ją	się	z	prawdą?	–	prowokował	go	Gael.
Alejandro	podszedł	do	ga blotki	z	na poja mi,	na lał	dwie	szklan-

ki	whisky	 i	 podał	 jedną	Ga elowi.	Wychylił	 drinka	 jednym	hau-
stem,	 a	 wspomnienia	 ubiegłej	 nocy	 spra wia ły,	 że	 miał	 ochotę
roztrza skać	szklankę.
–	Nic	mnie	 nie	 łą czy	 z	 Elise.	Wykonuje	 dla	mnie	 konkretną

pra cę.	 Kiedy	 przesta nie	 być	 użyteczna,	 odpowiednio	 ją	 wyna -
grodzę	i	się	z	nią	pożegnam.	Tyle.
Gael	gwizdnął,	podchodząc	pewnym	krokiem	do	okna.
–	Wobec	tego	cofam	to,	co	powiedzia łem.	–	Przez	chwilę	roz-

koszował	się	widokiem,	po	czym	się	odwrócił.	–	Nie	za mierzam
wycofać	się	z	negocja cji.	Toredo	potrzebuje	tej	umowy…
–	 Twoja	 firma	 specja lizuje	 się	 w	 serwisach	 streamingowych

i	chmurach.	To	nie	jest	branża	handlu	elektronicznego,	w	prze-
ciwieństwie	do	SNV	czy	korpora cji	Ishika wa.	Istnieje	mnóstwo
firm,	z	którymi	bardziej	opła ca łoby	ci	się	współ pra cować.
–	Ale	żadna	z	nich	nie	ma	tak	silnej	pozycji	w	Azji.	Widzę	w	tej

fuzji	 potencjał,	 by	 połą czyć	 handel	 internetowy	 z	 serwisa mi
streamingowymi.
–	 Pozwól,	 że	 powtórzę	 to,	 co	mówiłem	wczoraj.	 Poja wią	 się

inne	oferty.	Pomogę	ci	zdobyć	kolejną,	jeśli	chcesz.
–	Ostatni	raz	potrzebowa łem	twojej	pomocy	w	wieku	trzyna -

stu	lat,	kiedy	chcia łem,	byś	pomógł	mi	zna leźć	matkę,	a	ty	mia -
łeś	to	gdzieś.
Alejandro	 poczuł	 ukłucie	 winy,	 a	 jego	 frustra cja	 przybiera ła

na	sile.
–	Oskarżasz	mnie	o	emocjonalność,	a	jednak	to	ty	nie	możesz

się	 uwolnić	 od	 przeszłości.	 Nie	 chcia łem	 mieszać	 się	 wtedy
w	twój	syf	i	tym	bardziej	nie	chcę	tego	robić	teraz.
–	Wiedzia łeś,	 gdzie	przebywa ła.	Choć	nasz	 ojciec	 kła mał,	 że



z	nią	nie	był,	wiedzia łeś,	że	byli	w	tym	przeklętym	mieszka niu,
do	 którego	 za bierał	 swoje	 kochanki.	 Przez	 trzy	 tygodnie	 nie
wiedzia łem	na wet,	czy	żyje.
–	W	końcu	ją	zna la złeś,	czyż	nie?
–	Nie	dzięki	 tobie.	 Ja sno	da łeś	mi	do	 zrozumienia,	 że	byłem

dla	ciebie	nikim.
–	Masz	bujną	wyobraźnię.	Mia łem	wtedy	wiele	innych	rzeczy

na	głowie.
Przede	wszystkim	musiał	się	upewnić,	że	jego	matka	nie	zwa -

riuje	po	tym,	jak	zda ła	sobie	spra wę,	że	obietnice,	które	skła dał
jej	mąż	po	raz	kolejny,	nic	nie	zna czyły.
–	Si,	musia łeś	dbać	o	swoją	popularność	jako	szkolna	gwiazda

pił ki	 nożnej,	 by	 na dal	 uma wiać	 się	 z	 najładniejszymi	 la ska mi.
Jeśli	twoja	najlepsza	oferta	to	sugestia,	bym	się	wycofał,	to	spo-
tka nie	było	stra tą	cza su.	–	Zerknął	na	zega rek.	–	Będę	się	zbie-
rał.	Dzięki	za	drinka.
Był	już	przy	drzwiach,	gdy	Alejandro	się	odezwał.
–	Ile	chcesz?
Gael	za marł.
–	Que?
–	Za	ile	zgodzisz	się	wycofać?
–	 Jesteśmy	 rodziną,	 Andro.	 Żadna	 ła pówka	 tego	 nie	 zmieni

i	 żadna	 kwota	 nie	 za spokoi	 mojego	 pra gnienia,	 byś	 choć	 raz
przegrał.	Ha sta	 luego	 –	 rzucił	 sarka stycznie,	 po	 czym	 za trza -
snął	za	sobą	drzwi.
Alejandro	potrzebował	chwili,	by	dojść	do	siebie.
Za cisnął	pięść	na	dokumentach,	które	 leża ły	na	 jego	biurku.

Nie	był	pewien,	jak	długo	siedział	w	ten	sposób,	rozpa miętując
przeszłość.
Odgłos	otwiera nych	drzwi	i	stukot	obca sów	wreszcie	sprowa -

dziły	go	na	ziemię.	Przebra ła	się	w	sza rą,	weł nia ną	sukienkę	do
kolan.	 Na	 ręce	 mia ła	 subtelną	 bransoletkę,	 która	 przykuwa ła
uwa gę	 do	 jej	 delikatnej	 skóry.	 Skóry,	 której	 ubiegłej	 nocy	 po-
sma kował	i	na dal	był	jej	żądny.
Za nim	 za sta nowił	 się,	 co	 robi,	 wstał	 i	 poszedł	 za	 nią	 do	 jej

biura.
Odwróciła	się	i	podskoczyła.



–	Nie	za uwa żyłam	cię.	–	Rzuciła	mu	teczkę	z	dokumenta mi.	–
Nad	tym	pra cowa łam	dziś	rano.	Nie	chcę,	żebyś	myślał,	że	mar-
nowa łam	czas,	kiedy	cię	nie	było.
Sięgnął	po	teczkę.
–	Na leżą	ci	się	przeprosiny.	Ubiegłej	nocy…	Nie	powinien	był

za reagować	tak…
–	Idiotycznie?
–	 Mia łem	 za miar	 powiedzieć	 „nieprofesjonalnie”.	 Przepra -

szam.
–	 Ja	 na tomiast	 powinnam	wiedzieć,	 by	 nie	 wchodzić	 z	 tobą

w	zbyt	osobiste	rela cje.
Kiedy	przypomnia ło	mu	się,	że	musiał	coś	zrobić,	podszedł	do

biurka	i	wcisnął	interkom.
–	Tak,	proszę	pana?
–	Poinformuj	dział	marketingu,	że	musimy	niezwłocznie	unie-

ważnić	wszystkie	umowy	z	Bria nem	Greyem.
Elise	wyda ła	zduszony	okrzyk.
–	Tak	jest…
Rozłą czył	się,	a	ona	pa trzyła	na	niego	z	otwartymi	usta mi.
–	Nie	musisz	anga żować	się	w	moje	problemy.
–	A	jednak	to	zrobiłem.
Po	 tym	 jak	wyszedł	od	Elise	ubiegłej	nocy,	zma gał	się	z	 roz-

sza la łymi	 emocja mi.	 Poważnie	 rozwa żał	 powrót	 do	 restaura cji
w	 celu	 skonfrontowa nia	 się	 z	 tym	 gnojkiem,	 ale	 wiedział,	 że
przemoc	 nie	 była	 rozwią za niem	 na	 dłuższą	 metę.	 Zerwa nie
współ pra cy	 sta nowiło	 jednak	 dobry	 począ tek,	 a	 Alejandro	 za -
mierzał	dopaść	Bria na	na	wielu	płaszczyznach.
Spojrza ła	na	niego	swoimi	cudownymi	ocza mi.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	Po	prostu	o	tym	za pomnijmy.
Przytaknęła.
–	Jak	ci	poszło	z	bra tem?
–	Tak	źle,	jak	podejrzewa łem.
–	Po	 twoim	wyra zie	 twa rzy	wnoszę,	 że	nie	 zna leźliście	kom-

promisu?
–	 Wyglą dasz	 na	 rozcza rowa ną,	 guapa.	 Pokła da łaś	 w	 pierw-

szym	spotka niu	od	deka dy	zbyt	duże	na dzieje.



–	Nie	widzieliście	się	aż	tak	długo?	–	za pyta ła	zszokowa na.
–	Tak.
–	Dla czego?
–	Przypominał	mi	o	przeszłości,	do	której	nie	chcę	wra cać.
Za chmurzył	się	i	zmienił	temat.
–	Zna la złaś	coś,	co	mogłoby	mi	się	przydać?
Spojrza ła	na	niego	niemal	rozcza rowa na.
–	Nic,	co	po mogłoby	ci	w	wojnie,	ale	uda ło	mi	się	zna leźć	coś

innego.	Za nim	z	tego	skorzystasz,	chcia ła bym	coś	za sugerować.
Czy	potrójna	fuzja	nie	wchodzi	w	grę?
–	Nisko	pla suje	się	na	liście	idealnych	rozwią zań.
Opuściła	wzrok	z	ponurym	uśmiechem.
Zdał	sobie	spra wę,	że	z	pominięciem	błyszczyka	na dal	się	nie

poma lowa ła.	 Zwalczył	 pokusę,	 by	 przejechać	 palca mi	 po	 jej
twa rzy,	 tak	 jak	 zrobił	 to	ubiegłej	nocy.	Otworzył	 teczkę,	przej-
rzał	 jej	 za wartość	 i	 za trzymał	 się	 na	 najbardziej	 interesują cej
informa cji.
–	Babcia	znów	przybyła	na	ra tunek?
Lekko	się	za rumieniła.
–	Uzna łam,	że	nie	ma	nic	złego	w	skorzysta niu	z	pożyteczne-

go	źródła.
–	Wezmę	to	pod	uwa gę.	Za	kwa drans	odbędzie	się	wideokon-

ferencja	z	braćmi	Ishika wa.	Chcę,	żebyś	w	niej	uczestniczyła.
Nie,	 żeby	 się	 spodziewał,	 że	 tym	 razem	 ich	 rozmowa	 oka że

się	bardziej	przełomowa	niż	ostatnia.
Zgodnie	 z	 jego	 oczekiwa nia mi	 Alejandro	 usłyszał	 mnóstwo

oczywistości	i	pustych	obietnic.	Przez	pół	godziny	na	to	przysta -
wał,	po	czym	zmienił	taktykę.
–	Jak	się	miewa	wasz	dzia dek?
Ja son	i	Na than	Ishika wa	wymienili	szybkie	spojrzenie.
–	Wszystko	u	niego	w	porządku.	Dziękujemy,	że	pan	pyta.
–	Proszę	złożyć	mu	ode	mnie	życzenia	z	oka zji	 jego	nadcho-

dzą cych	siedemdziesią tych	pią tych	urodzin.
–	Przeka żemy	–	po wiedział	Na than.	–	Do	na stępnego	razu,	pa -

nie	Aguilar.	Sayōna ra.	–	Obaj	skinęli	głowa mi.
–	Z	chęcią	poznam	go	w	trakcie	mojego	pobytu	w	Kioto.
–	Będzie	pan	w	Ja ponii?	–	za pytał	Ja son.



–	Mam	 jeszcze	 inne	 oferty	 na	 oku.	 Poproszę	 asystentkę,	 by
umówiła	nam	spotka nie.	Do	widzenia.
Rozłą czył	się,	zdą żywszy	dostrzec	przera żone	twa rze.
–	Nie	wiedzia łam,	że	interesują	cię	inne	firmy	z	Kioto	–	powie-

dzia ła	Elise.
–	Nie	interesują.	Masz	ważny	paszport?
–	Tak.	Dla czego	pytasz?
–	Czas	przetestować	twoją	teorię.	Jutro	wyla tujemy	do	Kioto.
Wychodząc	z	luksusowego	sa mochodu,	którym	Alejandro	ode-

słał	 ją	do	domu,	Elise	dostrzegła	auto	podobnej	rangi.	Gdy	zo-
ba czyła	 wynurza ją ce	 się	 z	 niego	 wysportowa ne	 cia ło	 swojej
matki,	zebra ło	jej	się	na	mdłości.
–	Znów	 ignorujesz	moje	 telefony.	–	Marsha	 Ja meson	od	razu

przeszła	do	rzeczy.
Elise	westchnęła.
–	Nie	ignoruję.	Cały	dzień	byłam	za jęta.	Na pisa łam	ci	esemes.
–	 Wiesz,	 co	 myślę	 o	 esemesach.	 Gdyby	 interesowa ła	 mnie

konwersa cja	na	piśmie,	sama	bym	ją	za częła.
–	Mia łam	za dzwonić	po	powrocie	do	domu.
–	Nie	musisz	za tem	dzwonić.
Elise	uniosła	brwi.
–	Wejdziesz	do	środka?	–	za pyta ła,	sama	nie	wiedząc,	na	jaką

odpowiedź	liczyła.
–	Na	chwilę.	Niedługo	mam	do	za ła twienia	ważną	spra wę.
O	dziwo,	 tym	ra zem	winda	czeka ła	na	dole.	Elise	weszła	do

niej	 pierwsza,	 świa doma	 faktu,	 że	 matka	 przyglą da ła	 się	 jej
z	typową	dla	siebie	pogardą.
–	Sza ry	na prawdę	ci	nie	służy.	I	dla czego	nie	masz	ma kija żu?
–	Mam.
Nie	za mierza ła	w	dalszym	cią gu	na kła dać	przesadnego	ma ki-

ja żu,	na	który	na ciska ła	jej	matka.	Całe	szczęście,	winda	za trzy-
ma ła	się,	za nim	Marsha	zdą żyła	odpowiedzieć.
Elise	 za prowa dziła	 ją	 do	 mieszka nia,	 modląc	 się,	 by	 to	 nie

była	 długa	wizyta.	Mimo	 to	 zna jomy	 ból	 dał	 jej	 o	 sobie	 znać,
gdy	jej	matka	nie	chcia ła	się	niczego	na pić.
–	Rozma wia łam	 z	 twoją	 babcią.	 Powiedzia ła,	 że	 za oferowa ła

ci	pomoc.



–	Czy	to	ja kiś	problem?
–	 Fakt,	 że	 moja	 matka	 poma ga	 mojej	 córce	 wykonywać	 jej

pra cę?	Skąd.	Chcia łam	się	tylko	upewnić,	że	zda jesz	sobie	spra -
wę,	że	 jeśli	 jej	pomoc	nie	przyniesie	oczekiwa nych	rezulta tów,
ty	poniesiesz	za	to	odpowiedzialność.
Elise	za la ła	kolejna	fala	bólu.
–	Nie	musisz	mi	tego	tłuma czyć,	mamo.
Marsha	spojrza ła	na	nią	z	iryta cją.
–	 Za nim	 za czniesz	 zgrywać	 ura żoną,	 chcia ła bym	 też	 powie-

dzieć,	że	mam	na dzieję,	że	to	rozwią za nie	oka że	się	korzystne.
Elise	otworzyła	usta	w	zdziwieniu,	 jednak	matka	 jeszcze	nie

skończyła.
–	Dział	podróży	za gra nicznych	poinformował	mnie,	że	pyta łaś

o	szczegóły	twojego	ubezpieczenia	podróżnego.
Za mknęła	usta,	za czyna jąc	rozumieć	prawdziwy	powód	wizy-

ty	Marshy.
–	Zga dza	się.	Lecę	jutro	z	Al…	pa nem	Aguila rem	do	Kioto.
–	 Tak	 myśla łam.	 To	 świetna	 wia domość.	 Najwyraźniej	 cię

ceni.
–	Najwyraźniej.
Twarz	Marshy	przybra ła	surowy	wyraz.
–	Zmień	ton,	młoda	damo.
–	 Zmienię,	 jeśli	 udowodnisz,	 że	 nie	 przejecha łaś	 przez	 pół

mia sta,	 by	 udzielić	 matczynej	 rady,	 której	 na dejście	 przeczu-
wam.
Jej	matka	wpa trywa ła	się	w	nią	przez	chwilę,	po	czym	pokrę-

ciła	głową.
–	Nie	rozumiem	cię.	Co	widzisz	złego	w	ra dzie,	byś	wykorzy-

sta ła	tę	możliwość	do	maksimum?
–	Widzia łaś	tę	samą	możliwość,	na puszcza jąc	na	mnie	Bria na

Greya?
–	Nie	bądź	śmieszna.	To	było	co	innego.
–	Pod	ja kim	względem?
–	Przede	wszystkim,	Alejandro	Aguilar	 jest	 jednym	z	najbar-

dziej	pożą da nych	ka wa lerów	na	świecie.	Dzięki	twoim	powią za -
niom	 z	 na szą	 agencją	 postrzega	 cię	 już	 jako	 profesjona listkę.
Wykorzystaj	to,	a	sta niesz	się	 jedną	z	najpotężniejszych	kobiet



na	ziemi.	Sugerowa ła bym	oczywiście	wizytę	u	stylisty	i	fryzjera,
ale	to	za ła twi	jeden	telefon.	Pomyśl	o	tym,	co	zna czyłoby	to	dla
na szej	firmy.	Pomyśl	o	tym,	co	mogłoby	to	zna czyć	dla	ciebie!
Oczy	Elise	wypeł niły	się	idiotycznymi	łza mi.
–	Przestań,	mamo.
–	Dla czego?
–	Nie	jestem	taką	kobietą!	Nie	prześpię	się	z	kimś	tylko	po	to,

by	osią gnąć	swój	cel.	Alejandro	już	podejrzewa,	że	wda łam	się
w	rodziców!
Jej	matka	wyglą da ła	na	wściekłą,	jednak	Elise	nie	mia ła	ocho-

ty	przepra szać.	Od	kilku	 lat	czuła	ku	 temu	coraz	mniejszą	po-
trzebę,	 co	 nie	 zna czyło,	 że	 nie	 odczuwa ła	 bólu.	 Był	 tak	 obez-
władnia ją cy,	że	ledwo	za uwa żyła	jej	wyjście.
Wsta ła	 dopiero	 wtedy,	 gdy	 zorientowa ła	 się,	 że	 drzwi	 od

mieszka nia	były	szeroko	otwarte.	Najwyraźniej	Marshy	nie	ob-
chodziło	bezpieczeństwo	córki.
Elise	za mknęła	drzwi	i	uda ła	się	do	sypialni.	Pa kując	się,	nie-

mal	przegra ła	z	próbą	powstrzyma nia	 łez.	Przez	swoich	 rodzi-
ców	wyla ła	 ich	 już	 jednak	 zdecydowa nie	 zbyt	wiele.	 Zdecydo-
wa nym	 ruchem	 za pięła	 wa lizkę,	 a	 na stępnie	 wzięła	 prysznic
i	położyła	się	do	łóżka.	Kiedy	pojedyncza	łza	spłynęła	po	jej	po-
liczku,	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 powodem	 były	 ma rzenia,	 które
całe	 życie	 odkła da ła	 na	 bok.	 Ma rzenia,	 które	 wkrótce	 mia ły
szansę	się	ziścić.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Elise	 ciężko	 było	 ukryć	 ekscyta cję,	 gdy	 zoba czyła	 pry watny
odrzutowiec	z	logo	SNV	umieszczonym	na	ogonie.
–	 Pan	 Aguilar	 jest	 już	 na	 pokła dzie	 –	 kierowca	 limuzyny

w	 schludnym	 uniformie	 ukłonił	 jej	 się	 po	 tym,	 jak	 pomógł	 jej
wysiąść	z	auta.
Kiedy	 wchodziła	 na	 pokład,	 w	 jej	 głowie	 mimowolnie	 roz-

brzmiewa ły	 słowa	 jej	 matki.	 Pozycja	 Alejandra	 rzeczywiście
była	imponują ca.
Ła twość,	 z	 jaką	przyszło	mu	przykuć	uwa gę	bra ci	 Ishika wa,

na dal	ją	za dziwia ła.	Gdy	zoba czyła	go	siedzą cego	przy	stole	ze
stertą	 pa pierów,	 podczas	 gdy	 za łoga	 przygotowywa ła	 się	 do
startu,	dostrzegła,	jak	wielka	moc	od	niego	ema nowa ła.
Jej	matka	 oczekiwa ła,	 że	 dla	 tej	mocy	Elise	 za cznie	 handlo-

wać	wła snym	cia łem.
–	Im	szybciej	wybierzesz	miejsce,	tym	szybciej	wylecimy,	Eli-

se.
Wzdrygnęła	się	na	dźwięk	niskiego	głosu.
–	Również	miło	mi	cię	widzieć.
Uniósł	kpią co	brew	i	wska zał	miejsce	na przeciwko.
–	Buenos	días.	 Jeśli	 ta	skrzywiona	mina	ma	zwią zek	z	wcze-

sną	godziną,	to	możesz	wypocząć.	Nie	wyma gam,	żebyś	pra co-
wa ła	przez	całe	trzyna ście	godzin	lotu.	Na	pokła dzie	są	sy pial-
nie.	Zdrzemnij	się,	jeśli	jesteś	zmęczona.
–	 Nie	 potrzebuję	 drzemki	 –	 odparła,	 po	 czym	 pospiesznie

ziewnęła.
Posłał	jej	wymowne	spojrzenie.
–	Rzeczywiście,	tryskasz	energią.
–	Źle	spa łam.	Pozwij	mnie.
–	 Spór	 są dowy	 nie	 będzie	 konieczny.	 Każdemu	 zda rza ją	 się

bezsenne	noce.
–	Nie	mówiłam	dosłownie…	Zresztą	nieważne.



Odłożył	 długopis,	 oparł	 się	 o	 siedzenie	 i	 przyglą dał	 jej	 się
przez	minutę.
–	Dziwne,	że	wcześniej	tego	nie	za uwa żyłem	–	wymamrotał.
–	Czego?
–	Nie	jesteś	rannym	ptaszkiem.
Próba	śmiechu	skończyła	się	u	niej	kolejnym	ziewnięciem.
–	 W	 twoim	 zna czeniu	 tego	 wyra żenia	 nikt	 nie	 jest	 rannym

ptaszkiem	–	skwitowa ła.
Gdy	 sa molot	 wystartował,	 stewardessa	 przyniosła	 im	 kawę

i	przeką ski.	Korzysta jąc	z	oka zji,	by	się	czymś	za jąć,	Elise	się-
gnęła	po	bajgla.
Jedząc,	zerknęła	na	jego	dokumenty.
–	Czym	mam	się	za jąć?
–	Mówiłem	poważnie.	Nie	musisz	pra cować	w	trakcie	lotu.
–	Mam	siedzieć	z	za łożonymi	ręka mi	przez	trzyna ście	godzin?
–	Próbuję	być	bardziej…	ludzki.	Wykorzystaj	to.
Jego	wypowiedź	zbyt	mocno	przypomina ła	słowa,	które	usły-

sza ła	ubiegłej	nocy.
–	Wola ła bym	nie	–	wypa liła.
–	Dla czego	mam	wra żenie,	że	popeł niłem	gafę?
–	To	nieistotne.	Na prawdę	–	podkreśliła,	gdy	zmrużył	oczy.
Po	chwili	przytaknął	i	wrócił	do	studiowa nia	dokumentów.	Po

godzinie	Elise	nie	mogła	dłużej	usiedzieć	w	miejscu.	Rozglą da -
jąc	 się	 wokół,	 na potka ła	 na	 wzrok	 stewarda	 i	 się	 do	 niego
uśmiechnęła.	Gdy	za czął	zmierzać	w	jej	kierunku,	wsta ła	z	miej-
sca.	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	poczuła,	jak	Alejandro	chwyta	jej
nadgarstek.
–	Potrzeba	ci	czegoś?
–	Nie	jestem	pewna,	jak	w	prywatnych	odrzutowcach	mają	się

spra wy	z	ba ga żem.	Za sta na wia łam	się,	czy	mam	dostęp	do	swo-
ich	rzeczy.
Alejandro	wstał,	nie	puszcza jąc	jej	ręki.
–	Twój	ba gaż	jest	w	jednej	z	sypialni.	Za prowa dzę	cię	–	po wie-

dział	i	odpra wił	stewarda.
Przeszli	do	tylnej	części	pokła du,	gdzie	wska zał	jej	schody.
Elise	ruszyła	w	stronę	drzwi	znajdują cych	się	na	najwyższym

poziomie.	Sypialnia	w	jej	mieszka niu	była	mniejsza	od	tej,	którą



za	nimi	za sta ła.	Ogromne	łóżko	było	przykryte	czerwoną	na rzu-
tą,	 na przeciwko	 aksa mitnej	 sofy	 wisiał	 pla zmowy	 telewizor,
a	obok	stał	ba rek.
–	Wezmę	tylko	kilka	rzeczy	i	zejdę	na	dół.
–	 Dla czego?	 –	 za pytał,	 jak	 gdyby	 jej	 wypowiedź	 była	 pozba -

wiona	sensu.
–	Mam	wra żenie…	Czy	 to	 twoja	sypialnia?	–	wyrzuciła	z	sie-

bie.
–	 Owszem.	 Za	 spra wą	 dźwiękoszczelnych	 ścian	 jest	 to	 naj-

cichsze	miejsce	na	pokła dzie.	Nic	nie	będzie	za kłóca ło	tu	twoje-
go	spokoju.
–	Na prawdę	chcę	wziąć	tylko	jedną	rzecz…
–	 Masz	 cienie	 pod	 ocza mi.	 Kiedy	 wylą dujemy,	 masz	 być

w	 szczytowej	 formie,	 za tem	 odpocznij.	 Na legam.	 –	 Przejechał
palcem	skórę	pod	jej	ocza mi.	–	Obok	łóżka	jest	przycisk,	za	po-
mocą	którego	możesz	wezwać	obsługę.	Skorzystaj	z	niego,	jeśli
po	przebudzeniu	będziesz	czegoś	potrzebowa ła.
–	W	porządku.	Dzięki.
Po	chwili	już	go	nie	było.
Usia dła	na	sofie	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Nie	wiedzia ła,	dla -

czego	tra ciła	przy	nim	rozum,	ale	musia ła	prędko	zna leźć	roz-
wią za nie	 tego	 problemu.	 Wsta ła	 i	 chwyciła	 dodatkową	 torbę,
którą	spa kowa ła	przed	wyjazdem.	Od	lat	nie	sięgnęła	po	swoje
przyrzą dy	 do	 rysowa nia.	Nie	 była	 pewna,	 dla czego	 uzna ła,	 że
akurat	 teraz	 sztuka	 przyniesie	 ukojenie,	 skoro	 na	 przestrzeni
ostatnich	 lat	 każde	 podejście	 było	 wymuszone.	 Usa dowiła	 się
na	 łóżku	 i	 położyła	 przed	 sobą	 skła da ną	 szta lugę.	 Po	 upływie
trzydziestu	minut	na dal	siedzia ła	nad	pustą	kartką	pa pieru	i	za -
częła	 odczuwać	 strach.	 Zmusiła	 się,	 by	 oddychać.	 Za mknęła
oczy	i	dotknęła	ołówkiem	pustej	kartki.	Wiedzia ła,	co	na rysuje,
od	momentu	gdy	za częła	ruszać	palca mi.	Niemal	w	transie	na -
szkicowa ła	 profil	 Alejandra.	Wyglą dał	 tak	 realnie,	 że	 jej	 palce
za częły	drżeć,	gdy	przemierza ła	nimi	delikatną	kreskę,	za trzy-
mując	się	z	grzeszną	rozkoszą	na	wysokości	 jego	ust.	Romans
nie	wchodził	w	grę	z	wielu	powodów,	ale	chociaż	tym	mogła	się
na cieszyć.
Skończyła	szkic	i	powróciła	do	za pomnia nej	mangi.	Pierwszy



rysunek	poja wił	się	po	kilku	minutach,	a	na stępne	powsta wa ły
jak	grzyby	po	deszczu,	co	przyniosło	jej	ulgę.	Rysowa ła,	dopóki
jej	 oczy	nie	 za częły	 się	 za mykać.	Odłożyła	 szkice	 z	poczuciem
speł nienia	i	wślizgnęła	się	do	wygodnego	łóżka.	Za nim	za snęła,
przez	 jej	głowę	przemknęła	 ironiczna	myśl,	że	człowiek,	przed
którym	najbardziej	się	broniła,	oka zał	się	dla	niej	największym
źródłem	inspira cji.	Obudziły	ją	turbulencje.	Usia dła,	dostrzega -
jąc,	że	stłumione	świa tło	lampki	za la ło	pokój	złotym	bla skiem.
Alejandro	siedział	na	sofie,	są cząc	koniak.
–	Cześć	–	wymamrota ła.
Spojrzał	na	nią	znad	kieliszka.
–	Za pa liłem	lampkę,	żebyś	nie	myśla ła,	że	przyglą da łem	ci	się

w	ciemności	jak	ja kiś	dziwak.
–	Ile	spa łam?
–	Pięć	godzin.	Myślę,	że	spa ła byś	dłużej,	gdyby	nie	turbulen-

cje.	Pilot	powiedział,	że	trochę	to	potrwa.	Uzna łem,	że	docenisz
widok	zna jomej	twa rzy,	jeśli	oka żesz	się	bojaźliwa	–	za drwił.
–	Nie	mam	w	zwycza ju	pa nikować,	jeśli	nie	ma	ku	temu	powo-

du.
Uśmiechnął	się	pod	nosem,	po	czym	podszedł	do	barku	i	na lał

szklankę	wody.	Gdy	chciał	jej	ją	podać,	sa molot	wpadł	w	kolejne
turbulencje,	 spra wia jąc,	 że	 woda	 wyla ła	 się	 na	 wycią gniętą
rękę	 Elise.	 Alejandro	 posta wił	 szklankę	 na	 szafce,	 sięgnął	 po
chusteczkę	i	wytarł	krople	z	jej	dłoni,	nie	odrywa jąc	wzroku	od
jej	 twa rzy.	 Sa molot	 znów	 się	 za trzą snął,	 a	 ona	 spojrza ła	 na
przestrzeń	między	niskim	sufitem	a	głową	Alejandra.
–	Może	usią dziesz,	za nim	zrobisz	głową	dziurę	w	suficie,	ska -

zując	nas	na	za gła dę?
Przysiadł	na	kra wędzi	łóżka,	nieznacznie	się	uśmiecha jąc.
–	Wyglą da	na	to,	że	masz	lepszy	humor	–	powiedział,	zwra ca -

jąc	 uwa gę	 na	 teczkę	 z	 jej	 rysunka mi.	 –	 Czy	 to	ma	 coś	 z	 tym
wspólnego?
Przytaknęła.
–	Od	dawna	tego	nie	robiłam,	ale	dziś	mi	pomogło.
Skinął	głową,	wpa trując	się	wymownie	w	teczkę.
–	Ka żesz	mi	bła gać,	bym	mógł	zoba czyć	twoje	pra ce?
Jej	nerwy	były	równie	rozsza la łe	co	turbulencje.



–	Nie	wiem…	Może?
–	Por	fa vor.	Będę	za szczycony,	jeśli	poka żesz	mi	swoją	sztukę.
–	Nie	grasz	fair.
–	Zga dza	się.
Poda ła	mu	szkicownik,	przeklina jąc	się	w	myślach.
Gdy	go	otworzył,	w	jego	oczach	rozbłysło	za skoczenie,	które

z	każdą	kolejną	stroną	zda wa ło	się	przybierać	na	sile.
–	Que	están	más	allá	de	ma gnífica	–	wydyszał.
–	Przetłuma czysz?
–	Zdumiewa ją ce.
Szeroko	się	uśmiechnęła.
–	Dziękuję.
Zręczne	palce	coraz	szybciej	wertowa ły	strony.
–	Jak	twoi	rodzice	mogą	mieć	z	tym	problem?
–	 Moi	 rodzice	 mają	 problem	 z	 większością	 tego,	 co	 robię.

A	 ra czej	 czego	 nie	 robię	 –	 ugryzła	 się	w	 język,	 by	 nie	 powie-
dzieć	zbyt	wiele.
Uniósł	głowę	znad	szkicownika	i	utkwił	w	niej	wzrok.
–	Czego	od	ciebie	oczekują?
–	Wola ła bym	nie…
–	Twój	ta lent	jest	niepodwa żalny.	Powiedz,	dla czego	nie	chcą

cię	wspierać	–	na ciskał.
–	Czy	twoi	rodzice	za wsze	cię	wspiera ją?
–	Nie	rozma wia my	o	mnie.
–	Odpowiedz,	a	też	ci	odpowiem.
Przez	dłuższą	chwilę	się	nie	odzywał.
–	Nie	szuka łem	akcepta cji	rodziców,	a	oni	nie	mieli	mi	jej	jak

udzielić,	 bo	nie	 rozma wia łem	z	nimi	od	niemal	piętna stu	 lat	 –
wyrzucił	z	siebie.	–	Twoja	kolej.
Elise	usiłowa ła	zwalczyć	przybiera ją cy	na	sile	strach.
–	Nie	lubię	o	nich	rozma wiać.
–	Bo	mylnie	cię	do	nich	porówna łem?
–	Może.	Cofnął byś	te	słowa,	gdybyś	mógł?
–	Na	 pewno	 nie	 na wią zał bym	ponownie	 do	 reputa cji	 twoich

rodziców.	Sam	wiem	najlepiej,	 że	 choć	dziedziczymy	 ich	geny,
niekoniecznie	mamy	ta kie	same	poglą dy.
–	 Dzięki.	 –	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 oczekiwał	 kontynuacji.	 –



Uwa ża ją,	że	nie	wykorzystuję	w	peł ni	swoich…	atutów.	Chcesz
wiedzieć,	dla czego	do	wszystkich	się	uśmiecham?
–	Nieszczególnie,	ale	kontynuuj.
–	 Kiedy	mia łam	 siedemna ście	 lat,	matka	 powiedzia ła	mi,	 że

jeśli	 nie	będę	 się	uśmiechać,	wydam	się	mężczyznom	bardziej
ta jemnicza	i	atrakcyjna.	Stwierdziła,	że	będą	pa dać	mi	do	stóp,
o	ile	za chowam	powścią gliwość.	Po	incydencie	z	Bria nem	przez
chwilę	 za sta na wia łam	 się,	 czy	 nie	 mia ła	 ra cji.	 Bra łam	 na wet
pod	uwa gę,	że	to	ja	byłam	winna	tej	na pa ści.
Chwycił	jej	kark	tak	szybko,	że	wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	byłaś	–	powiedział.	–	To	była	jego	wina.	Nigdy	w	to	nie

wątp.
Przytaknęła	nerwowo,	oszołomiona	jego	bliskością.
Po	chwili	ją	puścił,	jednak	na dal	się	jej	przyglą dał.
–	Czyli	uzna łaś,	że	będziesz	się	uśmiechać,	bo	nie	chcia łaś,	by

mężczyźni	pa da li	ci	do	stóp?
–	Wiem,	 że	 to	 brzmi	 śmiesznie.	Mogą	 do	 woli	 pa dać	mi	 do

stóp,	wola ła bym	tylko,	żeby	wstrzyma li	się	dwie	sekundy	 i	do-
cenili	 mój	 intelekt,	 za nim	 uzna ją,	 że	 jestem	 tego	 warta.	 Poza
tym,	 jak	mia ła bym	 się	między	nimi	 poruszać?	Musia ła bym	 zo-
stać	ka ska derką.
Jego	śmiech	rozluźnił	rosną ce	w	niej	na pięcie.
–	To	był by	niezły	widok.
Spojrzał	w	dół,	ma jąc	za miar	przewrócić	stronę.
–	Za czekaj!	–	krzyknęła.
Sa molot	się	za kołysał,	przez	co	zna la zła	się	bliżej	niego	w	nie-

zręcznej	pozycji.	Zła pał	ją,	a	w	drugiej	ręce	trzymał	szkicownik
otwarty	na	stronie	z	jego	portretem.	W	sypialni	za pa dła	mrożą -
ca	krew	w	żyłach	cisza.
–	Tak	mnie	postrzegasz?	–	wreszcie	za pytał.
Przełknęła	ślinę.
–	Tak.
–	Wyglą dam…
–	Na	złego.	Smutnego.	Sa motnego.	Niezwyciężonego.
–	Dios.	Dla czego	to	na rysowa łaś?
–	Nie	wiem.
–	Wiesz.	Dla czego?	–	na ciskał.



–	Nie	mogłam	się	skoncentrować…	bo	myśla łam	o	tobie?
–	To	pyta nie?	Albo	o	mnie	myśla łaś,	albo	nie.
Elise	czuła	swoje	przyspieszone	tętno.
–	Myśla łam.	Dużo.
Odłożył	szkicownik	na	bok	i	przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Wiesz,	dla czego	jestem	zły.
–	Tak.	Przez	negocja cje.	Przez	twojego	bra ta.
–	Nie	jestem	smutny.
–	Może	nie	w	tej	chwili.
–	Nie	jestem	sa motny.
Sam	jego	głos	świadczył	o	czymś	innym.
–	W	porządku.
–	Niektórzy	mieliby	wątpliwości	 co	 do	mojej	 niezwyciężono-

ści.
–	Musieliby	być	w	ta kim	ra zie	ślepi.
–	Ten	rysunek…	Za	dużo	widzisz.	Nie	podoba	mi	się	to.
–	Ty	 też	widzisz	prawdziwą	mnie,	kiedy	tego	chcesz,	ale	nie

robię	z	tego	powodu	scen.
–	Ma dre	de	Dios	–	wyszeptał,	głaszcząc	jej	włosy.
Poczuła,	że	wypeł nia	ją	pożą da nie.	Musia ła	się	od	niego	odsu-

nąć,	 wrócić	 na	 swoją	 stronę	 łóżka,	 a	 najlepiej	 opuścić	 to	 po-
mieszczenie.
–	Alejandro…
–	Cicho	–	powiedział	i	wpił	się	w	jej	usta.
Nie	potrzebowa ła	słów,	by	zrozumieć,	że	jej	rysunek	go	poru-

szył.	W	jego	poca łunku	cza iły	się	żą dza,	gniew,	potrzeba	i	odro-
bina	 czułości,	 a	 to	 mówiło	 samo	 za	 siebie.	 Na gle	 za pomnia ła
o	 posta nowieniach.	 Czuła	 pod	 palca mi	 jego	 na pięte	 mięśnie.
Cały	za drżał,	gdy	wbiła	w	niego	pa znokcie.
Gdy	uniósł	głowę,	dostrzegła	jego	żą dzę	i	przypomnia ła	sobie,

że	igra ła	z	ogniem.	Za nim	zdą żyła	go	odepchnąć,	znów	ją	poca -
łował.	 Jęknęła,	 gdy	 za czął	 pieścić	 jej	 sutek.	Wiła	 się	 pod	nim,
czując	pulsują ce	ciepło	między	noga mi.
Sa molot	ponownie	się	za kołysał,	na	chwilę	ich	od	siebie	odry-

wa jąc.	Wpa trywa li	się	w	siebie,	zda jąc	sobie	spra wę	z	tego,	co
za szło.	Raz	już	tego	doświadczyli.
Odsunęła	się,	gdy	za czął	się	do	niej	zbliżać.



–	Nie	–	powiedzia ła.
Westchnął	nerwowo.
–	Już	to	przera bia liśmy.	Źle	cię	wtedy	oceniłem.	Teraz	jest	ina -

czej.
–	Dziękuję,	ale	nic	się	nie	zmieniło.	Nie	mogę	tego	zrobić.
–	Spędziłem	z	tobą	więcej	niż	dwie	sekundy.	Doceniłem	twój

intelekt.
–	I	jesteś	gotowy	paść	mi	do	stóp?	–	odpa rowa ła.
–	Nigdy	tego	nie	robię.
–	A	ja	nigdy	nie	sypiam	z	ludźmi,	z	którymi	pra cuję.
–	Z	kim	wobec	tego	sypiasz?	–	za pytał	mrukliwie.
–	Nie,	żeby	to	była	twoja	spra wa,	ale	jeszcze	tego	nie	robiłam.
Kpią co	uniósł	brew.
–	Mam	uwierzyć,	że	jesteś	dziewicą?
Za rumieniła	się,	za nim	zdą żyła	odpowiedzieć.	Na	jego	twa rzy

ma lował	się	szok.
–	Elise…
Na tychmiast	ją	puścił.
Oboje	 podskoczyli	 na	 dźwięk	 interkomu,	 przez	 który	 pilot

ogłosił,	 że	 turbulencje	za	chwilę	dobiegną	końca.	Elise	niemal
prychnęła.	 Turbulencje	 w	 jej	 życiu	 przybra ły	 postać	 silnego
i	 enigma tycznego	mężczyzny,	 który	 przycią gał	 ją	 jak	 ma gnes,
choć	jej	instynkt	ka zał	jej	uciekać.	Nie	była	za dowolona	z	faktu,
że	wywlekła	na	wierzch	emocje,	oba wia ła	 się	 jednak,	 że	w	 in-
nym	wypadku	nie	umia ła by	się	opa nować.
Dopóki	pra cowa ła	dla	Alejandra,	jedynym	rozwią za niem	było

za chowa nie	możliwie	dużego	dystansu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ła twiej	było	powiedzieć	niż	zrobić.
Po	wylą dowa niu	Elise	praktycznie	nie	odstępowa ła	Ale jandra

na	krok,	musia ła	bowiem	wejść	w	rolę	 jego	tłuma cza.	Podczas
szybkiej	tra sy	po	Kioto	Alejandro	bezwstydnie	umizgiwał	się	do
konkurentów	korpora cji	Ishika wa.	Po	dwóch	dniach	zgodził	się
na	spotka nie	z	braćmi	Ishika wa,	odwołał	 je	 jednak	w	ostatniej
chwili,	wylewnie	przepra sza jąc.
–	Drażnisz	się	z	nimi	–	za uwa żyła	Elise.
Każdego	poranka	Alejandro	prosił	ją,	by	wybra ła	miejsce	war-

te	odwiedzenia.	Tego	dnia	uda li	się	do	kompleksu	świą tynnego
Kiyomizu-dera.	Alejandro	wska zywał	na	zwoje,	które	mia ła	dla
niego	przetłuma czyć,	 i	pa trzył	na	nią	z	nieskrywa nym	pożą da -
niem,	gdy	czyta ła	je	po	ja pońsku,	by	na stępnie	przełożyć.
–	Odpła cam	im	pięknym	za	na dobne	–	skomentował	 jej	uwa -

gę.
–	Wiesz,	że	twój	brat	też	 jest	w	Kioto.	Co	 jeśli	zdecydują	się

z	nim	współ pra cować?
Wzruszył	ra miona mi.
–	W	ta kim	wypadku	przegram.
–	Po	ca łym	tym	wysił ku?
–	Nie	 chcia łem,	 by	wcią ga no	mnie	w	 tę	wojnę.	Wygra na	 za

wszelką	cenę	może	się	wyda wać	romantyczna,	ale	osobiście	ni-
gdy	nie	byłem	fa nem	pyrrusowych	zwycięstw.
–	A	kompromisów?
Zmrużył	zielone	oczy.
–	Wyja śnij.
–	Nie	pomyśla łeś,	by	usiąść	z	bra tem	i	to	przega dać?
–	To	się	nie	uda.
–	Obaj	chcecie	tego	sa mego.	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	mo-

żesz	to	mieć,	jeśli	odrobinę	się	ugniesz?
–	Nie	najlepiej	ra dzę	sobie	z	rodziną.



Wiedzia ła,	że	powinna	była	odpuścić,	ale	słowa	same	cisnęły
jej	się	na	usta.
–	Dawniej	sobie	nie	ra dziłeś.	Teraz	 jednak	ponownie	spotka -

łeś	się	z	Ga elem…
–	Na	całe	dziesięć	minut.
–	Za pewne	mnie	skarcisz,	ale	widzia łam	was	ra zem.	Możecie

się	doga dać,	o	ile…
–	Ba sta!	Dość	tego.
Chwycił	jej	dłoń	i	za czął	zmierzać	w	drugą	stronę.	Elise	umil-

kła,	bo	widoki	były	zbyt	piękne,	by	psuć	je	kłótnią,	a	poza	tym
jego	dotyk	był	wyjątkowo	przyjemny.
Później	 tego	 sa mego	dnia	Alejandro	wpa trywał	 się	w	usła ny

kwia ta mi	 lotosu	 widok	 za	 oknem.	 Ich	 hotel	 był	 zloka lizowa ny
w	 pół nocnej	 części	 Kioto,	 nad	 krętą	 rzeką,	 a	 jego	 centralna
część	podobno	była	kiedyś	prywatną	rezydencją	cesa rza.
–	Co	do	wcze śniejszej	rozmowy,	to	nie	wiem,	dla czego	wycho-

dzisz	 z	 za łożenia,	 że	 znasz	 mnie	 na	 tyle,	 by	 wysnuwać	 ta kie
wnioski	 –	 wycedził	 –	 ale	 pozwól,	 że	 pokrótce	 za zna jomię	 cię
z	na szą	historią,	za nim	uznasz,	że	w	na szym	wypadku	jest	moż-
liwe	odgrywa nie	szczęśliwej	rodziny.
–	Nie	powiedzia łam,	że…
–	 Gael	 jest	 owocem	 romansu,	 który	 mój	 ojciec	 miał	 z	 jego

matką,	gdy	mia łem	trzy	lata.	Kiedy	dorosłem,	odkryłem,	że	za -
nim	 się	 urodziłem,	 ojciec	 także	 miał	 romanse	 i	 nie	 za mierzał
z	 nich	 rezygnować,	 gdy	 przyszedłem	 na	 świat.	 Matka	 Ga ela
była	na tomiast	jedyną	kobietą,	która	zdoła ła	przekonać	ojca,	by
zosta wił	matkę,	co	zresztą	zrobił,	przynajmniej	na	krótki	czas.
Kiedy	Gael	się	urodził,	ojciec	na gle	wrócił	do	domu.	Matka	nie-
na widziła	się	za	to,	że	go	przyjęła.	Na	jego	poprzednie	romanse
przymyka ła	oko.	W	tym	przypadku	było	ina czej.	Kłócili	się	dnia -
mi	 i	 noca mi.	 Wystarczyło,	 że	 ojciec	 spóźniał	 się	 pięć	 minut,
a	matka	 już	 była	w	 rozsypce.	Wiesz,	 ile	 razy	wywleka ła	mnie
z	łóżka	i	wsa dza ła	do	sa mochodu,	by	go	odna leźć	i	upewnić	się,
że	nie	jest	z	inną?	To	wła śnie	matka	Ga ela	zrobiła	mojej	rodzi-
nie.	Na prawdę	 uwa żasz,	 że	w	 ta kich	 okolicznościach	możemy
żyć	w	zgodzie?
–	Jestem	pewna,	że	Gael	też	nie	wyszedł	z	tego	bez	szwanku.



–	Wiem.	W	ta kiej	sytuacji	tra ci	się	jednak	cały	rozsą dek.
–	Tak	było	dawniej.	Teraz	może	być	ina czej.
Potrzą snął	głową.
–	Jest	już	za	późno.	Ten	temat	mnie	nudzi,	więc	zmień	go,	jeśli

to	nie	problem.
–	Cóż,	byliśmy	już	turysta mi,	za jęliśmy	się	interesa mi.	Szydzi-

liśmy	z	rodziny.	Co	da lej?
Spojrzał	 na	 jej	 usta	 i	 nic	 nie	 powiedział.	Nie	musiał.	Wyraz

jego	twa rzy	mówił	sam	za	siebie.
Objął	ją	w	ta lii,	a	w	jego	spojrzeniu	rozbłysło	pożą da nie.
–	 Seks,	 Elise.	 Upra wiajmy	 seks.	 Da ruj	 sobie	 wymówki	 i	 nie

mów,	 że	 mnie	 nie	 pra gniesz.	 To	 się	 może	 udać.	 Po	 tym,	 jak
pierwszy	 raz	 się	 ca łowa liśmy,	 weszłaś	 do	mojego	 biura	 i	 nor-
malnie	pra cowa łaś,	choć	moje	za chowa nie	było	da lekie	od	wzo-
rowego.	Jestem	pewien,	że	cokolwiek	wyda rzy	się	między	nami
w	sypialni,	nie	wpłynie	to	na	na szą	pra cę.	Pra gnę	cię.	Być	może
nie	chcesz	odwza jemniać	teraz	tego	stwierdzenia,	ale	umówmy
się,	 że	 przedyskutujemy	 to	 po	 jutrzejszym	 przyjęciu	 urodzino-
wym	Kenzo	Ishika wy,	dobrze?
Ostatnie	dni	prowa dziły	wła śnie	do	tego.	Zdą żyła	już	zdecydo-

wać,	 że	 skorzysta	 z	 oka zji.	 Kiedy	 jednak	 tak	 oschle	 dyktował
wa runki,	jej	instynkt	ka zał	jej	się	za sta nowić.
–	Nie	wiem…
–	Daj	spokój,	próbowa liśmy	uda wać,	że	nic	się	nie	dzieje,	ale

wiesz,	że	jest	ina czej.	Nie	możesz	cią gle	przed	tym	uciekać,	a	ja
nie	 za mierzam	 zrezygnować	 z	 wyzwa nia.	 Masz	 dwa dzieścia
cztery	godziny,	by	mi	ulec.	Musisz	wiedzieć	tylko	jedno.
–	Tak?
–	W	tym	przypadku	nie	za mierzam	przegrać.
Jego	wyjście	poprzedził	sta nowczy	poca łunek.
Elise	 opa dła	 na	 krzesło,	 próbując	 zrozumieć,	 co	wła śnie	 za -

szło.
Alejandro	podzielił	się	z	nią	wspomnienia mi,	po	czym	niezau-

wa żalnie	 przeszedł	 do	 tema tu	 seksu.	Czy	w	 ten	 sposób	 chciał
odwrócić	jej	uwa gę	od	jego	zwierzeń?	Myśla ła,	że	to	jej	dzieciń-
stwo	było	okropne,	jako	że	prędko	zda ła	sobie	spra wę,	że	przy-
sięgi	jej	rodziców	przesta ły	mieć	zna czenie	w	obliczu	pogoni	za



pienią dzem.	Przez	większość	cza su	była	pod	opieką	nia ni	 i	go-
sposi.	Trudniej	za częło	być	dopiero	w	okresie	dojrzewa nia.
Doświadczenia	 Alejandra	 były	 gorsze.	 Tylko	 jego	 ojciec	 był

niewierny,	matka	przez	to	cierpia ła,	a	on	był	pośrodku.
Choć	powta rza ła	sobie,	że	jeśli	obda rzy	go	ciepłymi	uczucia -

mi,	może	 źle	 się	 to	dla	niej	 skończyć,	 całą	noc	ubolewa ła	nad
jego	 przeszłością.	 Co	 do	 drugiej	 kwestii,	 odsuwa ła	 od	 siebie
myśl	o	seksie,	gdy	tylko	za czyna ła	odczuwać	pokusę.	Wiedzia ła,
że	nie	zniknie,	jeśli	się	z	nią	nie	skonfrontuje,	jednak	uparcie	ją
ignorowa ła,	ma jąc	na dzieję,	że	pora nek	przyniesie	jej	trzeźwość
umysłu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Na dal	za mierza ła	się	mu	sprzeciwiać.
Widział	 to	 w	 jej	 twa rzy.	 Nie	 było	 szans,	 by	 się	 jej	 to	 uda ło.

Chęć	 za cią gnięcia	 Elise	 Ja meson	 do	 łóżka	 przerodziła	 się
w	pierwotną	potrzebę,	której	nie	za mierzał	sobie	odma wiać.
Tymcza sem	musiał	się	za jąć	innymi	spra wa mi.
–	Babcia	ka za ła	podziękować	ci	za	kwia ty	–	powiedzia ła	Elise.
–	Doskona le	wywią za ła	się	z	roli	nieobecnej	gospodyni	i	za ła -

twiła	 nam	 za proszenie	 na	 urodziny	 Kenza	 Ishika wy.	 Chociaż
tyle	mogłem	zrobić.
–	Mimo	wszystko	wspomina ła,	że	jesteś	jej	dłużnikiem.	I	może

cię	 poprosić	 o	 rewanż,	 kiedy	 będziesz	 się	 tego	 najmniej	 spo-
dziewał.
–	Chętnie	ją	kiedyś	poznam.	Wyda je	się	niezwykła.
Dumnie	przytaknęła.
–	Nie	znam	wielu	tak	silnych	ludzi.	Mia ła	ciężkie	dzieciństwo.

Kiedy	sama	zosta ła	matką,	chcia ła	ochronić	moją	matkę	przed
złem	tego	świa ta.	Uwa ża,	że	przesa dziła	 i	 ją	rozpieściła,	przez
co…	–	Potrzą snęła	głową	i	za milkła.
Alejandro	chwycił	jej	dłoń.
–	Przypominasz	mi,	że	cza sa mi	jabł ko	na prawdę	pada	da leko

od	ja błoni.	Twoja	matka	mogła	być	rozpieszczonym	dzieckiem,
ale	wątpię,	że	babcia,	która	za chęca	cię,	byś	realizowa ła	swoje
ma rzenia,	za chęca ła	ją	do	wyboru	jej	ścieżki.	Za łożę	się,	że	nie
zga dza ją	się	w	kilku	kwestiach?
–	 W	 niczym	 się	 nie	 zga dza ją!	 Cią gle	 kłóciły	 się	 o	 sposób,

w	jaki	wychowywa ła	mnie	matka.	Babcia	nie	mogła	dłużej	tego
znieść	i	wróciła	na	Ha wa je.	O	dziwo,	ich	rela cja	jest	lepsza,	kie-
dy	dzielą	je	tysią ce	kilometrów.
–	Dystans	skutkuje	zmia ną	perspektywy.	Cza sa mi.
–	Czy	tak	było	w	twoim	przypadku?
–	 Zrozumia łem	 dzięki	 niemu,	 że	 nie	 chcę	 się	 nigdy	 zna leźć



w	ta kiej	sytuacji.	Kiedy	moi	rodzice	bra li	ślub,	wierzyli,	że	byli
szczęśliwi.	Z	ja kiegoś	powodu	to	szybko	uległo	zmia nie.	Z	przy-
jemnością	za da wa li	sobie	ból,	a	w	końcu	weszli	w	swoje	ma ka -
bryczne	role	na	tyle	głęboko,	że	nie	dostrzega li	niczego	innego,
na wet	wła snego	syna.
–	W	każdym	związku	ciężko	 jest	 się	dopa sować,	 ale	 fakt,	 że

przytra fiło	się	to	twoim	rodzicom,	nie	ozna cza,	że	przytra fi	się
także	tobie.
–	Nie	chodzi	 tylko	o	mnie.	To	przyda rzyło	 się	 także	Ga elowi

i	jego	matce.	Przyda rzyło	się	to	każdemu,	kto	poznał	moich	ro-
dziców.	Może	i	mózg	Aguila ra	na da je	się	do	interesów,	ale	bra -
kuje	mu	serca,	dzięki	któremu	wytrzymał by	w	wartościowej	re-
la cji.
Elise	pobla dła.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
–	Nic.	Wszystko	w	porządku	–	powiedzia ła	i	odwróciła	wzrok.
Alejandro	nie	na ciskał,	ale	za sta na wiał	się,	czy	jego	dekla ra -

cja	nie	była	zbyt	bezwzględna.	Prawda	z	reguły	jednak	taka	by-
wa ła.	Świa domość,	że	nie	ma	dla	niego	miejsca	w	życiu	jego	ro-
dziców	przez	długi	czas	go	bola ła.	Czas	 i	dystans	zdoła ły	stłu-
mić	 ten	 ból.	 Jego	 za miłowa nie	 do	 przelotnych	 romansów	udo-
wodniło,	 że	nie	nada wał	 się	do	 związku,	 co	 tylko	potwierdziło
jego	przypuszczenia.	Taki	stan	rzeczy	mu	odpowia dał.
Mimo	to	za władnęła	nim	niezna na	emocja,	która	za niepokoiła

go	na	tyle,	że	gdy	limuzyna,	którą	jecha li	na	przyjęcie	Ishika wy,
dotarła	do	celu,	poczuł	ulgę.
Wszędzie	wokół	kwitły	drzewa	wiśniowe.	Wiosna	w	Kioto	za -

piera ła	dech	w	piersiach.	Nic	jednak	nie	mogło	przebić	piękna
kobiety,	która	sta ła	u	jego	boku.	W	swojej	czerwonej	sukni,	sub -
telnym	ma kija żu	 i	 stylowej	 fryzurze	wyglą da ła	obłędnie.	Wziął
ją	pod	rękę,	zwalcza jąc	pokusę,	by	wrócić	z	nią	do	sa mochodu
i	pojechać	do	pokoju	hotelowego.
Przyjęcie	urodzinowe	Kenza	 Ishika wy	wypra wia no	w	przero-

bionej	 ja pońskiej	 świą tyni.	 Budowla	 ta	 była	 repliką	 słynnego
Złotego	Pa wilonu,	a	wokół	niej	rozta cza ło	się	jezioro.
Alejandro	i	Elise	przeszli	przez	drewnia ny	most	i	zosta li	przy-

wita ni	przez	serwują ce	szampa na	kelnerki	w	tra dycyjnych	stro -



jach.	Alejandro	za uwa żył	swojego	bra ta,	po	chwili	 jednak	 jego
uwa gę	przykuł	starszy,	chodzą cy	o	la sce	mężczyzna,	który	zmie-
rzał	w	ich	stronę.
–	Dziękujemy	za	za proszenie,	pa nie	Ishika wa.	Proszę	pozwo-

lić,	że	przedsta wię	panu…
–	To	nie	będzie	konieczne.	Babcia	Elise	jest	moją	przyja ciół ką

i	wie,	jak	na kłonić	mnie	do	zrobienia	jej	przysługi.
–	To	dla	nas	za szczyt,	że	tu	jesteśmy	–	odparła	z	uśmiechem

Elise,	 lekko	się	pochyla jąc,	po	czym	poda ła	mu	ozdobnie	za wi-
nięty	pa kunek.	–	Prezent	od	babci.
Kenzo	uniósł	śnieżne	brwi.
–	Znów	prezenty?	Dosta łem	dziś	 już	prezent	 od	pana,	 pa nie

Aguilar.	Wraz	z	liścikiem.
Alejandro	przytaknął.
–	Mam	na dzieję,	że	może	poświęcić	mi	pan	później	dwa dzie-

ścia	minut.
Kenzo	ba dawczo	mu	się	przyglą dał.
–	Pańskiemu	bra tu	wystarczy	dziesięć.
–	Za tem	nie	zajmiemy	panu	zbyt	wiele	cza su.
–	Czy	nie	przyszło	panu	do	głowy,	 że	wygodniej	 byłoby	 spo-

tkać	się	wspólnie?
–	To	nie	najlepsza	pora	na	wspólne	spotka nia.
Kenzo	przytaknął	ze	zrozumieniem.
–	No	tak.	Czas.	Wszyscy	chcielibyśmy	być	eksperta mi	w	tym

za kresie	 –	 skwitował	 i	 odwrócił	 się	 w	 stronę	 Elise,	 nie	 da jąc
Alejandrowi	 szansy	 na	 ripostę.	 –	 Zechcesz	 mi	 potowa rzyszyć,
moja	droga?	Chętnie	usłyszę,	co	się	u	ciebie	zmieniło	od	ostat-
niej	rozmowy	z	twoją	babcią.
Elise	posła ła	Alejandrowi	nieufne	spojrzenie.
–	Alejandro?
Spojrzał	na	 jej	 za chwyca ją cą	 twarz,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że

na dal	jej	nie	puścił.
–	Nie	ma	problemu.	Zoba czymy	się	później.
–	Ma dre	de	Dios.	Gdyby	taką	piękność	można	było	za butelko-

wać,	 był bym	 dużo	 bogatszy	 –	wycedził	 stoją cy	 za	 nim	Gael.	 –
Rozumiem,	 że	 to	na dal	pla toniczna	 rela cja?	Nie	będziesz	miał
chyba	w	ta kim	ra zie	nic	przeciwko,	jeśli	się	z	nią	umówię…



–	 Na wet	 się	 nie	 waż!	 –	 Furia,	 która	 przepeł niła	 Alejandra,
była	 szokują ca.	 –	Dla	wła snego	 dobra	 nie	 każ	mi	 tego	 powta -
rzać.
Gael	szyderczo	uniósł	ręce.
–	W	porządku,	w	porządku.	Ba sta	de	charla!
Alejandro	 westchnął,	 rozluźnia jąc	 pięści,	 które	 mimowolnie

za cisnął.	Kiedy	na	horyzoncie	poja wiła	się	kelnerka,	sięgnął	po
kieliszek	tylko	po	to,	by	czymś	za jąć	ręce.
–	 Za wsze	 jesteś	 taki	 spięty?	 To	 musi	 źle	 wpływać	 na	 twoje

zdrowie	–	za drwił	Gael.
–	Moje	zdrowie	to	nie	twoja	spra wa	–	odburknął	Alejandro.
–	Pewnie.	Ja sno	się	na	ten	temat	wyra ziłeś	w	Chica go.
Emocje	Alejandra	za częły	wymykać	się	spod	kontroli.
–	 Co	 prawda	 jesteśmy	 na	 przyjęciu,	 ale	 przyszedłem	 tu	wy-

łącznie	w	celach	służbowych.	Jeśli	liczysz	na	coś	innego,	gorzko
się	rozcza rujesz.
Na	ustach	Ga ela	poja wił	się	ponury	uśmiech.
–	Czy	ma	to	za stosowa nie	do	wszystkich	zgroma dzonych,	czy

tylko	do	mnie?
–	O	co	ci	chodzi?	–	za pytał	Alejandro,	kompulsywnie	szuka jąc

wzrokiem	Elise.
Siedzia ła	przy	stole	z	Kenzem	i	jego	wnuka mi.	Ja son	Ishika wa

pochylił	się	w	 jej	stronę	 i	wyszeptał	 jej	coś	do	ucha,	a	ona	się
roześmia ła.
–	O	nic.	Nieważne	–	wymamrotał	Gael.
Alejandro	ledwo	za uwa żył,	że	jego	brat	się	odda lił.	Widok	Eli-

se	 z	młodszym	 Ishika wą	wywołał	 u	 niego	 niepoha mowa ną	 za -
zdrość.
Uniosła	głowę,	 jakby	wyczuła	 jego	spojrzenie.	Spochmurnia -

ła,	co	tylko	spotęgowa ło	jego	podejrzenia,	że	coś	było	nie	tak.
Musiał	 jej	 powiedzieć	 w	 sa mochodzie	 coś,	 co	 ją	 za smuciło.

Ale	co?
Kusiło	 go,	 by	 niezwłocznie	 ją	 o	 to	 za pytać,	 ale	 wiedział,	 że

przed	podjęciem	ja kichkolwiek	kroków	musi	się	uspokoić.
Wda wał	się	w	poga wędki	z	gośćmi.	Są czył	drogiego	szampa -

na.	Zmusił	się,	by	nie	reagować	na	kolejne	szepty	Ja sona.
Po	godzinie	dźwięk	gongu	za sygna lizował	poda nie	kola cji.



–	Alejandro?
Jej	głos	przeszył	go	na	wskroś.	Odwrócił	 się	od	 jednej	 z	no-

wych	zna jomych	i	spojrzał	na	Elise.
–	Możemy	sia dać	do	stołu?	–	za pyta ła.
–	Si.	Chodźmy.
Podał	jej	dłoń,	a	ona	się	za wa ha ła.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pytał,	gdy	zbliża li	się	do	stołu.
–	A	jak	myślisz?
–	Odpowia dasz	na	pyta nia	pyta nia mi.	Czy	to	wstęp	do	kłótni,

guapa?
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz…
–	 Pa nie	 Aguilar,	 mój	 dzia dek	 był by	 za szczycony,	 gdybyście

wraz	z	Elise	towa rzyszyli	nam	przy	na szym	stole.
Alejandro	sta nął	twa rzą	w	twarz	z	Ja sonem	Ishika wą	i	z	chę-

cią	 nie	 przyjął by	 za proszenia.	 W	 gruncie	 rzeczy	 w	 tej	 chwili
miał	ochotę	dać	sobie	spokój	ze	wszystkim	–	z	fuzją,	która	jesz-
cze	niedawno	była	sensem	jego	życia,	a	teraz	wyda wa ła	się	je-
dynie	cięża rem,	z	bra tem,	którego	spojrzenia	cią gle	czuł	na	so-
bie…	 Dosłownie	 ze	 wszystkim,	 byleby	 tylko	 wyjść	 z	 przyjęcia
u	boku	Elise.
W	ten	sposób	ura ził by	jednak	nie	tylko	ją	i	jej	babcię,	ale	tak-

że	solenizanta.	Za cisnął	za tem	zęby	i	przytaknął.
Przy	 stole	 za uwa żył,	 że	 Ga ela	 również	 przesa dzono.	 Elise

mia ła	 siedzieć	 obok	 Kenza,	 a	 u	 boku	 każdego	 z	 nich	 siedzieli
bra cia	Ishika wa.
Kenzo	 miał	 wła sne	 motywy,	 a	 Alejandro	 nie	 był	 jeszcze	 pe-

wien	 ich	 zna czenia,	 ale	 póki	 co	 nie	 za mierzał	 się	 buntować.
Przyleciał	do	Kioto,	pra gnąc	oca lić	tę	fuzję,	ale	żadna	oferta	nie
była	warta	dalszych	opóźnień,	jeśli	ozna cza łoby	to,	że	nie	mógł -
by	posiąść	Elise.	Tego	wieczoru	spra wa	fuzji	mia ła	się	osta tecz-
nie	rozstrzygnąć,	nieza leżnie	od	rezulta tu.
Gdy	 podjął	 tę	 decyzję,	 pozwolił	 sobie	 cieszyć	 się	 jedzeniem,

piciem	 i	 towa rzystwem.	 Dla	 wła snego	 komfortu	 psychicznego
uznał,	 że	 będzie	 ignorował	 nieskrywa ną	 sympa tię,	 jaką	 Ja son
da rzył	Elise.
Po	kola cji	Gael	za prosił	jedną	z	kobiet	do	tańca,	Elise	wyszła

do	toa lety,	a	bra cia	Ishika wa	za jęli	się	peł nieniem	obowiązków



gospoda rzy.
Alejandro	 nie	 był	 za skoczony,	 gdy	 Kenzo	wstał	 i	 gestem	 za -

chęcił	go,	by	poszedł	za	nim.	Wyszli	na	zewnątrz	i	krętą	ścieżką
uda li	się	do	mniejszej,	ładnie	oświetlonej	pa gody	otoczonej	ka -
miennymi	posą ga mi.	Gdy	weszli	do	środka,	Kenzo	usiadł	i	wska -
zał	Alejandrowi	miejsce	na przeciwko	siebie.
–	Mów,	synu.
–	Wie	pan,	dla czego	tu	jestem.
–	Myśli	pan,	że	to	ja	utrudniam	realiza cję	fuzji?
–	Chciał bym	poznać	szczerą	odpowiedź.
–	Jest	pan	sa motnikiem.	Pański	brat	ma	wła sne	problemy,	ale

lepiej	rozumie	pojęcie	rodziny.	Moi	wnukowie	mogą	zignorować
moje	zda nie.	Koniec	końców,	to	oni	mają	decydują cy	głos.	Mimo
to	chciał bym	ich	przekonać	do	mojego	punktu	widzenia.
–	To	zna czy?
–	Uwa żam,	że	sprzeda nie	biznesu,	na	który	pra cowa łem	całe

życie,	 człowiekowi,	 który	 uparcie	 odrzuca	 wła sną	 rodzinę
i	 przeszłość,	 nie	 skończy	 się	 dobrze.	Na sza	 korpora cja	 opiera
się	 na	 rodzinnych	 więziach.	 Nie	 opuszczę	 tego	 świa ta,	 nie
upewniwszy	się	przedtem,	że	moje	dziedzictwo	zosta nie	niena -
ruszone.
–	To	pana	ostatnie	słowo?
–	Ma	pan	dwa	wyjścia.	Albo	 zrezygnuje	 pan	 z	 tej	 fuzji,	 albo

przemyśli	pan	swoje	priorytety	i	zrobi	pan	coś	dla	sa mego	sie-
bie.	Nieza leżnie	od	pana	decyzji,	życzę	panu	jak	najlepiej,	choć
sugeruję,	by	wybrał	pan	drugą	opcję.
Pożegnalna	przemowa	Kenza	 dotknęła	Alejandra.	Nie	 ruszył

się	z	miejsca,	gdy	Kenzo	wstał	i	wyszedł.
Słowa,	które	od	dawna	od	siebie	odpychał,	 teraz	nie	da wa ły

mu	spokoju.
Rodzina.	Kompromis.	Brat.	Dziedzictwo.
Gdy	zdał	sobie	spra wę,	że	ktoś	wszedł	do	pa gody,	nie	musiał

się	odwra cać,	by	wiedzieć,	że	był	to	Gael.
–	Spotka łeś	się	ze	sta ruszkiem?
Alejandro	przytaknął.
–	Też	dał	ci	wykład	o	rodzinie?
–	Si.



Gael	westchnął.
–	Wyglą da	na	to,	że	wygra łeś	tę	rundę.	Gra tula cje.
Alejandro	zmarszczył	czoło.
–	Co?
–	Muszę	ci	to	oddać,	to	było	dobre	posunięcie.
–	Gael,	o	czym	ty	mówisz?
Jego	brat	za marł.
–	Chyba	pierwszy	raz	mówisz	do	mnie	po	imieniu.
–	 Cóż…	 –	 Alejandro	 nie	 był	 pewien,	 co	 powiedzieć.	 –	 Kiedy

cała	 ta	 sytuacja	 dobiegnie	 końca,	 będziemy	musieli	 porozma -
wiać.
–	Mam	słuchać	twoich	przechwa łek?	Nie,	dzięki.	Twoje	za gra -

nia	 się	opła ciły.	Masz	 tę	 fuzję.	Przyjmij	gra tula cje	 i	powróćmy
do	na szych	królestw.
–	Nie	było	żadnych	za grań.	Słuchaj,	nie	było	tak,	jak	myślisz…

Wtedy,	gdy	twoja	matka	za ginęła.
–	Byłem	tam,	wiem,	co	za szło.
–	Uzna łeś,	że	byłem	zbyt	za jęty	uga nia niem	się	za	dziewczy-

na mi,	 by	 ci	 pomóc.	 To	 nieprawda.	Musia łem	 za jąć	 się	wła sną
matką,	która	przechodziła	za ła ma nie.
–	Rozumiem	–	posępnie	odparł	Gael.
–	Osta tecznie	ją	zna la złeś,	prawda?
–	Nie	dzięki	tobie.
–	 Zna la złeś	 ją	 dzięki	 liścikowi	 wsuniętemu	 pod	 twoje	 drzwi

w	 sobotę	 o	wpół	 do	 dziewią tej	wieczorem.	 Jeśli	 chcesz,	mogę
przytoczyć	jego	treść.
–	To	byłeś	ty?
Alejandro	przytaknął.
–	 W	 przerwach	 od	 prób	 uchronienia	 matki	 przed	 depresją

w	 peł nym	 rozkwicie,	 usiłowa łem	 ścią gnąć	 ojca	 do	 domu.	 Nie
mogłem	 zrezygnować	 z	 pił ki	 nożnej,	 bo	 mój	 trener	 ostrzegł
mnie,	że	wyrzuci	mnie	z	drużyny,	jeśli	opuszczę	kolejne	mecze.
–	To	byłeś	ty…	–	powtórzył	szeptem	Gael.
–	Uwierz,	to	nie	było	dla	mnie	tak	ła twe,	jak	myślisz.
Brat	wpa trywał	się	w	niego	całą	wieczność,	po	czym	przytak-

nął.
–	W	porządku.



Alejandro	 utkwił	 wzrok	 w	 rozświetlonym	 jeziorze,	 po	 czym
odwrócił	się	do	Ga ela.
–	Fuzja	jest	twoja,	jeśli	chcesz.
–	Po	co	odda wał byś	mi	ofertę,	którą	zdobyłeś?	Za gra łeś	asem

i	wygra łeś.	Nie	musisz	się	tego	wstydzić.
–	Santa	Ma ria,	 nie	mam	 pojęcia,	 o	 czym	mówisz	 –	 warknął

Alejandro.
–	 Mówię	 o	 Elise.	 Pięknej	 kobiecie	 o	 ja pońskich	 korzeniach,

która	utorowa ła	ci	drogę	do	sukcesu.	Muszę	przyznać,	że	per-
fekcyjnie	 odgrywa	 swoją	 rolę.	 Sta ruszek	 je	 jej	 z	 ręki.	 A	 jeśli
wzrok	mnie	nie	myli,	Ja sonowi	poszczęści	się	jeszcze	przed	koń-
cem	imprezy.
Za niepokojony	Alejandro	chwycił	kla pę	ma rynarki	bra ta.
–	Co	powiedzia łeś?
–	Powiedzia łem,	że…
–	Gdzie	ona	jest?
Gael	gwał townie	się	oswobodził.
–	Hej…
–	Gdzie?
Jego	brat	wska zał	pobliskie	ogrody.
Alejandro	pobiegł	w	 stronę	drzew	wiśniowych,	 ledwo	czując

grunt	pod	noga mi.	Goście,	którzy	wyszli	na	zewnątrz,	by	na cie-
szyć	 się	 wieczornym	 powietrzem,	 prędko	 usunęli	 się	 z	 drogi.
Pa trzył	na	nich	desperackim	wzrokiem,	próbując	ją	odna leźć.
Za czął	się	za sta na wiać,	czy	Ga elowi	coś	się	nie	pomyliło,	wte-

dy	 jednak	dostrzegł	wejście	do	kolejnego	ogrodu	 za aranżowa -
nego	wokół	sta wu	z	kwia ta mi	lotosu,	lilia mi	wodnymi	i	ka mien-
nymi	schodka mi.	Za marł,	gdy	dostrzegł	ma lują cy	się	przed	nim
widok.	 Przez	 chwilę	 za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	miał	 ha lucyna cji.
Gdy	minął	pierwszy	szok,	zrozumiał,	że	Elise	na prawdę	znajdo-
wa ła	się	w	objęciach	Ja sona.
I	go	ca łowa ła.
–	Elise	–	wydusił	z	siebie.
Nie	słysza ła	go.
Z	 trudem	 podszedł	 bliżej,	 modląc	 się,	 by	 się	 oka za ło,	 że

z	kimś	ją	pomylił.	Jednak	to	była	ona.	Czerwona	suknia.	Te	wło-
sy.	To	cia ło.



–	Dios	mio,	Elise!
Niespiesznie	się	od	siebie	oderwa li.
Ja son	rzucił	mu	triumfalne	spojrzenie.
–	Pa nie	Aguilar,	przeszka dza	nam	pan.
–	Za milcz!	–	warknął,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	spiętych	ple-

ców	Elise.	–	Odwróć	się,	Elise.	Na tychmiast!
Powoli	speł niła	jego	życzenie.
–	Wyja śnij	mi	to	–	za żą dał.
–	Czy	to	nie	oczywiste?
–	Dla czego?!
–	 Nie	 muszę	 się	 przed	 tobą	 tłuma czyć.	 Przynajmniej	 nie

w	kwestii	mojego	życia	prywatnego.
Słyszał	jej	słowa,	jednak	nie	mógł	ich	objąć	rozumem.
–	Potrzebujesz	czegoś	jeszcze?
Przejechał	włosy	drżą cymi	palca mi.
–	Ma dre	de	Dios,	myśla łem,	że	jesteś	inna.
Odda lił	 się	 zbyt	da leko,	 by	dostrzec	 emocje	ma lują ce	 się	na

jej	twa rzy.
–	Bo	jestem.	Szkoda,	że	nie	potra fisz	tego	dostrzec.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sześć	miesięcy	później

Alejandro	wpa trywał	się	w	mruga ją cy	telefon.	Margo	ni kogo
by	z	nim	nie	połą czyła,	jeśli	nie	byłoby	to	niezbędne.	Kiedy	jedy-
ny	raz	zignorowa ła	jego	prośbę,	by	mu	nie	przeszka dzać,	ponio-
sła	surowe	konsekwencje.	Utwierdziło	go	to	w	przekona niu,	że
ten	telefon	musiał	być	ważny.	Rozpoznał	numer	Ga ela.	Podniósł
telefon	i	przejechał	kciukiem	po	ekra nie.
–	Alejandro.
–	Dobrze	wiedzieć,	że	żyjesz.
–	 Potrzebujesz	 ode	mnie	 coś	 konkretnego?	 –	 oschle	 za pytał

Alejandro.
–	Według	twojego	ka lenda rza	masz	teraz	wolne	dwie	godziny.

I	nie,	Margo	nie	zdra dziła	mi	 tej	 informa cji.	Wiem,	 jak	się	ob-
chodzić	z	komputera mi.
–	Czy	wła śnie	potwierdziłeś,	że	wła ma łeś	się	do	mojego	firmo-

wego	systemu?
–	Oczywiście,	że	nie.	Masz	spotka nie	ze	mną.
–	Wobec	tego	po	co	mnie	uprzedzasz?
–	Masz	prywatnego	kucha rza.	Proponuję	 lunch,	podczas	któ-

rego	przedyskutujemy	spra wy.
–	Zorga nizuję	jedzenie.	O	co	chodzi?
–	Fuzja	z	Ja pończyka mi	na dal	może	wchodzić	w	grę.
–	Nie	jestem	za interesowa ny.
Brat	wydał	odgłos	zniecierpliwienia.
–	Będę	u	ciebie	za	dziesięć	minut	i	porozma wia my.
Rozłą czył	się,	za nim	Alejandro	zdą żył	zła pać	oddech.
Po	wyda niu	instrukcji	Margo,	rzucił	te lefon	w	kąt	i	wstał.	Za -

mierzał	 podejść	 do	 okna,	 ale	w	 ostatniej	 chwili	 zmienił	 kieru-
nek.	To	też	zdoła ła	zniszczyć.	Nie	umiał	już	rozkoszować	się	wi-
dokiem,	bo	za	każdym	ra zem	przypominał	so bie	o	 jej	rysunku.



Ujrza ła	jego	wnętrze.	Spra wiła,	że	uwierzył,	że	coś	ich	łą czyło.
Wszystko	to	było	kłamstwem.
Elise	Ja meson	wywróciła	jego	życie	do	góry	noga mi.	Pomyśleć

tylko,	że	na prawdę	rozwa żał	zmia ny,	które	uwzględnia ły	za łoże-
nie	rodziny	 i	na uczenie	się	sztuki	kompromisu.	Za cisnął	pięści
i	odwrócił	się	pleca mi	do	okna,	akurat	gdy	otworzyły	się	drzwi
i	poja wił	się	w	nich	jego	brat.
Skinęli	głowa mi,	a	na stępnie	Gael	podszedł	do	barku	 i	na lał

dwa	kieliszki	konia ku,	wręcza jąc	jeden	Alejandrowi.
–	Nie	są dzisz,	 że	przed	celebrowa niem	nieistnieją cej	umowy

warto	byłoby	porozma wiać?
Gael	wzruszył	ra miona mi,	sia da jąc	na	sofie.
–	Jak	wolisz.
–	Jesteś	arogancki.
–	 Jestem	 nieustępliwy.	 I	 bezwzględny	 –	 odparł	 Gael,	 są cząc

drinka.	–	A	to	na	twój	temat	krą żą	te	budzą ce	grozę	opowieści.
Jak	na	ra zie	wyda ją	się	bez	pokrycia.
–	 Fa tygowa łeś	 się,	 by	 przylecieć	 tu	 z	 Ka lifornii,	 myśląc,	 że

przekonasz	mnie	do	współ pra cy?
Ich	rozmowę	przerwa ło	puka nie	do	drzwi.	Margo	przyszła	ich

poinformować,	że	przygotowa no	 lunch.	Gael	pochłonął	połowę
ka napki,	 jeszcze	 za nim	 zdą żył	 usiąść.	 Alejandro	 stra cił	 ape tyt
po	jednym	kęsie.
–	 Bra cia	 Ishika wa	 są	 gotowi,	 by	 wrócić	 do	 tema tu	 fuzji.

Z	nami	oboma.
–	Dla czego?
–	 Dla czego	 nie?	 To	 idealne	 rozwią za nie.	 Ty	 skupiasz	 się	 na

handlu,	 ja	 na	 chmurach	 i	 serwisach	 streamingowych.	 W	 ten
sposób	 tworzymy	 całą	 infra strukturę.	 Ra zem	 jesteśmy	 nie	 do
pobicia.
Dokładnie	to	sugerowa ła	Elise.
Alejandro	potrzą snął	głową.
–	Nie	chcę	znów	tańczyć,	jak	mi	za gra ją.
–	To	prawdziwy	powód?	A	może	jest	coś	–	lub	ktoś	–	jeszcze?

Na	przykład	Elise?
–	Nie	przecią gaj	struny	–	ostrzegł	Alejandro.
Rzecz	ja sna	jego	brat	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.



–	Minęło	pół	roku,	a	ty	na dal	ją	rozpa miętujesz?
–	Suficiente!
–	Widzia łeś	ją	po	powrocie	z	Kioto?
–	Nie.	Po	co	mnie	o	to	pytasz?
–	Bo	masz	ra cję.	Ja pończycy	mają	jeden	drobny	wa runek.
–	Co	ty	powiesz.
–	Sta ruszek	chce,	by	w	negocja cjach	bra ła	udział	Elise.
–	Nie	ma	mowy.
–	Obaj	jesteśmy	biznesmena mi.	Wokół	nas	za wsze	były	i	będą

kobiety.	Hej,	nie	warcz	na	mnie!	Jeśli	za mierzasz	żyć	jak	mnich,
proszę	bardzo,	ale	nie	pozwól,	by	przez	Elise	przeszła	nam	koło
nosa	 przełomowa	 transakcja.	 Będzie	 nam	 potrzebna	 najdłużej
kilka	 miesięcy.	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 sobie	 z	 tym	 nie	 pora -
dzisz?
–	Nie	przepytuj	mnie.
Brat	przyglą dał	mu	się	przez	minutę,	po	czym	sięgnął	do	kie-

szeni.
–	Nie	mieszam	 się	w	 twoje	 prywatne	 życie,	 ale	w	 tym	przy-

padku	chodzi	o	biznes	–	powiedział,	wycią ga jąc	złożony	ka wa -
łek	 pa pieru,	 który	 położył	 na	 stole.	 –	 Przyda	 ci	 się	 to,	 jeśli
chcesz,	by	 ta	 fuzja	doszła	do	 skutku.	Za dzwoń	do	mnie,	kiedy
się	zdecydujesz.	Dzięki	za	lunch	–	rzucił,	za nim	wyszedł.
Alejandro	przez	dłuższą	chwilę	wpa trywał	się	w	ka wa łek	pa -

pieru	i	wreszcie	po	niego	sięgnął.	Na	kartce	widniał	adres	znaj-
dują cy	się	w	odległym	sta nie.	Mimo	wszystko	nie	był	 to	drugi
koniec	świa ta.	To	nie	było	Kioto.
Ocza mi	wyobraźni	na dal	widział	 ją	w	ra mionach	innego.	Od-

szedł.	Musiał	odpuścić.
Ale…
Przyglą dał	się	adresowi	tak	długo,	że	litery	przesta ły	być	czy-

telne.
Wyglą da ło	na	to,	że	miał	się	wybrać	w	podróż	do	Monta ny.

Dźwięk	pojazdu	nadjeżdża ją cego	wiejską	drogą	różnił	 się	od
warkotu	traktorów.	Elise	nie	przesta ła	rysować,	modląc	się,	by
rzadki	 moment	 koncentra cji	 nie	 został	 za kłócony.	 Tak	 ciężko
było	 jej	 za znać	 spokoju.	 Lato	 było	 najgorsze.	 Ciepłe	wieczory,



którymi	cieszyli	się	kochankowie,	spędziła	skulona	w	łóżku,	za -
sła nia jąc	usta,	by	stłumić	szlochy.	Na dal	nie	pora dziła	sobie	ze
swoimi	uczucia mi	do	Alejandra.	Co	więcej,	wiedzia ła,	że	przez
to,	jak	za chowa ła	się	ostatniej	nocy	w	Kioto,	nie	mia ła	szans,	by
choć	raz	ponownie	wejść	do	tej	sa mej	rzeki.
Mimo	 to	 wiedzia ła,	 dla czego	 musia ła	 pozbyć	 się	 ja kichkol-

wiek	na dziei.	Bra kowa ło	mu	serca,	dzięki	któremu	wytrzymał by
w	wartościowej	rela cji.	Elise	nie	są dziła,	że	kilka	słów	może	ją
tak	zdruzgotać.	Oszukiwa ła	samą	siebie,	rozwa ża jąc	flirt	z	Ale-
jandrem,	 dla tego	dla	wła snego	dobra	musia ła	 się	 upewnić,	 że
nie	będzie	ku	temu	możliwości.
W	 rezulta cie	 mia ła	 zła ma ne	 serce.	 Jakby	 tego	 było	 mało,

znów	odebrał	jej	kreatywność.	Przez	cztery	miesią ce	nie	potra -
fiła	dotknąć	ołówka.	Na wet	perspektywa	na rysowa nia	jego	por-
tretu	ją	przera sta ła,	bo	jedyne,	co	mogła	sobie	przypomnieć,	to
wyraz	jego	twa rzy,	kiedy	ostatni	raz	go	widzia ła.
Czuła	 silną	 pokusę,	 by	 ponownie	 porzucić	ma rzenia,	 jednak

myśl	 o	 utra cie	 za równo	 Alejandra,	 jak	 i	 ta lentu,	 była	 nie	 do
zniesienia,	więc	wzięła	się	w	garść.
Pierwsze	 próby	 były	 fa talne.	 Mimo	 to	 się	 nie	 podda wa ła,

a	przy	oka zji	sta ra ła	się	odgonić	myśli	o	Alejandrze.	Nieraz	ma -
rzyła,	 by	 zna lazł	 się	 obok	 niej,	 nieznacznie	 się	 uśmiechnął
i	spojrzał	na	nią	tymi	hipnotycznymi…
–	Elise.
Uniosła	 głowę,	 a	 ołówek	wypadł	 jej	 ze	 zdrętwia łych	 palców.

Mruga ła	w	niedowierza niu,	przekona na,	że	widzi	zja wę.
–	 Alejandro?	 Co…	 –	 umilkła,	 bezskutecznie	 próbując	 odgad-

nąć	powód	jego	wizyty.	–	Co	tu	robisz?
Na	 jego	 twa rzy	ma lowa ło	 się	zbyt	dobrze	 jej	 zna ne	nieza do-

wolenie.
–	Szukam	cię,	rzecz	ja sna.	Co	innego	miał bym	tu	robić?
–	Po	co?	–	za pyta ła.	Aby	za jąć	się	czymś	innym	niż	ga pieniem

się	w	 jego	 osza ła mia ją cą	 twarz,	 za częła	 pa kować	przybory	 do
rysowa nia.
–	Mamy	niedokończone	spra wy.
–	Mylisz	się.
Za pięła	torbę	z	przyrzą da mi	i	zwalczyła	pokusę,	by	wygła dzić



rozczochra ne	 włosy.	 Cisza	 nie	 usta wa ła,	 a	 Elise	 za ryzykowa ła
przelotne	 spojrzenie	 w	 jego	 stronę,	 odkrywa jąc,	 że	 utkwił
w	niej	ba dawczy	wzrok.
–	Schudłaś.
–	Chyba	nie	przejecha łeś	 tylu	kilometrów,	żeby	mi	 to	powie-

dzieć	–	odparła	i	za częła	schodzić	ze	wzgórza.
Chwycił	jej	ra mię.
–	Musimy	porozma wiać.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	o	czym	mógł byś	chcieć	rozma wiać.
Próbowa ła	się	uwolnić,	lecz	nie	wkła da ła	w	to	zbyt	dużo	wy-

sił ku,	bo	choć	wstyd	 jej	było	 się	do	 tego	przyznać,	 jego	dotyk
był	nad	wyraz	przyjemny.
–	Kim	jest	człowiek,	którego	tu	spotka łem?
–	Steven?	Jest	wła ścicielem	rancza.
–	I?
–	I	nic.
–	Elise.
Za częła	mocniej	się	sza motać.	Puścił	ją,	jednak	zbliżył	się	do

niej,	gdy	się	odsunęła.
–	Ja kim	pra wem	przyjeżdżasz	tu	i	mnie	przepytujesz?	W	Kioto

powiedzieliśmy	sobie	już	wszystko,	za pomnia łeś?	Na sze	intere-
sy	dobiegły	końca.
–	Niezupeł nie.
–	 O	 czym	 ty	 mówisz?	 Rozwią za łeś	 umowę,	 widzia łam	 doku-

menta cję.
–	Za wiesiłem	 ją,	bo	nie	było	 za dań,	które	mógł bym	zlecić	 ci

w	 za mian	 za	 przerwa ne	 zlecenie,	 ale	 za pła ciłem	peł ną	 kwotę,
której	za żą da li	twoi	rodzice.
–	Chyba	nie	chcesz,	żebym	wróciła?	Masz	przecież	dział	PR.
–	 Wzna wia my	 negocja cje	 z	 braćmi	 Ishika wa.	 Kenzo	 na lega,

byś	była	na	pokła dzie.
Stłumiła	przygnębienie	wynika ją ce	z	faktu,	że	Alejandro	przy-

jechał	tu	w	celach	służbowych,	i	potrzą snęła	głową.
–	Nie	mogę	tak	po	prostu	wyjechać.
–	Dla czego?
–	Bo	mam	zobowią za nia.	Pra cuję	na	ranczu.
Zmarszczył	czoło.



–	Wyjecha łaś	z	Chica go,	by	doić	krowy?	Co	z	twoją	sztuką?
–	Nie	chcę	z	tobą	rozma wiać	o	moim	życiu	prywatnym.	Ustal-

my,	jak	mogę	odpła cić	ci	się	za	resztę	zlecenia.
–	Możesz	mi	się	odpła cić,	kończąc	 to,	co	za częłaś.	Oba wiam

się,	że	nie	podlega	to	negocja cjom.
Uniosła	głowę,	zerka jąc	na	jego	nieprzejedna ną	twarz.
–	Nie	mogę.
–	Możesz.	Wspomina łaś,	że	masz	zobowią za nia.	Twoja	niedo-

kończona	pra ca	dla	SNV	jest	jednym	z	nich.
–	Bo	co?	–	wyrzuciła	z	siebie	zdesperowa na.
–	Nie	będę	cię	za stra szać.	Poka za łaś	mi	w	Kioto	swoje	praw-

dziwe	oblicze.	Decyzję	 o	 tym,	 czy	 postą pisz	 słusznie,	 pozosta -
wiam	tobie.
Gdyby	tylko	spróbował	 ją	za stra szyć.	Wtedy	mia ła by	szansę.

Alejandro	nie	osią gnął	jednak	sukcesu,	dzia ła jąc	na	oślep.	Celu-
jąc	prosto	w	jej	pra wość,	nie	pozosta wiał	jej	wyboru.
–	Rozumiem,	że	się	zga dzasz?	–	na ciskał.
Podszedł	bliżej.	Na	tyle	blisko,	że	czuła	ciepło	jego	cia ła.
–	To	za leży.
–	Od	czego?
–	Od	tego,	ile	cza su	zajmie	fina liza cja	fuzji.
–	Skąd	ten	pośpiech?
–	Mam	wła sne	życie.	Może	i	w	myśl	umowy	jestem	zobowią za -

na,	by	dokończyć	to,	co	za częliśmy,	ale	nie	ozna cza	to,	że	z	ra -
dością	rzucę	wszystko	inne	na	czas	nieokreślony.
–	Tak	ci	się	spieszy,	by	tu	wrócić?	–	za pytał	szyderczo.
–	 Jeśli	w	 ten	 sposób	chcesz	 za pytać,	 czy	nie	 tęsknię	 za	bez-

względnym	korpora cyjnym	świa tem,	to	nie,	nie	tęsknię.	Nie	tę-
sknię	za	niczym.
Na	 jego	 twa rzy	 poja wił	 się	 cień	 emocji,	 a	 gdyby	 chcia ła	 się

oszukiwać,	wyobra ziła by	sobie,	 że	 jej	 słowa	w	 ja kiś	 sposób	go
za bola ły,	ta kie	kłamstwa	za	dużo	ją	jednak	kosztowa ły.
–	Jak	długo,	Alejandro?
–	Miesiąc.	Góra	sześć	tygodni.	Czy	możesz	na	to	przystać?
Sześć	 tygodni,	 po	 których	 na	 nowo	 będzie	 się	 musia ła	 na -

uczyć	żyć	bez	niego.
Przełknęła	smutek,	który	groma dził	się	w	jej	wnętrzu	 i	przy-



pieczętowa ła	swój	los	jednym	skinięciem	głowy.
–	Dobrze.
Wziął	od	niej	torbę	i	odprowa dził	ją	do	domu	na	ranczu.	Gdy

zoba czyła	 lśnią cy	 sa mochód	 za parkowa ny	 pod	 domem,	 serce
podeszło	jej	do	gardła.
–	 Kiedy	mam	być	w	Chica go?	 Sprawdzę	 dziś	 loty	 i	wyślę	 ci

mejl…
–	Nie	przebyłem	ca łej	tej	drogi,	by	wrócić	bez	ciebie.	Spa kuj

potrzebne	rzeczy,	polecimy	dziś	moim	sa molotem.
Nie	widzia ła	sensu	w	kwestionowa niu	jego	decyzji.	Po	pierw-

sze	było	to	bezowocne,	a	po	drugie	powrót	z	Alejandrem	ozna -
czył,	że	nie	musia ła	sięgać	po	swoje	niewielkie	oszczędności,	by
opła cić	 lot.	Wręczenie	wypowiedzenia	 i	 porzucenie	 agencji	 Ja -
meson	PR	dało	 jej	 poczucie	wolności,	 jednak	pozba wiło	 ją	 do-
chodów.
Steven	wyszedł	na	ga nek.	Jej	dawny	kolega	ze	studiów	ura to-

wał	 ją	pół	roku	temu,	proponując	 jej	pokój	 i	wyżywienie	w	za -
mian	za	drobne	pra ce	na	ranczu.	Dostrzega ła	jego	zmartwione
spojrzenia,	które	posyłał	 jej,	myśląc,	że	nie	 jest	 ich	świa doma,
ale	całe	szczęście	nie	za da wał	zbędnych	pytań.
–	Steven,	poznaj…
–	Już	się	pozna liśmy	–	przerwał	jej	Alejandro	surowym	tonem.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Steven.
–	Tak,	tylko	że…
–	Masz	 pięć	minut	 na	 spa kowa nie	 swoich	 rzeczy	 –	 władczo

oznajmił	Alejandro.
–	Jesteś	nieuprzejmy.	I	zajmie	mi	to	więcej	niż	pięć	minut.	Je-

śli	tak	ci	się	spieszy,	wy jedź	beze	mnie.	Zła pię	najbliższy	sa mo-
lot	–	odparła	sta nowczo.
–	Dziesięć	minut,	Elise.
–	Dwa dzieścia,	Alejandro.
Nie	odpowiedział	 i	podszedł	do	 sa mochodu.	Oparł	 się	o	ma -

skę,	wbija jąc	w	nią	wzrok.
–	Zosta ło	dziewiętna ście	minut.	Jeśli	spóźnisz	się	choćby	o	se-

kundę,	sam	cię	stamtąd	wycią gnę.
Elise	 odwróciła	 się	 i	 przeżyła	 szok,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że

za pomnia ła	o	obecności	Stevena.



–	Rozumiem,	że	wyjeżdżasz?	–	wymamrotał.
Przytaknęła.
–	Przepra szam.	Nie	mam	innego	wyjścia.
Zmrużył	oczy,	a	ona	usiłowa ła	zba ga telizować	sytuację.
–	Nie	jest	tak	źle,	jak	myślisz.	Mam	po	prostu…	niedokończo-

ne	spra wy.
–	W	porządku.	Wrócisz?
–	Nie	wiem	–	wymamrota ła.
Ranczo	Stevena	było	dla	niej	wyczekiwa nym	azylem,	 jednak

nie	mogła	się	tam	ukrywać	całą	wieczność.
Przełknęła	ból	i	się	uśmiechnęła.
–	Dam	ci	znać	za	dzień	lub	dwa,	dobrze?
Przytaknął.
–	 Możesz	 tu	 przyjeżdżać,	 kiedy	 tylko	 za pra gniesz.	 Chociaż

tyle	mogę	zrobić	w	za mian	za	darmowe	pora dy	dotyczą ce	roz-
rusza nia	 rancza	 –	 zerknął	 na	 na jeżonego	 Alejandra.	 –	 Lepiej
wska kuj	do	środka,	za nim	coś	tu	wybuchnie.
Gdy	się	pa kowa ła,	pogodziła	się	z	myślą,	że	 jej	pobyt	w	tym

miejscu	był	tylko	przystankiem.	Czeka ła	na	moment,	w	którym
była by	gotowa	żyć	da lej.	Choć	dawno	nie	była	tak	podekscyto-
wa na,	 już	 czuła	 smutek	 na	myśl,	 że	 za	 kilka	 krótkich	 tygodni
znów	będzie	musia ła	żyć	bez	Alejandra.
Gdy	otworzyła	drzwi	wejściowe,	był	 już	na	ganku.	Za brał	 jej

wa lizkę,	po	czym	chwycił	jej	ra mię	i	za czął	prowa dzić	ją	do	sa -
mochodu.
–	Za czekaj	–	zignorowa ła	jego	warknięcie	i	podeszła	do	Steve-

na,	szybko	go	przytula jąc.	–	Dzięki	za	wszystko.
–	Nie	ma	problemu.	Idź	już,	za nim	on	się	na	mnie	rzuci	–	wy-

szeptał.
Posłucha ła	jego	rady,	a	jej	serce	biło	jak	sza lone,	gdy	usia dła

obok	Alejandra,	który	odjechał	z	piskiem	opon.
–	Gdybym	żyła	w	alterna tywnym	wszechświecie,	powiedzia ła -

bym,	że	jesteś	za zdrosny.
Alejandro	zjechał	na	bok	i	się	za trzymał.
–	Powiedz,	że	nie	spędziłaś	ostatnich	sześciu	miesięcy	w	jego

łóżku?
–	Ja…	Dla czego	mia łoby	cię	to	interesować?



W	sa mochodzie	rozbrzmiał	gorzki	śmiech.
–	Bo	choć	to	wbrew	zdrowemu	rozsądkowi,	na dal	dzia łasz	na

mnie	 jak	nikt	 inny	 –	wyznał,	 przecząc	wszystkiemu,	co	powie-
dział	przez	ostatnią	godzinę.	–	Pra gnę	cię.	Mimo	wszystko.
–	Mimo	wszystko?	Niena widzisz	się	za	to,	co	do	mnie	czujesz,

prawda?
–	 Przesta łem	 rozumieć	 wiele	 rzeczy.	 Między	 innymi	 moje

uczucia.
Gdy	sta ra ła	się	to	przetra wić,	pochylił	się	w	jej	stronę	i	moc-

no	ją	zła pał.
–	Por	el	amor	de	Dios,	mów!
–	Dla czego	mia ła bym	ci	to	powiedzieć?	–	syknęła.	Gdy	poczu-

ła	 jego	gorą cy	oddech	na	swoich	ustach,	niemal	stra ciła	umie-
jętność	myślenia.	–	Nic	nas	nie	łą czy.
Złowieszczo	się	roześmiał.
–	Za dba łaś	o	to,	by	tak	było,	wpa da jąc	w	ra miona	innego!
Odsunęła	się,	przera żona	głębią	wła snych	uczuć.
–	Byłam…
–	Ca łowa łaś	 innego	po	 tym,	 jak	 ja sno	da łem	ci	do	zrozumie-

nia,	że	chcę,	żebyś	była	moja!
–	Tak,	 ty	 tego	 chcia łeś!	Czy	kiedykolwiek	pomyśla łeś	 o	 tym,

czego	ja	chcia łam?
–	O	czym	ty	mówisz?	Nic	nie	uspra wiedliwia	tego,	co	widzia -

łem.
–	W	ta kim	wypadku	po	co	o	tym	rozma wia my?
Kipiał	ze	złości.
–	Bo	nie	mogę	o	tobie	za pomnieć.
Serce	podchodziło	jej	do	gardła,	gdy	wpa trywa li	się	w	siebie

w	milczeniu.
–	Powiedz,	że	ty	za pomnia łaś.
Potrzą snęła	głową,	nie	będąc	w	sta nie	nic	z	siebie	wydusić.
–	Chcę	to	usłyszeć	–	na ciskał.
Otworzyła	usta,	gotowa,	by	skła mać.	W	jej	głowie	formowa ły

się	 jednak	 inne	słowa.	Ma rzyła	o	 jeszcze	 jednej	szansie.	Teraz
ją	mia ła.
–	Nie	potra fiłam	o	tobie	za pomnieć	–	wymamrota ła.
W	oczach	Alejandra	rozbłysnęła	sa tysfakcja.	Uruchomił	silnik



i	za czął	przemierzać	wiejską	drogę.
–	Alejandro,	muszę	ci	wyja śnić,	co	się	wyda rzyło	z	Ja sonem…
–	Nie	–	przerwał	chłodno.	–	Nie	chcę	tego	słuchać.	Liczy	się

tylko	to,	co	powiedzia łaś.	Może	i	na stą pi	to	sześć	miesięcy	póź-
niej,	 niż	 za kła da łem,	 ale	 wylą dujesz	 w	 moim	 łóżku.	 Sama	 do
mnie	 przyjdziesz.	 A	 kiedy	 będzie	 po	 wszystkim,	 na sze	 ścieżki
się	 rozejdą.	 Nigdy	 więcej	 nie	 wymówisz	 jednak	 jego	 imienia.
Czy	to	ja sne?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Mia ła	 poważny	 problem.	 Elise	 myśla ła,	 że	 uporządkowa ła
swoje	 uczucia	 w	 trakcie	 ostatnich	 sześciu	 miesięcy,	 jednak
szybko	zda ła	sobie	spra wę,	że	przebywa nie	w	towa rzystwie	Ale-
jandra	 było	 równoznaczne	 z	 życiem	w	 emocjonalnym	 cha osie.
Zdeterminowa ny	Alejandro	tylko	pogarszał	spra wę.
Pierwszy	pokaz	jego	niszczycielskiej	siły	woli	na stą pił,	jesz cze

za nim	Elise	zdą żyła	wejść	na	pokład	 jego	sa molotu.	Gdy	 tyl ko
powiedzia ła,	że	nie	ma	się	gdzie	za trzymać,	skinął	głową.
–	 Nie	 mamy	 cza su	 na	 szuka nie	 mieszka nia.	 Za trzymasz	 się

u	mnie.
Znów	 sta ła	 się	 jego	 ocza mi	 i	 usza mi.	 Częściej	 odwiedzał	 jej

biuro	 i	 dłużej	wpa trywał	 się	w	nią	pożą dliwym	wzrokiem,	gdy
byli	sami.	Nie	było	jednak	poca łunków	i	prób	za cią gnięcia	jej	do
łóżka.	Co	więcej,	 nieraz	na potyka ła	 na	 jego	 surowe,	 rozcza ro-
wa ne	spojrzenie,	które	przepeł nia ło	ją	grozą.
Gdy	wsunęła	stopy	w	dziesięciocentymetrowe	szpilki	i	wy gła -

dziła	 sukienkę,	 gotowa	 zjeść	 z	 nim	 śnia da nie,	 zrozumia ła,	 że
oczekiwa nie	doprowa dza ło	ją	do	sza leństwa.
Odsuwa jąc	na	bok	emocje,	sięgnęła	po	ma rynarkę	i	torebkę,

po	czym	wyszła	z	sypialni.	Za pach	świeżo	pa lonej	kawy	za pro-
wa dził	ją	do	ja dalni.	Uśmiechnęła	się,	mija jąc	ka merdynera	Ale-
jandra,	Sergia.
–	Buenos	 días,	 querida	 –	 powiedział	 Alejandro,	 rzuca jąc	 jej

przenikliwe	spojrzenie,	za nim	wrócił	do	czyta nia	ga zety.
Również	się	z	nim	przywita ła,	po	czym	usia dła	i	poczęstowa ła

się	bajglem.
–	Na tkną łeś	się	na	coś	cieka wego	w	ga zecie?
–	O	dziwo,	nie.
W	ubiegłym	tygodniu	roiło	się	od	spekula cji,	a	eksperci	finan-

sowi	z	ekscyta cją	komentowa li	pogłoski	na	temat	fuzji	SNV,	To-
redo	i	Ishika wa.



Bra cia	Aguilar	mieli	przejść	do	historii,	bowiem	dziś,	dwa	ty-
godnie	po	ścią gnięciu	Elise	do	Chica go,	Alejandro	i	Gael	za mie-
rza li	sfina lizować	fuzję.
–	Gotowa?	–	za pytał	Alejandro.
Choć	jego	pyta nie	brzmia ło	niezobowią zują co,	w	głosie	cza iła

się	sugestia.	Wiedzia ła,	o	co	pytał.	Uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu
w	oczy.
–	Tak.
Jego	bugatti	mknęło	 ulica mi	 z	 nieziemską	 prędkością,	 przez

co	droga	do	biura	przebiegła	ekspresowo.	W	SNV	pa nowa ła	at-
mosfera	 cichej	 ekscyta cji.	 Kenzo	 Ishika wa	 przyjechał	 wraz
z	wnuka mi	o	drugiej.	Dokumenty	podpisa no	jeszcze	przed	trze-
cią.	Alejandro	zgroma dził	swoich	pra cowników	w	sali	konferen-
cyjnej	 i	 przeka zał	wieści,	 wywołując	 gromkie	 bra wa,	 po	 czym
sta nął	 u	 boku	Ga ela,	 który	 przy	 pomocy	wideokonferencji	 ob-
wieścił	tę	samą	nowinę	swoim	pra cownikom	w	Ka lifornii.
Po	 wzniesieniu	 toa stu	 cały	 orszak	 udał	 się	 na	 parter,	 gdzie

mia ła	się	odbyć	konferencja	pra sowa.
Wychodząc	z	windy,	Elise	dostrzegła	swoich	rodziców.	Pla no-

wa li	 wykorzystać	 jej	 sukces	 do	 zdobycia	 większej	 liczby	 kon-
traktów	z	SNV.	Kiedy	Elise	wyja śniła	im,	że	za mierza ła	jedynie
dokończyć	rozpoczętą	pra cę,	za żą da li	możliwości	wzięcia	udzia -
łu	w	 spotka niu	 z	 pra są.	Matka	posła ła	 jej	 pogardliwe	 spojrze-
nie,	które	przepeł niło	ją	cierpieniem.
Alejandro	od	razu	to	za uwa żył.
–	Co	się	dzieje?
–	Nic,	czym	chcia ła bym	zrujnować	twój	dzień.
Rozejrzał	się	i	za uwa żył	jej	rodziców.
–	Gdybym	wiedział,	 że	 tak	cię	przygnębią,	 cofnął bym	za pro-

szenie.
–	Nie	przejmuj	się	tym.
–	Pa miętaj,	że	o	wiele	 ła twiej	byłoby	ci	się	 im	przy porządko-

wać	za miast	sprzeciwiać.	Wybra łaś	inną,	lepszą	ścieżkę.	–	Moc-
niej	objął	ją	w	ta lii.	–	Przynajmniej	za	to	się	doceń.
Niespodziewa na	pochwa ła	uderzyła	ją	prosto	w	serce.
–	Dobrze…	Dzięki.
Skinął	głową	na	odczepnego.



Podszedł	do	nich	nad	wyraz	podekscytowa ny	Gael.
–	Jesteśmy	na	to	gotowi?	–	za pytał.
–	Si.	Jestem	gotowy.

Pięć	 godzin	 później	 Elise	 sta ła	 przed	 lustrem.	 Za	 kwa drans
mia ło	 się	 rozpocząć	 przyjęcie,	 które	 Alejandro	 posta nowił	wy-
pra wić	w	celu	uczczenia	fuzji.	Elise	za łożyła	koktajlową,	ciem-
nozieloną	sukienkę	w	stylu	lat	dwudziestych.	Choć	uwielbia ła	tę
styliza cję,	wstyd	jej	było	przyznać,	że	kolor	dobra ła	do	oczu	Ale-
jandra.	Przeczesa ła	włosy,	przypomina jąc	 sobie	 jego	dzisiejsze
słowa.	Nie	mogła	za przeczyć,	że	jego	wypowiedź	przyniosła	jej
ukojenie.	Dzięki	niej	mogła	wytrzymać	mizdrzenie	się	rodziców
i	powstrzymać	się	przed	ucieczką	do	wła snego	świa ta.
Z	za dumy	wyrwa ło	ją	puka nie	do	drzwi.	Za sta ła	za	nimi	Ale-

jandra,	który	czarną	koszulę	 i	gra fitowy	garnitur	za mienił	 tym
ra zem	na	czarną	wieczorową	ma rynarkę	i	śnieżnobia łą	koszulę.
–	Mia łam	wła śnie…
–	Dios	mio,	wyglą dasz	olśniewa ją co.
–	Muchas	gra cias.
Sta li	 tak,	 pożera jąc	 się	 wzrokiem,	 świa domi	 swojej	 wła snej,

zbliża ją cej	się	nieuchronnie	fuzji.
Alejandro	sięgnął	do	kieszeni.
–	Mam	coś	dla	ciebie.
–	Jak	to?
–	 Prezent	 upa miętnia ją cy	 ten	 doniosły	 dzień	 –	 powiedział,

wyjmując	pudeł ko.
–	Nie	ma	szans,	żebym	wkrótce	o	nim	za pomnia ła.	Nie	musisz

wręczać	mi	prezentu.
–	Mimo	to	mam	taki	za miar.
–	Alejandro…
–	Znów	się	kłócimy.
–	Lubisz	na sze	kłótnie.
–	To	prawda.	Doprowa dza ją	mnie	do	sza leństwa,	ale	zwycię-

stwo	za wsze	jest	tego	warte.
–	Zwycięstwo?	–	powtórzyła	zdziwiona.
–	Tak,	osta tecznie	za wsze	ka pitulujesz,	choć	najpierw	ka żesz

mi	się	na gimna stykować.



–	To	nie…	–	za milkła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	miał	ra cję.	 Ja -
kimś	cudem	Alejandro	za wsze	sta wiał	na	swoim.
–	Bierz	ten	prezent,	querida.	Za raz	odpadnie	mi	ręka.
Otworzyła	pudeł ko	i	zoba czyła	błyszczą ce	klejnoty.
–	Alejandro!	Nie	mogę	tego	przyjąć.	Co	pomyśli	sobie	twój	ze-

spół?
–	Pomyślą,	że	mają	niewia rygodne	szczęście,	że	dla	mnie	pra -

cują,	bo	każdy	z	nich	dostał	bonusy.
Kunsztowna,	wysa dza na	dia menta mi	bransoletka	była	prosta,

lecz	 absolutnie	 piękna.	 Alejandro	 za piął	 ją	 na	 jej	 nadgarstku,
a	 na stępnie	 poca łował	 dłoń.	 Elise	 dostrzegła	 jego	 triumfalny
błysk	w	oku,	gdy	brał	ją	pod	rękę.
Trzymał	się	blisko	przez	całe	przyjęcie.	Choć	przycią ga li	licz-

ne	podejrzliwe	spojrzenia,	Elise	się	tym	nie	przejmowa ła.	Dała
się	 ponieść	 chwili.	 Roz ma wia ła	 ze	 współ pra cownika mi	 ze
wszystkich	trzech	firm,	z	pominięciem	Ja sona	Ishika wy,	którego
nie	uwzględniono	na	liście	gości.
Skończyła	akurat	rozmowę	z	bra tem	Ja sona,	Na tha nem,	gdy

poczuła	dłoń	na	ta lii.
–	W	 jednej	kwestii	mia łaś	 ra cję	 –	wyszeptał	 jej	Alejandro	do

ucha.
–	Tylko	w	jednej?	–	droczyła	się	z	nim.
Oczekiwa ła	szybkiej	riposty	i	za wa ha ła	się,	gdy	nie	odpowie-

dział.	Za trzyma ła	się	w	pustym	koryta rzu	 i	spojrza ła	na	niego,
czując	bicie	wła snego	serca.
–	Alejandro…	musimy	porozma wiać.	Oczyścić	atmosferę.
–	Nie	 jestem	pewien,	czy	z	ga da nia	coś	wynika,	querida.	Si,

mia łaś	ra cję.	Jestem	za zdrosny	o	każdego	mężczyznę,	który	na
ciebie	spojrzy.	O	każdego,	do	którego	się	uśmiechasz.
Cicho	westchnęła.
–	To…
–	To	 irra cjonalne.	 I	ża łosne,	biorąc	pod	uwa gę,	że	wiem,	 jak

zgubne	bywa ją	ta kie	uczucia.
Elise	podda ła	się	pokusie	i	dotknęła	jego	twa rzy.
–	Ta kie	uczucia	bywa ją	zgubne,	tylko	jeśli	celowo	wykorzystu-

jesz	je,	by	kogoś	zra nić	lub	nim	ma nipulować.	Co	do	ra cjonalno-
ści…	–	wzruszyła	ra miona mi	–	partnerka	Na tha na	Ishika wy	nie-



mal	 pozna ła	moją	 irra cjonalną	 na turę,	 gdy	 podczas	 kola cji	 po
raz	trzeci	za świeciła	przed	tobą	dekoltem.
Jeden	ką cik	jego	ust	nieznacznie	się	uniósł.	Chwycił	jej	dłonie

i	przycisnął	ją	do	ścia ny.
–	Uśmiechnij	się	dla	mnie,	Elise	mio	–	rozka zał.
Była	tak	rozemocjonowa na,	że	nie	od	razu	jej	się	to	uda ło,	ale

osta tecznie	uśmiech	poja wił	się	na	 jej	 twa rzy	 i	nie	znikał,	gdy
usłysza ła	jego	stłumiony	jęk.
–	W	niczym	jej	nie	przypominasz	–	powiedział	za duma ny.
–	Kogo?
–	Kobiety,	której	portret	wisiał	w	ga binecie	mojego	ojca.	Kie-

dy	pierwszy	raz	cię	zoba czyłem,	skoja rzyłaś	mi	się	z	tym	obra -
zem.	 Teraz	 widzę,	 że	 to	 złudne	 podobieństwo.	 Twój	 uśmiech,
twoja	twarz	są	dużo	bardziej	wyjątkowe.
–	Czy	to	dla tego	tak	na	mnie	reagowa łeś?
–	Tak.	Byłem	za fa scynowa ny.	Na dal	jestem.
Za rumieniła	się.
–	Powiedz	 coś	więcej	 o	 tym	obra zie	 –	wyrzuciła	 z	 siebie,	 by

ukryć	za kłopota nie.
–	Powodował	zbyt	wiele	nieporozumień,	podobnie	jak	wszyst-

ko,	czemu	ojciec	poświęcał	uwa gę,	dla tego	nie	wisiał	w	jego	ga -
binecie	zbyt	długo.	Pa miętam	na tomiast	jeden	szczegół.
–	Jaki?
–	Kobieta	z	obra zu	była	naga.
Gdy	 na miętnie	 ją	 poca łował,	 jęknęła,	 mocno	 wtula jąc	 się

w	 jego	 twarde	cia ło.	Oderwa li	 się	od	siebie	dopiero,	gdy	usły-
szeli	odgłos	wznoszonego	toa stu.
–	Czeka łem	wystarcza ją co	długo,	querida.	Dziś	będziesz	moja.

Powiedz	to.
–	Będę	twoja	–	wyszepta ła.
Z	 drżą cym	 oddechem	poca łował	 jej	 dłoń,	 po	 czym	 za prowa -

dził	 ją	 z	 powrotem	 na	 przyjęcie.	 Przez	 resztę	 wieczoru	 Elise
czuła	mieszankę	oczekiwa nia	i	trwogi.
Za mierza ła	oddać	dziewictwo	silnemu	mężczyźnie,	który	wie-

dział,	jak	obchodzić	się	z	kobiecym	cia łem.	Sama	nie	mia ła	żad-
nego	doświadczenia.
Gdy	Gael	i	Alejandro	żegna li	się	z	pierwszymi	wychodzą cymi



gośćmi,	na dal	zma ga ła	się	z	niepokojem.
–	Nieźle	jak	na	jeden	dzień	roboczy,	co?	–	za żartował	Gael.
–	Pozwa lam	ci	poklepać	się	teraz	po	plecach	–	odparł	Alejan-

dro.
–	Od	tego	są	dziewczyny	–	prychnął	Gael	i	odwrócił	wzrok,	by

po	chwili	znów	spojrzeć	na	bra ta.	–	Rano	wyla tuję	do	Hiszpa nii.
Wrócę	pod	koniec	tygodnia,	by	towa rzyszyć	ci	w	pierwszych	in-
spekcjach.
Alejandro	za marł,	słysząc	o	swojej	ojczyźnie.
–	Często	ją	widujesz?	Twoją	matkę?
–	Odwiedza	mnie	w	Ka lifornii	kilka	razy	w	roku.	Kupiłem	 jej

posia dłość	 pod	 Barceloną.	 Sta ram	 się	 z	 nią	 spotykać,	 kiedy
mam	oka zję.
Na	twa rzy	Alejanda	ma lował	się	lekki	szok.
–	Nie	mieszka	już	w	Sewilli?
Gael	potrzą snął	głową.
–	 Wyprowa dziła	 się	 dziesięć	 lat	 temu	 –	 na	 chwilę	 umilkł.	 –

Wszystkim	powinno	być	teraz	ła twiej	się	pogodzić.
–	Przeszłość	musi	zostać	tam,	gdzie	jej	miejsce.
Jego	młodszy	brat	wyglą dał,	jak	gdyby	chciał	wyra zić	odmien-

ną	opinię,	ale	osta tecznie	wzruszył	ra miona mi.
–	Muy	bien.	Ha sta	luego,	mi	herma no.
Tym	ra zem	ich	pożegna nie	uwzględnia ło	pospieszny	uścisk.
Alejandro	 w	 dalszym	 cią gu	 ba wił	 pozosta łych	 gości,	 choć

z	cza sem	sta wał	się	coraz	bardziej	za myślony.	Nie	trudno	było
zgadnąć,	że	słowa	Ga ela	tra fiły	w	jego	czuły	punkt.	Gdy	jednak
ostatni	 gość	 opuścił	 przyjęcie,	 Alejandro	 przeszedł	 przez	 par-
kiet	i	wziął	Elise	w	ra miona.	Żarliwie	ją	poca łował,	a	ona	poczu-
ła,	że	w	jego	objęciach	zrodziło	się	w	niej	coś	potężnego.	Prze-
konywa ła	 samą	siebie,	 że	 tak	dzia ła ło	 jej	 libido,	ale	wiedzia ła,
że	chodziło	o	coś	więcej.	Zrozumia ła,	że	była	bezna dziejnie	za -
kocha na	w	Alejandrze.
Piękno	tego	ska za nego	na	zgubę	uczucia	spra wiło,	że	do	oczu

na płynęły	 jej	 łzy.	 Pra gnąc	 za pomnieć	 o	 zbliża ją cym	 się	 nie-
uchronnie	 cierpieniu,	wplotła	 palce	w	 jego	włosy,	 rozkoszując
się	przyjemnością.
Uniósł	ją,	nie	przerywa jąc	poca łunku.



W	sypialni	posta wił	Elise	na	ziemię	i	spojrzał	na	nią	pożą dli-
wie.	 Za czyna ła	 robić	 się	 nerwowa,	 a	 gdy	 to	 wyczuł,	 za cisnął
dłonie	na	jej	ra mionach.
–	Za pierasz	dech	w	piersiach.	Pra gnę	cię,	amante.	Od	dawna

nikogo	tak	nie	pra gną łem.
Elise	przeszedł	dreszcz.
–	Alejandro,	czy	moglibyśmy…	oczyścić	atmosferę?	–	odwa ży-

ła	się	za pytać.
–	Nie.	Za	chwilę	będziesz	moja.	Kiedy	z	tobą	skończę,	nie	bę-

dziesz	 już	o	nim	pa miętać.	Za nim	 to	na stą pi,	nie	wchodzi	 jed-
nak	w	grę	żadna	dyskusja,	entiendes?
–	Proszę…
Dotknął	kciukiem	jej	ust,	nie	da jąc	jej	dokończyć.	Chwycił	jej

dłoń	i	położył	ją	na	wysokości	swojego	rozsza la łego	serca.
–	Zobacz,	co	ze	mną	robisz,	mimo	że	 jeszcze	do	niczego	nie

doszło.	Ca łujesz	mnie	tak,	jak	gdybyś	płonęła	z	pożą da nia…
–	Bo	tak	jest	–	za pewniła.
–	To	wszystko,	czego	mi	trzeba.
Poczuła	ulgę,	wiedząc,	 że	mia ła	 jeszcze	 trochę	cza su,	 za nim

pęknie	jej	serce.	Gdyby	bowiem	wy ja śniła,	co	się	sta ło	w	Kioto,
jej	uczucia	sta łyby	się	oczywiste.
Po	chwili	była	 już	naga.	Naga	 i	 ska za na	na	 ła skę	człowieka,

który	wła dał	jej	sercem,	choć	sam	o	tym	nie	wiedział.
–	Tu	es	ma gnífico	–	wychrypiał.
–	A	ty…	jesteś	zbyt	ubra ny	–	wyszepta ła.
Jego	śmiech	na	moment	rozła dował	na pięcie.	Po	chwili	w	po-

wietrzu	 znów	 unosiły	 się	 jednak	 niewypowiedzia ne	 życzenia
i	rozsza la łe	pożą da nie,	choć	Alejandro	nie	spieszył	się,	zdejmu-
jąc	buty	i	ma rynarkę.	Z	fa scyna cją	pa trzyła,	jak	rozpinał	kolejne
guziki	 koszuli.	 Był	 potężny,	 dumny	 i	 nieza przeczalnie	 piękny.
Za prowa dził	ją	do	łóżka,	po	czym	sięgnął	do	stoją cej	obok	szaf-
ki.	Za rumieniła	się	na	widok	prezerwa tyw.	Niemal	okrutnie	się
za śmiał,	ukła da jąc	 ją	pod	sobą	 i	dotyka jąc	 jej	 rozgrza nych	po-
liczków.
–	Czy	to	chore,	że	na dal	kocham	twoje	rumieńce?
–	Tak.	Nie	znoszę	ich.
–	Choć	ma rzy	mi	 się	 kolejna	bitwa	na	 słowa,	 teraz	wolę	 cię



poca łować,	amante.
Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	speł nia jąc	jego	życzenie.	Dło-

nie	 Alejandra	 eksplorowa ły	 jej	 cia ło,	 a	 jej	 jęki	 ukła da ły	 się
w	nieprzerwa ną	lita nię.
Na gle	 jego	palce	odna la zły	 jej	centrum.	Wstrzyma ła	oddech,

gdy	za la ła	 ją	 fala	 rozkoszy.	Alejandro	drażnił	 jej	 czułe	miejsca
i	wsunął	 jeden	pa lec	do	środka.	Gdy	powtórzył	ten	ruch,	prze-
szedł	 ją	 dreszcz.	 Jęknęła,	 gdy	 wyjął	 pa lec	 z	 jej	 wnętrza.	 Na
chwilę	zrekompensowa ły	jej	to	jego	usta,	dopóki	nie	zrozumia -
ła,	gdzie	chciał	nimi	za wędrować.
–	Nie,	Alejandro…
–	Tak.	Nie	wysilaj	się,	querida.	Tę	kłótnię	też	za mierzam	wy-

grać.
Sta nowczo	za brał	się	do	rzeczy,	spra wia jąc,	że	doszła	po	kilku

sekundach,	cała	się	 trzęsąc.	Opa dła	na	poduszkę,	a	 jej	zmysły
na	 nowo	 za częły	 się	 rozpa lać	 pod	 jego	 cięża rem.	Rozchylił	 jej
uda	i	przybrał	dogodną	pozycję,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.
Gdy	 za czął	 się	 pochylać,	 położyła	 dłoń	 na	 jego	 klatce	 piersio-
wej.
–	Poczekaj.
–	Elise,	to	nie	pora	na…
–	To	wła śnie	 jest	 odpowiednia	pora.	W	Kioto	do	niczego	nie

doszło	–	wyją ka ła.
W	jego	oczach	poja wił	się	szok,	ale	i	sceptycyzm.
–	Nie	musisz	tak	mówić,	by	mnie	udobruchać.
–	Mówię	prawdę.	Na dal	jestem	dziewicą.
Spojrzał	jej	głęboko	w	oczy,	ciężko	oddycha jąc.
–	Elise…
Surowość	zniknęła	z	jego	twa rzy.	Jego	poca łunek	był	głęboki

i	intensywny,	jak	gdyby	miał	pochłonąć	ją	w	ca łości.
–	 Lo	 siento,	 querida.	 Przepra szam.	 Nie	 mogę	 się	 powstrzy-

mać.
Przygryzła	wargę	i	przytaknęła.
–	Trzymaj	się	mnie.
Posłucha ła	go,	za ciska jąc	dłonie	na	jego	muskularnych	ra mio-

nach.	Za nim	zdą żyła	wziąć	kolejny	oddech,	wszedł	w	nią	pew-
nym	ruchem.



Poczuła	tak	silny	ból,	że	krzyknęła.
Alejandro	za marł.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
Za mruga ła,	by	odgonić	łzy.
–	T-tak…
Gdy	czule	ją	poca łował,	ból	ustą pił,	a	w	jego	miejsce	poja wiła

się	 ekscytują ca	 świa domość,	 że	 mia ła	 go	 w	 sobie.	 Za mknęła
oczy,	czując,	że	przepeł nia	ją	obezwładnia ją ca	przyjemność.
–	Nie.	Patrz	na	mnie	–	poinstruował	ją.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	a	on	przyspieszył,	doprowa dza jąc	ją	do

krzyku.
Jęknął	i	wpił	w	nią	usta.	Już	po	chwili	czysta	rozkosz	za bra ła

Elise	do	innego	wymia ru.
Alejandro	 wpa trywał	 się	 w	 nią,	 za fa scynowa ny	 jej	 pięknem.

Zdą żyła	 już	 udowodnić,	 że	 była	 doskona łą	 kochanką.	 Nie	 od-
wróciła	wzroku,	 choć	 na wet	 dla	 niego	 było	 to	 trudne	 za da nie
w	 chwilach	 największej	 przyjemności.	 Alejandro	 nigdy	 nie	 był
tak	podniecony.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	czy	nie	wynika ło
to	z	 faktu,	że	w	kluczowym	momencie	przyzna ła	się	do	swojej
niewinności.	Nie	za przeczał,	że	to	wyzna nie	przepeł niło	go	pier-
wotnymi	instynkta mi,	które	spra wiły,	że	stra cił	kontrolę.	Podob-
ne	uczucia	towa rzyszyły	mu	jednak	na	długo,	za nim	zna leźli	się
w	jego	sypialni.	Seks	tylko	je	uwydatnił.
Teraz,	gdy	 już	go	posma kował,	chciał	doświadczać	tego	całą

wieczność.	Jej	cia sne,	ciepłe	wnętrze	było	jak	narkotyk,	od	któ-
rego	nie	chciał	się	uwalniać.

Kilka	godzin	później	Elise	obudził	dotyk	ciepłego	ręcznika	na
skórze.	Za mruga ła	kilka	razy,	sta ra jąc	się	rozbudzić,	i	za rumie-
niła	się	na	widok	na giego,	pielęgnują cego	ją	Alejandra.
–	Nie	musisz	tego	robić	–	powiedzia ła.
Seksowny	uśmiech	rozświetlił	jego	twarz.
–	Wiem,	że	nie	muszę,	ale	spra wia	mi	to	przyjemność.
Szerzej	rozsunął	jej	nogi.	Elise	za kryła	twarz	dłońmi,	potrzą -

sa jąc	głową,	a	rumieniec	za czął	rozprzestrzeniać	się	na	resztę
cia ła.
Alejandro	się	roześmiał.



–	Otwórz	oczy.	Koniec	gehenny.
Oderwa ła	dłonie	od	twa rzy,	widząc,	jak	rzucał	ręcznik	na	bok.
–	To	nie	może	się	nigdy	więcej	wyda rzyć.
–	Mam	rozbudowa ne	pla ny	zwią za ne	z	twoim	cia łem	i	nie	mo-

żesz	ich	powstrzymać,	amante.
–	Czy	mam	pra wo	głosu	odnośnie	tych	pla nów?
–	Tylko,	jeśli	zechcesz	oralnie	wyra zić	swoją	przyjemność.
Wzdrygnęła	się.
–	Wątpię,	że	do	tego	dojdzie.
–	Czy	to	wyzwa nie?
Powiew	chłodu	ostudził	jej	pożą da nie.
–	Nie.
Alejandro	uniósł	głowę.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic…	Nie	chcę	tego…	zrujnować.
–	Więc	powiedz,	co	się	sta ło.
–	Przypomnia ła	mi	się	kolejna	z	matczynych	rad,	któ re	dosta -

łam,	gdy…	–	za cisnęła	usta.	–	Możemy	zmienić	temat?
–	Nie.	 –	Podniósł	 się	 i	 chwycił	 jej	głowę.	–	Czas	z	 tym	skoń-

czyć.	Twoja	seksualność	przepeł nia	cię	poczuciem	winy,	co	jest
zrozumia łe,	biorąc	pod	uwa gę	niezbyt	uda ne	wychowa nie.	Twoi
rodzice	 chcieli,	 byś	 postrzega ła	 pożą da nie	 jako	 towar,	 którym
się	handluje.	Nie	pozwoliłaś	im	na	to,	sama	decydując	o	tym,	co
robisz	z	wła snym	cia łem.	 Jesteś	piękna,	querida.	Nie	masz	się
czego	wstydzić.	Kiedy	się	kocha liśmy,	niczego	przede	mną	nie
ukrywa łaś.	W	peł ni	mi	się	odda łaś	 i	 ta kiej	cię	wła śnie	pra gnę.
Mówienie	kochankowi	o	swoich	potrzebach	nie	jest	poniża ją ce,
zwłaszcza	gdy	druga	strona	chce	tego	sa mego.
Dopiero	gdy	mrugnęła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	do	oczu	na pły-

nęły	jej	łzy.	Gdy	spłynęły	po	policzkach,	od	razu	je	wytarł.
–	Tak.
–	 Świetnie.	 –	 Delikatnie	 ją	 poca łował.	 –	 Aby	 ci	 to	 za demon-

strować,	oto	pierwsza	instrukcja.	Za ciśnij	dłonie	na	wezgłowiu.
–	Co?
Złowieszczo	się	uśmiechnął.
–	Słysza łaś.
Przycią gnął	ją	do	siebie,	spra wia jąc,	że	jej	piersi	zna la zły	się



centymetr	nad	jego	usta mi.	Jęknął	 i	za cisnął	usta	na	jej	sutku.
Elise	westchnęła,	opiera jąc	się	o	wezgłowie.
–	Chcia łem	to	zrobić,	odkąd	pierwszy	raz	weszłaś	do	mojego

biura.
–	Tylko	to?	–	za pyta ła	bez	tchu.
–	Ależ	skąd,	amante.	Na	to	jednak	mia łem	ochotę	w	pierwszej

kolejności.	Chcia łem	to	robić	godzina mi.
–	To	brzmi…	uza leżnia ją co	–	wyszepta ła.
–	Doprowa dziłaś	mnie	do	sza leństwa.	Muszę	się	odwza jemnić.

–	Za cisnął	zęby	na	jej	sutku.
–	Alejandro!
–	Czas	na	kolejną	lekcję.	Za pa miętaj	tylko	jedno.
–	Tak?	–	wyjęcza ła.
–	Nie	będziesz	próbowa ła	z	tym	walczyć.

Te	 słowa	 rozbrzmiewa ły	 w	 jej	 głowie	 przez	 kolejnych	 pięć
miesięcy,	podczas	których	Alejandro	i	Gael	szturmem	podbija li
świat	finansów,	jeżdżąc	po	ca łym	świecie.
Elise	peł niła	roli	konsultantki	do	spraw	PR	i	nie	odstępowa ła

Alejandra	na	krok.
Ich	codzienność	była	bez	dwóch	zdań	ekscytują ca,	choć	zda -

rza ło	się,	że	Elise	nie	umia ła	stłumić	na dziei,	że	łą czyło	ich	coś
więcej	 niż	 seks.	 Kiedy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 ich	współ pra ca
zmierza ła	ku	końcowi,	za władnął	nią	strach.
Nie	wra ca li	do	tema tu	Kioto.	Za	każdym	ra zem,	gdy	próbowa -

ła	wytłuma czyć	mu,	co	za szło,	znajdował	skuteczne	sposoby,	by
ją	uciszyć.	Ona	z	kolei	pozwa la ła	mu	na	to,	by	w	dalszym	cią gu
ukrywać	swoje	uczucia.
Alejandro	wolał	przemilczeć	także	inne	kwestie.	Zmieniał	te-

mat	 za	 każdym	 ra zem,	 gdy	 Gael	 wspominał	 o	 Hiszpa nii.	 Nie
miał	za mia ru	rozpra wiać	się	z	przeszłością,	dla tego	Elise	zdzi-
wiła	się,	gdy	weszła	do	willi,	którą	wynajmowa li	pod czas	tygo-
dniowego	pobytu	w	Londynie.
Bra cia	siedzieli	po	dwóch	stronach	biurka,	nie	odrywa jąc	od

siebie	wzroku.
–	Hmm…	Zosta wić	was	sa mych?	Chcia łam	tylko	powiedzieć,

że	mamy	dziś	kola cję	z	ministrem	finansów.



Alejandro	wstał,	za mknął	drzwi	i	objął	ją	w	ta lii.
W	jego	gestach	wyczuwa ło	się	na pięcie,	choć	uśmiech	wyda -

wał	się	szczery.
–	Zostań.	Mój	brat	zda je	się	mieć	wybiórczą	pa mięć.	Może	ty

też	powinnaś	usłyszeć,	co	ma	do	powiedzenia.
Gael	się	skrzywił.
–	Próbuję	sobie	tylko	wyobra zić,	w	jaki	sposób	ty	to	odczuwa -

łeś.
–	Co	dobrego	przyniosła by	powtórka	z	rozrywki?
–	Może	nic.	Ale	jeśli	te	trzy	tygodnie,	w	trakcie	których	szuka -

łem	mojej	matki,	na prawdę	dla	ciebie	ta kie	były…
–	Myślisz,	że	tylko	te	trzy	tygodnie	były	koszmarne?	Tak	wy-

glą da ło	moje	życie,	odkąd	się	urodziłem,	aż	do	mo mentu,	kiedy
się	wyprowa dziłem.	Ciesz	się,	że	spędziłeś	z	na szym	ojcem	tak
mało	cza su.	Kiedy	akurat	jej	nie	zdra dzał,	dręczył	w	innej	kwe-
stii.	Kiedy	nie	wra cał	do	domu,	torturowa ła	siebie	i	wszystkich
wokół	swoim	nieszczęściem.
–	Ma dre	de	Dios	–	odparł	zszokowa ny	Gael.
Alejandro	 usiadł	 wraz	 z	 Elise	 na	 sofie	 przed	 kominkiem,

a	Gael	za jął	miejsce	na	ka na pie	obok.
–	 Byli	 najbardziej	 niedopa sowa ną	 parą	 na	 świecie.	 Przed

snem	modliłem	 się,	 by	 rano	 powiedzieli	 mi,	 że	 się	 rozwodzą.
Choć	dzieci	na	ca łym	świecie	pra gną,	by	ich	rodzice	za wsze	byli
ra zem,	ja	mia łam	odwrotne	pra gnienia.	Dziadkowie	z	obu	stron
już	nie	żyli,	krewni	porozjeżdża li	się	po	świecie,	jednak	nie	ob-
chodziło	mnie,	gdzie	wylą duję.	Chcia łem	tylko,	by	ten	koszmar
się	skończył.
–	Nie	możesz	niena widzić	się	za	to,	że	ma rzyłeś	o	lepszym	ży-

ciu.
–	A	co	z	niena wiścią	do	wła snych	rodziców?	Jest	dozwolona?
–	Si	–	ponuro	odparł	Gael.
–	 Jedyną	 osobą,	 która	może	 cię	 oceniać,	 jesteś	 ty.	 Tylko	 od

ciebie	 za leży	 też,	 jak	wpłynie	na	ciebie	przeszłość.	Sam	mi	 to
powiedzia łeś,	pa miętasz?	–	wtrą ciła	się	Elise.
–	To	nie	to	samo,	amante.
Uniosła	brew.
–	Czyżby?



–	Nie	będę	dyskutował	na	ten	temat.	–	Nie	za mierzał	kontynu-
ować,	dostrzegł	jednak	spojrzenie	bra ta.	–	Przyzna ję,	że	ciebie
też	obwinia łem	za	tę	sytuację,	Gael.	Wtedy	wyda wa ło	mi	się,	że
ty	i	twoja	matka	przyczynia cie	się	do	problemu.	Można	jednak
za	to	winić	tylko	jedną	osobę	i	nie	jesteś	nią	ty.
Gael	skinął	głową	i	wstał	z	sofy.
–	Przygotuję	się	do	spotka nia	z	ministrem	–	powiedział	ponu-

ro	i	wyszedł	z	pokoju.
–	Mój	ojciec	chciał	mieć	syna.	Mówiłam	ci	o	tym?	–	za pyta ła

Elise	po	kilku	minutach	ciszy.
–	Elise…
–	Moja	matka	powiedzia ła	mi	o	tym,	kiedy	mia łam	dwa na ście

czy	trzyna ście	lat.	Byłam	pomył ką.	Ojciec	przekonał	ją,	by	mnie
urodziła,	bo	chciał	przeka zać	komuś	rodzinne	dziedzictwo.	Nie
za mierza ła	mieć	więcej	dzieci,	bo	przeszkodziłoby	 jej	 to	w	ka -
rierze.	 Chcieli	 syna,	 a	 dosta li	 mnie.	 Córkę	 z	 tak	 odmiennymi
ideała mi,	 że	 za sta na wia li	 się,	 czy	 na	 pewno	 jestem	 ich	 dziec-
kiem.
–	Dios	–	wyszeptał.
–	Nie	tylko	ty	ma rzyłeś	o	innych	rodzicach.	Jed nak	to,	co	czu-

jesz	tutaj	–	wska za ła	na	jego	serce	–	nie	zniknie,	jeśli	się	z	tym
nie	skonfrontujesz.
Wpa trywał	się	w	nią	przenikliwym	wzrokiem.
–	Chodź	tu.
Nie	wiedzia ła,	 co	miał	 na	myśli,	 bo	 siedzia ła	 już	 bardzo	bli-

sko.	Rozwiał	jej	wątpliwości,	sa dza jąc	ją	sobie	na	kola nach.	Na -
miętnie	ją	poca łował	i	posa dził	z	powrotem	na	sofie.
–	Gra cias	–	wymamrotał.
–	Za	co?
–	Wkrótce	się	dowiem,	ale	już	ci	za	to	dziękuję.
Z	jego	słów	ema nowa ły	emocje,	a	choć	nie	zna ła	ich	zna cze-

nia,	szeroko	się	uśmiechnęła.
–	W	porządku.
Za cisnął	dłoń	na	jej	ta lii,	rozkoszując	się	jej	uśmiechem.
–	Masz	ochotę	przenieść	się	na	górę	na	godzinę	lub	dwie?
Gdy	przytaknęła,	wziął	ją	w	ra miona	i	za niósł	do	ich	sypialni.

Kochał	się	z	nią,	da jąc	wyraz	swojemu	gorączkowemu	pożą da -



niu,	a	Elise	nie	wyobra ża ła	sobie,	by	nie	da rzyć	go	miłością.
Alejandro	za marł,	za pina jąc	spinkę	do	mankietu.
–	Powtórz	to,	proszę.
Słowa,	 które	 wła śnie	 usłyszał,	 groziły	 powsta niem	 dziury

w	okolicach	jego	serca.
–	Nie	denerwuj	się.	Za mierzam	dotrzymać	obietnicy.
–	Obietnicy?
Ponownie	westchnęła.
–	No	wiesz,	zobowią za łam	się	coś	zrobić.
–	 Wiem,	 co	 to	 zna czy.	 Jako	 dziecko	 często	 spotyka łem	 się

z	obietnica mi,	ale	niestety	nikt	ich	nigdy	nie	dotrzymywał.
–	Przykro	mi	–	powiedzia ła	i	obrzuciła	go	peł nym	współ czucia

spojrzeniem.
–	De	nada	–	odparł	szorstko.	Wrócił	do	za pina nia	spinki,	jed-

nak	zorientował	się,	że	trzęsą	mu	się	ręce	i	rzucił	 ją	na	stół.	–
Na dal	czekam	na	wyja śnienia.
–	Moja	babcia	ma	w	 ten	weekend	urodziny.	Za wsze	 je	 z	nią

spędzam.	Oczekuje,	że	tym	ra zem	też	przyja dę.
–	Ona	mieszka	na	Ha wa jach,	czyż	nie?
Przytaknęła.
–	A	ja…	–	szukał	słów,	które	nie	zdra dziłyby	zbyt	wiele	na	te-

mat	jego	uczuć,	choć	osta tecznie	mu	się	to	nie	uda ło	–	potrze-
buję	cię	tutaj.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Przykro	mi,	że	nie	mogę	z	tobą	jechać	do	Sewilli,	ale	 i	tak

sam	musisz	odbyć	tę	podróż.
–	Tak,	ale	nie	kiedy	jesteś	po	drugiej	stronie	globu!
Odsunął	 się,	nie	mogąc	znieść	myśli,	 że	niedługo	nie	będzie

jej	przy	nim.	Przeszedł	do	sypialni,	by	wyjść	na	ta ras.	Na	hory-
zoncie	słońce	za chodziło	na	tle	wzgórz	pod	Barceloną.	Podczas
jednych	z	ich	częstych	ostatnimi	cza sy	rozmów	Gael	opowia dał
o	swoim	domu	położonym	w	tych	okolicach	i	są sia dują cej	z	nim
nowo	wybudowa nej	posia dłości	na	sprzedaż.
Alejandro	kupił	skła da ją cy	się	z	piętna stu	tysięcy	akrów	teren

i	zgodził	się	skorzystać	z	usług	architekta	i	projektanta	wnętrz
poleconych	przez	Ga ela.	Dla	Alejandra	było	to	 idealne	miejsce
na	 to,	by	się	za trzymać	 i	poukła dać	sobie	wszystko	przed	cof-



nięciem	 się	 w	 cza sie.	 Elise	mia ła	 bowiem	 ra cję.	Musiał	 zmie-
rzyć	się	z	przeszłością,	by	żyć	da lej.	Musiał	się	przekonać,	czy
istnia ły	miłość	i	za ufa nie.	Wiedział,	że	najprawdopodobniej	nie
zna la zł by	 tych	elementów	w	swoim	 rodzinnym	domu,	ale	miał
na dzieję,	że	jeśli	uwolni	się	od	pewnych	pogma twa nych	spraw,
będzie	się	mógł	otworzyć	na	nowe	doświadczenia.	Ja kim	cudem
znajdzie	jednak	odpowiedzi,	skoro	Elise	wyjeżdża?
–	Spóźnimy	się	na	kola cję	z	dystrybutorem	win	–	odezwa ła	się

Elise.
–	Nigdzie	nie	idziemy.
Westchnęła.
–	Dla czego?
Odwrócił	się	i	oparł	się	o	ba rierkę.
–	 Bo	 to	 kolejna	 gruba	 ryba,	 która	 liczy	 na	 to,	 że	 sta nie	 się

jeszcze	grubsza	przez	zna jomości.	Może	poczekać	jeszcze	jeden
dzień.	 Ty	 z	 kolei…	 –	 Podszedł	 bliżej	 i	 spojrzał	 na	 jej	 piękną
twarz	lśnią cą	w	wieczornym	świetle.
–	Tak?	–	za pyta ła.
Delikatnie	uniósł	kciukiem	jej	podbródek.
–	Bardzo	mnie	unieszczęśliwiasz	swoim	wyjazdem.
–	Za mierzasz	mnie	uka rać?
Alejandro	poczuł	nieznaczną	sa tysfakcję,	dostrzega jąc	oczeki-

wa nie	wypisa ne	na	jej	twa rzy.
–	Owszem.	–	Niezbyt	delikatnie	pozba wił	ją	sukienki,	spra wia -

jąc,	że	była	odzia na	jedynie	w	czarną,	koronkową	bieliznę.	Nie
bał	 się,	 że	 zoba czą	 ją	 niepożą da ni	 ga pie.	 Ulokowa nie	 ta ra su
gwa rantowa ło	 im	 peł ną	 prywatność.	 –	 Twoja	 kara	 będzie	 bar-
dzo	specyficzna,	guapa.	I	bardzo,	bardzo	skrupulatna.
Kilka	godzin	później	mocno	ją	obejmował,	głaszcząc	jej	włosy,

na dal	obla ny	potem.
–	 Za nim	 cię	 pozna łem,	 nigdy	 nie	 doświadczyłem	 za zdrości.

Teraz	odczuwam	ją	za wsze,	gdy	cię	przy	mnie	nie	ma.
–	Alejandro	–	westchnęła.
–	Jak	długo	cię	nie	będzie?
–	Trzy	dni.	Maksymalnie	cztery.
–	Weź	mój	sa molot.
–	Co?	Nie,	jest	ci	potrzebny…



–	Gael	przyjeżdża	jutro.	Może	mnie	za brać	do	Sewilli	w	sobo-
tę.
–	Ja…
–	Powiedz	„dziękuję,	Alejandro”.
–	Dziękuję,	Pa nie	Władczy.
Poca łował	ją,	a	gdy	na miętność	znów	przy brała	na	sile,	za czął

się	 za sta na wiać,	 czy	 nie	 pora	 przestać	 chronić	 swojego	 serca
przed	niezna nym	mu	dotąd	ryzykiem.

Koniec	końców	Gael	musiał	zająć	się	pilną	spra wą,	więc	Ale-
jandro	 sam	 poleciał	 do	 Sewilli.	 Podróż	 pomogła	 mu	 oderwać
myśli	od	zbliża ją cej	się	nieuchronnie	wizyty,	a	także	od	tęsknoty
za	 Elise.	 Od	 początku	 mieli	 niepisaną	 umowę,	 że	 ich	 romans
skończy	się	wraz	z	wyga śnięciem	 jej	umowy.	Co	ozna cza ło,	 że
za	kilka	tygodni	mia ło	już	jej	nie	być.	Tymcza sem	tego	poran ka
jego	 tęsknota	 zaczęła	 spra wiać	mu	 fizyczny	ból.	Alejandro	nie
umiał	do	niczego	porównać	tych	emocji,	 jednak	niezależnie	od
tego,	co	do	niej	czuł,	wiedział,	że	nie	był	gotowy,	by	odejść.
Musiał	jedynie	rozpra wić	się	z	kilkoma	duchami…
–	Andro.
Za trzymał	się	w	miejscu.	Ten	głos.	To	imię.
Powoli	się	odwrócił	i	wypuścił	powietrze	z	ust,	widząc	swoje-

go	ojca.
–	Papá.
Tomas	Aguilar	wycią gnął	dłoń.	Alejan dro	przez	chwilę	się	wa-

hał,	po	czym	ją	uścisnął.
–	Musimy	porozma wiać.
–	Si,	domyślam	się,	że	nie	przebyłeś	tej	drogi	tylko	po	to,	by

skosztować	sangrii	–	powiedział	ojciec	i	zerknął	na	puste	dłonie
Alejandra.	–	Nie	masz	ba ga żu?
–	Nie	zosta nę	długo.
W	 oczach	 ojca	 poja wił	 się	 cień	 żalu.	 Alejandro	 mimowolnie

wzruszył	 się	 tym	poka zem	emocji.	 Ironicznie	 skwitował	w	my-
ślach	na głą	potrzebę,	by	odna leźć	w	sobie	zdolność	do	przeba -
czenia.
Podróż	do	rodzinnego	domu	przebiegła	w	ciszy.	Gdy	 jego	oj-

ciec	podjechał	pod	willę,	Alejandro	nie	mógł	się	zmu sić,	by	wy-



siąść	z	sa mochodu.
–	Nie	 znajdziesz	w	 sa mochodzie	 odpowiedzi,	 które	 są	 ci	 po-

trzebne.	 Być	 może	 nie	 znajdziesz	 ich	 także	 na	 zewnątrz,	 ale
warto	spróbować	–	powiedział	ojciec	i	wysiadł.
Alejandro	 wziął	 głęboki	 oddech	 i	 poszedł	 za	 ojcem.	 Drzwi

frontowe	otworzyły	się,	gdy	się	do	nich	zbliżali.	Alejandro	usły-
szał	westchnięcie,	jeszcze	zanim	poja wiła	się	w	nich	matka.
Evita	Aguilar	starza ła	się	z	gra cją.	Choć	w	jej	oczach	czaił	się

smutek,	ema nowa ła	z	niej	też	cicha	duma.
–	Andro,	mój	synu	–	wymamrotała	i	wy cią gnęła	ramiona.
Uścisnął	ją	i	poczuł	kolejne	ukłucie	w	piersi.	Nie	protestował,

gdy	zacią gnęła	go	do	środka.	Ojciec	wyjął	bu telkę	wina,	matka
przyniosła	kieliszki	 i	wszy scy	usiedli	na	małym	 ta ra sie	wycho-
dzą cym	 na	 ogród.	 Alejandro	 nie	mu siał	 zada wać	 py tań,	 które
nie	da wa ły	mu	spokoju.
–	 Zmieniliśmy	 twoje	 życie	 w	 koszmar	 –	 ponuro	 powiedział

jego	ojciec.
–	Tak	–	odparł.
–	Mogliśmy	 iść	na	 tera pię	 lub	się	 rozwieść.	Pewnie	zastana -

wiasz	się,	dlaczego	tego	nie	zrobiliśmy.
–	Tak.
–	Odpowiedź	jest	prosta.	Zosta liśmy	ze	sobą,	bo	się	kocha my.

Pomimo	tego,	że	nikt	nie	widzi	w	tym	sensu,	czasa mi	nawet	my.
–	Tomas	chwycił	dłoń	żony.	–	Nikt	nie	ma	pra wa	nas	oceniać	lub
mówić	 nam,	 na	 czym	 polega	 miłość.	 Z	 czasem	 doszliśmy	 do
pewnych	wniosków,	 jed nak	niczego	byśmy	nie	zmienili.	Za tem
jeśli	szukasz	racjonalnych	odpowiedzi	lub	chcesz	zrozumieć,	jak
kochać	kobietę,	niczym	nie	ryzyku jąc	–	a	wiem,	że	chodzi	o	ko-
bietę;	jesteś	w	koń cu	moim	synem	–	nie	umie my	ci	pomóc.	Bę-
dziesz	musiał	odna leźć	własną	ścieżkę.
Alejandro	był	w	szoku,	a	jednocześnie	przepeł nia ło	go	absur-

dalne	zrozumienie.	Nie	wiedział,	czy	to,	co	czuł	do	Elise,	można
było	 na zwać	miłością,	 z	 pewnością	 nie	 dawał	 rady	 ob jąć	 tego
rozumem.
–	Mimo	to	nigdy	nie	wy ba czyliśmy	sobie	niektórych	rzeczy	–

powiedzia ła	matka.	 –	 Powinniśmy	byli	 się	 upewnić,	 że	 czujesz
się	 kochany.	 Powin nam	 była	 chronić	 cię	 przed	 moimi	 lękami.



To,	w	jaki	sposób	cię	stra ciliśmy…	–	głos	jej	się	zała mał.
–	Pewnie	nie	mamy	pra wa	prosić	cię	o	wy baczenie,	ale	chcie-

liby śmy,	żebyś	to	rozwa żył	–	powiedział	ojciec.
Alejandro	 przełknął	 ślinę,	 po	 czym	wstał	 i	 poca łował	matkę

w	policzek.
–	Rozwa żę	to,	mamá.	Do	widzenia.
Chwyciła	jego	dłoń.
–	Czy	jeszcze	kiedyś	cię	zoba czę?
Posłuchał	rady	Elise.	Skon frontował	się	z	przeszłością	i	odna -

lazł	krztynę	zrozumienia.
–	Tak,	zobaczysz	mnie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Alejandro	zwalczył	pokusę,	by	zła pać	lot	na	Ha wa je,	 i	wrócił
do	Chica go.	Elise	już	jutro	znów	mia ła	być	w	jego	łóżku.	Tylko
to	trzyma ło	go	przy	zdrowych	zmysłach.
Oderwał	 wzrok	 od	 dokumentu,	 który	 czytał	 od	 pół	 godziny,

nie	rozumiejąc	ani	słowa,	i	sięgnął	po	espresso,	które	przyniósł
mu	Sergio.
–	Wiemy	coś	na	temat	pogody	na	Ha wa jach	o	tej	porze	roku?

Nie	słysza łeś	przypadkiem	o	żadnych	cyklonach	czy	torna dach
odnotowa nych	w	tym	rejonie?
–	Nie,	señor.	Z	tego,	co	mi	wia domo,	są	tam	rewela cyjne	wa -

runki	atmosferyczne.
–	Świetnie.	Nie	ma	jej	od	tygodnia.	Nie	chcę,	żeby	coś	za kłó-

ciło	jej	lot	powrotny.
–	Nie	ma	jej	od	trzech	dni,	señor.
Alejandro	zerknął	na	niego	i	wstał	od	stołu.
–	Nie	masz	nic	do	roboty?
Zignorował	szelmowski	uśmieszek	ka merdynera	i	udał	się	do

sa mochodu.
Trzy	godziny	później	czytał	 ten	sam	dokument	w	swoim	biu-

rze,	na dal	bez	powodzenia.	Powiedział	Margo,	 że	może	 łą czyć
go	tylko	z	Elise,	jednak	telefon	milczał,	a	Alejandro	z	każdą	mi-
nutą	robił	się	coraz	bardziej	poirytowa ny.
Za przestał	prób	czyta nia,	gdy	do	drzwi	za puka ła	Margo	i	za -

proponowa ła,	że	przyniesie	mu	lunch.
–	Nie	jestem	głodny	–	odparł	szorstko.
Margo	skinęła	głową	i	za mierza ła	wyjść.
–	Jesteś	pewna,	że	mój	telefon	dzia ła?	–	za pytał.
–	Tak	myślę	–	odparła	skonsternowa na.
–	Tak	myślisz?	Wezwij	tu	informa tyka.
–	Z	pana	telefonem	nic	się	nie	dzieje.	Jestem	tego	pewna.
–	Nie	ma	 jej	 od	 tygodnia.	 Czy	 to	 dla	 niej	 zbyt	wiele,	 by	 za -



dzwonić	choć	raz	w	cią gu	dnia?	–	wymamrotał.
–	Proszę	pana…	Nie	ma	jej	od	trzech	dni.
–	 Dla czego	 każdy	 odczuwa	 potrzebę,	 by	mnie	 popra wiać?	 –

odpa rował.
Margo	stłumiła	uśmiech	i	wyszła.
Humor	Alejandra	nie	uległ	popra wie,	gdy	wyszedł	z	biura	na

spotka nie.	Już	sześć	razy	na grał	się	na	pocztę	głosową	Elise.
Jaki	był	pożytek	z	ca łej	tej	introspekcji	i	za ska kują cych	wnio-

sków,	skoro	nie	mógł	się	z	nią	nimi	podzielić?	I	dla czego	nie	tę -
skniła	 za	 nim	na	 tyle,	 by	wydzwa niać	 do	 niego	 setki	 razy,	 jak
mia ły	w	zwycza ju	jego	byłe	dziewczyny?	Sam	za wstydził	się	tą
myślą.
Kochał	Elise,	bo	była	inna	niż	wszystkie.
Za marł,	 wychodząc	 z	 biurowca,	 w	 którym	 miał	 spotka nie,

i	raz	jeszcze	powtórzył	w	myślach	te	słowa.
Kochał	ją…
Przepeł nia ło	go	czyste,	przenikliwe	uczucie	i	po	raz	pierwszy

w	życiu	z	nim	nie	walczył.	Nie	mógł	za przeczyć,	że	go	to	prze-
ra ża ło.	 Z	 drugiej	 strony	miał	 dzięki	 temu	 szansę	 doświadczyć
czegoś	 niepowta rzalnego.	 Potrzebował	 jej.	 Teraz.	 Sięgnął	 do
kieszeni	 i	 wyjął	 telefon.	 Wybrał	 numer	 i	 przyłożył	 telefon	 do
ucha.
–	Elise,	Ma dre	de	Dios,	odbierz…
Słowa	utknęły	mu	w	gardle,	gdy	zerknął	w	stronę	modnej	re-

staura cji	znajdują cej	się	wewnątrz	biurowca.
To	była	Elise.	Widok	jej	uśmiechu	za władnął	jego	sercem.
Alejandro	oderwał	wzrok	od	 jej	 twa rzy	 i	 spojrzał	na	 telefon.

Na dal	 do	 niej	 dzwonił.	 Zerknął	 na	 nią	 ponownie	 akurat,	 gdy
przepra sza ła	gestem	swojego	towa rzy sza.	Sięgnęła	do	torebki,
wyjęła	telefon.	Zoba czyła	jego	numer	i	go	odrzuciła.
Alejandro	nigdy	nie	czuł	się	tak	przestra szony	i	sa motny.	Go-

rycz,	którą	odczuwał,	rosła	z	każdą	chwilą.	Niemal	automa tycz-
nie	znów	do	niej	za dzwonił.	Od	razu	tra fił	na	pocztę	głosową.
Odwrócił	się	i	wyszedł	z	budynku	na	miękkich	nogach.
Dwie	 godziny	 później	 siedział	w	 ciemnym	 sa lonie,	 gdy	 usły-

szał	dźwięk	otwiera nych	się	drzwi.
Elise	weszła	do	środka	i	rzuciła	wa lizkę	na	podłogę.



–	Kocha nie,	wróciłam!	Za wsze	chcia łam	to	powiedzieć.
Pobiegła	do	pokoju,	w	którym	siedział,	ściska jąc	w	dłoni	pu-

stą	szklankę	po	whisky.
–	Tak	bardzo	tęskniłam!	–	Wpa dła	w	jego	ra miona,	zrzuca jąc

szklankę	 na	 ziemię.	 –	Na	 tyle,	 że	wróciłam	wcześniejszym	 lo-
tem.	Na	tyle,	by	zignorować	fakt,	że	pijesz	 tu	sam	po	ciemku.
Nie	obchodzi	mnie	powód.	Muszę	cię	poca łować.	Teraz.
Wpiła	się	w	 jego	usta,	a	on	zmusił	 się,	by	się	odsunąć.	Miał

ochotę	mocno	 ją	objąć.	Miał	 ochotę	połą czyć	 się	 z	nią	 i	 nigdy
nie	pozwolić	jej	odejść.
Nie	mógł	jednak	tego	zrobić.
–	Musimy	porozma wiać.
Spojrza ła	 na	 niego	 zdumiona,	 jednak	 zdoła ła	 się	 opa nować

i	skinęła	głową.	Wsta ła	z	jego	kolan	i	za jęła	miejsce	na przeciw-
ko.
–	Te	słowa	nigdy	nie	zwia stują	niczego	dobrego,	ale	niech	ci

będzie.
–	To	nie	dla	mnie	–	powiedział	Alejandro.
Fał szywe,	wyzwa la ją ce	słowa.
Głośno	przełknęła	ślinę.
–	Ja sne.	Ja…	W	porządku.	Mogłeś	na pisać	czy	coś	w	tym	sty-

lu.	Nie	za wra ca ła bym	ci	głowy…	–	Opuściła	wzrok.
–	Zrywa nie	na	piśmie	przeczy	dobrym	ma nierom.
Gorzko	się	za śmia ła.
–	Cóż,	nie	wiedzia łam.	To	moje	pierwsze	rozsta nie.
Alejandro	się	skrzywił,	jednak	zdołał	się	opa nować.
Robił	to	dla	niej.
Tylko	dla czego	miał	wra żenie,	że	sam	wyrywa	sobie	serce?
Elise	wsta ła.
–	Cóż,	to	by	było	chyba	na	tyle.
Zerwał	się	na	równe	nogi.
–	„To	by	było	na	tyle”?
–	A	czego	się	spodziewa łeś?	Marszu	pogrzebowego?	Wybacz,

ale	cię	rozcza ruję…
–	Widzia łem	cię	dziś	–	wyrzucił	z	siebie.	–	W	biurowcu	Wood-

bine.
–	I?



–	I?	Na prawdę	muszę	kontynuować?
–	Tylko	jeśli	uwa żasz,	że	na	to	za sługuję.	Ale	może	uda	mi	się

zgadnąć?	 Widzia łem	 cię	 na	 lunchu	 w	 biurowcu	 Woodbine
i	 masz	 szpinak	 między	 zęba mi,	 więc	 może	 byś	 je	 umyła?
A	może:	 i	bardzo	podoba	mi	się	 twoja	sukienka,	ale	 tęskniłem
jak	sza lony,	więc	teraz	ją	z	ciebie	zedrę?	Czy	ra czej:	na wet	na
sekundę	nie	potra fię	ci	za ufać,	więc	sayona ra?
Alejandro	otworzył	usta,	jednak	miał	wra żenie,	że	jego	struny

głosowe	są	spa ra liżowa ne.
–	 Nie	 odpowiesz?	W	 porządku,	 niech	 będzie	 po	 twojemu.	 –

Wyszła	z	sa lonu,	kierując	się	w	stronę	sypialni.
Alejandro	ruszył	za	nią,	 jednak	za trzymał	się,	widząc,	że	za -

marła	w	drzwiach.	Odwróciła	się,	gdy	wyczuła	jego	obecność.
–	 Ja…	 Nie	mogę	 tam	wejść.	Wiem,	 że	 to	 absurdalne,	 ale	 to

moje	 pierwsze	 rozsta nie.	 Jeśli	 to	 nie	 problem,	 przechowaj
gdzieś	moje	rzeczy.	Prześlę	ci	adres.
Słowa	same	wydosta ły	się	z	jego	ust.
–	Ufam	ci.
–	Co?
–	Myślisz,	że	chodzi	o	mój	brak	za ufa nia,	tymcza sem	ufam	ci

na	tyle,	by	po wierzyć	ci	moje	życie,	ale	nie	wiem,	czy	ty	możesz
mi	w	tej	kwestii	za ufać.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Widzia łem,	że	odrzuciłaś	mój	telefon.	Dla	ciebie	może	to	być

irra cjonalne,	 ale	 na	myśl	 o	 tym,	 że	mogę	 ci	 nie	 wystarczać…
Wiesz,	dla czego	nigdy	nie	pyta łem	o	Ja sona?
Skołowa na	potrzą snęła	głową.
–	 Ba łem	 się,	 że	 nas	 porówna łaś	 i	 uzna łaś,	 że	 on	 był	 lepszą

partią.	Nie	chcę	wiedzieć,	co	z	nim	robiłaś	po	tym,	jak	sobie	po-
szedłem.	Wiem	tylko,	że	musia łem	cię	odna leźć.	Ścią gną łem	cię
do	Chica go,	wiedząc,	że	z	ja kiegoś	powodu	wybra łaś	jego.	Mam
na	twoim	punkcie	obsesję,	a	wiem,	ja kie	skutki	może	mieć	ob-
sesja.	Widzia łem	ją	u	moich	rodziców.	Może	i	nie	rozumiem	ich
miłości,	 ale	 taka	 jej	wersja	 im	odpowia da.	Za sta na wia łem	 się,
jaka	mogła by	być	na sza	wersja,	 i	 za	każdym	ra zem	wyobra ża -
łem	sobie,	że	w	końcu	cię	ra nię.	Moją	za zdrością,	za borczością.
Myśla łem,	 że	 rodzice	 pomogą	 mi	 zna leźć	 odpowiedzi.	 Dowie-



dzia łem	się	jedynie,	że	miłość	jest	pozba wiona	sensu.	To	mi	nie
wystarcza.	Nie	mogę	na ra żać	cię	na	 ta kie	ryzyko.	Pomyśla łem
więc,	że	oszczędzę	nam	obojgu	za miesza nia,	którego	z	pewno-
ścią	byśmy	doświadczyli.
Przetra wiła	jego	słowa	i	przytaknęła.
–	Rozumiem.	To	ma	sens	–	ponownie	ruszyła	w	stronę	drzwi.
Za władnął	nim	strach.
–	Elise!
–	Tak?
–	Por	fa vor…	Powiedz	coś.
–	Wybacz,	 nic	 mi	 nie	 przychodzi	 do	 głowy.	Masz	 ra cję.	 Nie

mogę	 konkurować	 ze	 wszystkimi	 złymi	 rzecza mi,	 które	 mogą
nam	się	przytra fić	w	przyszłości.
–	Ale…	wróciłaś	szybciej	z	Ha wa jów.
–	Tak.
–	Bo	za	mną	tęskniłaś?
–	Jak	sza lona.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	nie	dzwoniłaś?
–	Włą czyłam	w	telefonie	tryb	sa molotowy	i	dopiero	w	metrze

przypomnia ło	mi	się,	by	go	wyłą czyć.	Za nim	do	ciebie	za dzwo-
niłam,	 dosta łam	 wia domość	 od	 jednego	 z	 pięciu	 wydawnictw
mangi,	do	których	wysła łam	moje	rysunki.	Próbowa li	się	ze	mną
skontaktować,	więc	oddzwoniłam.	Byli	za interesowa ni	 i	chcieli
od	razu	się	ze	mną	spotkać,	a	ja	się	zgodziłam.	Wydawca	chciał
przejrzeć	 ze	mną	 każdy	 komiks.	 Prosiłam,	 by	 przełożyć	 na sze
spotka nie,	 kiedy	 za dzwoniłeś.	 Zignorowa łam	 twój	 telefon,	 bo
i	tak	byłam	już	niegrzeczna.	Po	pół torej	godziny	przyzna łam	mu
się,	 że	 tęsknię	 za	mężczyzną	którego	kocham	 i	 chcę	do	niego
wrócić.	Ten	fa cet	za ręczył	się	dwa	tygodnie	temu,	więc	od	razu
to	zrozumiał.	Oka zuje	się,	że	uciekłam	z	tego	spotka nia	tylko	po
to,	żebyś	ze	mną	zerwał.	Chcesz	wiedzieć,	dla czego	na prawdę
ca łowa łam	się	z	Ja sonem?
–	Nie,	ale	kontynuuj.
–	 Poca łowa łam	 go,	 bo	 tylko	 tak	mogłam	 się	 uchronić	 przed

obda rzeniem	 cię	 jeszcze	 głębszym	 uczuciem.	 Powiedzia łeś,	 że
nie	jesteś	stworzony	do	miłości.	Uwierzyłam	ci,	ale	wiedzia łam,
że	to	nie	wystarczy,	bym	przesta ła	cię	kochać.	Myśla łam	o	tym,



jak	mogę	sobie	pomóc,	i	wtedy	poja wił	się	Ja son.	Ten	poca łunek
był	idiotyczny.	Nic	mi	się	w	nim	nie	podoba ło.	Ale	kiedy	odsze-
dłeś…	To	był	najgorszy	moment	w	moim	życiu.	Aż	do	Monta ny.
Nie	musia łam	z	tobą	wra cać.	Mogłam	pozwolić	ci	na	to,	żebyś
mnie	pozwał.	Ale	cię	kocha łam.	Na dal	cię	kocham.	Powiedz	mi
za tem,	co	mam	zrobić	z	całą	tą	miłością,	skoro	tak	ła two	chcesz
z	nas	zrezygnować?
–	Elise…	Dios	mio…	Co	ja	na robiłem?
Wiedział,	że	wszystko	zepsuł.	Wycią gnął	ra miona	w	jej	stronę,

jednak	ona	się	odsunęła.
–	Nie.	Rozumiem,	że	chcesz	chronić	sa mego	siebie.
Za częła	się	wycofywać,	uderza jąc	przez	przypa dek	w	stolik.
–	Wysłuchaj	mnie,	proszę.	To	ciebie	chcia łem	chronić.	Przed

miłością,	która	już	wyda je	się	nie	do	zniesienia.
Za trzyma ła	się	i	pobla dła.
–	Co?
–	Kocham	cię,	dulce	mia.	Tak	bardzo.	Za	bardzo.	W	tym	wła -

śnie	tkwi	problem!
Uniosła	brew.
–	Jak	można	kochać	za	bardzo?
–	Można.	Widzia łem,	 że	można.	 To	 bywa	 nieprzyjemne.	 Nie

wyba czył bym	sobie,	gdybym	ci	to	zrobił.
–	Nie	zrobisz	–	powiedzia ła,	a	pewność	w	jej	głosie	spra wia ła,

że	chciał	jej	wierzyć.
Przejechał	dłonią	po	twa rzy,	sta ra jąc	się	uspokoić	oddech.
–	Alejandro.
–	Si?
–	Wersja,	o	której	mówisz,	 to	wynik	niezdrowej	obsesji.	 Jeśli

rodzice	dobrze	się	z	tym	czują,	możesz	jedynie	dać	im	błogosła -
wieństwo.	Na tomiast	miłość,	którą	ja	chcę	cię	obda rzyć,	polega
na	za oferowa niu	ci	tego,	co	we	mnie	najlepsze,	i	pozwoleniu	ci
na	to	samo.	Czy	w	tej	definicji	mieści	się	szuka nie	sposobów	na
to,	by	mnie	zra nić?
–	Nie.	Nigdy.
–	Jesteś	skłonny	dać	nam	szansę?
Na	samą	myśl	za kręciło	mu	się	w	głowie.
–	 Ma rzę	 o	 tym,	 by	 każdego	 dnia	 traktować	 cię	 jak	 skarb,



amante.	Wiem,	że	źle	to	wszystko	rozegra łem,	ale	jeśli	myślisz,
że	może	 nam	 się	 udać…	 chcę	 tego.	 Przyzna ję,	 że	 się	 boję.	 To
żadna	wymówka,	ale	od	dnia,	w	którym	się	pozna liśmy,	czułem
się,	jakbym	stał	na	kra wędzi,	ma jąc	wra żenie,	że	w	każdej	chwi-
li	może	mi	się	za paść	grunt	pod	noga mi.	Dziś	zrozumia łem	jed-
nak,	że	cały	czas	pa trzyłem	w	dół,	niezmiennie	się	rozpra sza jąc,
za miast	 spojrzeć	 prosto	 przed	 siebie.	 Na	 ciebie	 i	 na	 szczyty,
które	ra zem	możemy	zdobyć.	Przepra szam,	mi	amor.
–	Alejandro,	wyrwa łeś	mi	serce.
Rzucił	jej	się	do	stóp	i	objął	jej	biodra.
–	 Wybacz	 mi.	 Jestem	 największym	 głupcem	 na	 świecie.	 Ko-

cham	cię.	Bła gam,	daj	mi	na stępną	szansę.
Wolno	wycią gnęła	przed	siebie	rękę.	Dotknęła	jego	brwi,	póź-

niej	włosów.	Gdy	dotarła	do	policzka,	chwycił	jej	dłoń	i	poca ło-
wał.
–	Wyba czam	ci.
Głośno	odetchnął	z	ulgą.
–	Jeszcze	jedno.
–	Tak?
–	Ja	też	cię	kocham.
Uklękła	obok	niego.	Ich	poca łunek	był	pełen	ulgi,	ra dości,	na -

miętności	i	przede	wszystkim	miłości.	Po	dłuższej	chwili	Alejan-
dro	wstał	i	za niósł	ją	do	sypialni,	gdzie	na	każdym	kroku	za pew-
niał	ją,	jak	bardzo	ją	wielbił.
Gdy	błogo	za sypia li,	Elise	przyszła	do	głowy	pewna	myśl.
–	Alejandro?
–	Si,	mi	amor?
–	Nie	będę	już	dla	ciebie	pra cować.	Przede	mną	nowa	pa sjo-

nują ca	ka riera.
–	A	niech	to.	–	Delikatnie	pieścił	jej	skórę.	–	Może	skusisz	się

na	inną	ofertę?
Uniosła	głowę	i	spojrza ła	w	zielone	oczy,	z	których	ema nowa -

ła	czysta	miłość.
–	To	za leży.	Ja kie	są	benefity?
–	Benefitem	jest	miłość	i	uwielbienie,	w	zdrowiu	i	w	chorobie,

dopóki	nie	za zna my	wiecznego	życia	wśród	gwiazd.
Po	policzkach	popłynęły	jej	łzy.	Przez	długi	czas	nie	mogła	zła -



pać	oddechu.	Ani	się	odezwać.
–	Alejandro	–	wyszepta ła.
Objął	dłońmi	jej	twarz,	a	jego	spojrzenie	zda wa ło	się	dosięgać

jej	serca.
–	Wyjdź	za	mnie,	Elise.
–	Tak.	Już	za wsze	będę	z	tobą.



Tytuł	oryginału:	A	Deal	with	Alejandro
Pierwsze	wydanie:	Harlequin	Mills	&	Boon	Limited,	2016
Redaktor	serii:	Marzena	Cieśla
Opracowanie	redakcyjne:	Marzena	Cieśla
Korekta:	Anna	Jabłońska

©	2016	by	Maya	Blake
©	for	the	Polish	edition	by	HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.,	Warszawa	2018

Wydanie	niniejsze	zostało	opublikowane	na	licencji	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone,	łącznie	z	prawem	reprodukcji	części	lub	całości	dzieła
w	jakiejkolwiek	formie.
Wszystkie	postacie	w	tej	książce	są	fikcyjne.
Jakiekolwiek	podobieństwo	do	osób	rzeczywistych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	całko-
wicie	przypadkowe.
Harlequin	i	Harlequin	Światowe	Życie	Ekstra	są	zastrzeżonymi	znakami
należącymi	do	Harlequin	Enterprises	Limited	i	zostały	użyte	na	jego	licencji.
HarperCollins	Polska	jest	zastrzeżonym	znakiem	należącym	do	HarperCollins	Publi-
shers,	LLC.	Nazwa	i	znak	nie	mogą	być	wykorzystane	bez	zgody	właściciela.
Ilustracja	na	okładce	wykorzystana	za	zgodą	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone.

HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.
02-516	Warszawa,	ul.	Starościńska	1B,	lokal	24-25

www.harlequin.pl

ISBN	78-83-276-3703-1

Konwersja	do	formatu	MOBI:
Legimi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Rozdział	dwunasty
Rozdział	trzynasty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty
	Rozdział trzynasty
	Strona redakcyjna

